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P r e « i! lis 8 r a f a
z a m i e j s c o w a :  [| m i e j s c o w i :

roczule . . . . 32 K, I ćwierćrocznie 8 K — h, rocznie . . . 24 K, I ćwierćrocznie . . 6 K,
półrocznie . . . 16 K, | miesięcznie 2 n  70 h, || półrocznie . . 12 K, | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 3 K 20 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K SO h miesięcznie.
„Przewodnik naukowy _ I literacki", dodatek miesięczny do Ga&iy Lwowskiej, otrzymują cało- 

i  półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy*prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 l ip a  do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I E 50 h, drudzy 00 h. 
„Przowoduik" prenumerowany osobno kosstoje 8 K.

Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu (0 hal., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
nanna I, 9. — Listy należy frankować.

Reklamaeye otwarte wolne od opłaty 
Telefon Redakeyi Nr, 88.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 29 
maja b. r. zamianować naj miłości wiej nad- 
nadzwyczajnego profesora dr. Tadeusza S i n- 
k ę ,  zwyczajnym profesorem klasycznej fi­
lologii w Uniwersytecie we Lwowie.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył wskutek wiernopoddańczego wniosku Mi­
nistra Ces. i Król. Domu i spraw zagranicz­
nych, zatwierdzić najmiłościwiej powierzenie 
dr. Karolowi B e r t o n i e m u  kierownictwa 
c. i k. generalnego konsulatu w Rio de Ja­
neiro. ___________

P. Minister rolnictwa zamianował w eta­
cie urzędników techniczno - lasowyeh dóbr 
państwowych i funduszowych lustratora la­
sów, Władysława Z a r a ń s k i e g o ,  radcą le­
śnictwa, a asystenta leśnictwa, Aleksego Ko­
t y s a ,  zarządcą lasów i domen państwowych.

R ozporządzenie M in iste rstw a sp raw ied li­
wości z dni a  3(1 ma j a  11)11 

w sprawie utworzenia sądu powiatowego w 
Podkamieniu, w Galicyi.

Utworzony rozporządzeniem M inister­
stwa sprawiedliwości z dnia 27 listopada 
1908 Dz. p. p. nr. 241 sąd powiatowy w 
Podkamieniu, ma rozpocząć swą czynność 
urzędowy z dniem 1 września 1911.

H o c h e n b u r g e r  w. r.

P. Namiestnik przeniósł kancelistów 
Namiestnictwa: Józefa K r a u s a  ze Zbaraża 
do Lwowa, Zygmunta S r o k ę  z Tarnobrze­
ga do Lwowa, Adama N i e m c a  ze Lwowa 
do Zbaraża i Władysława K a r  c i ii s k i ego  
ze Lwowa do Tarnobrzega.
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MACIEJ W IE R Z B IŃ SK I.

Ś W I Ę T Y  F E N .
Powieść z życia ikarystew.

XX.
(Ciąg dalszy).

Ogromne wzruszenie zamknęło mu usta 
na chwilę.

— Lecz, Anno, — dorzucił szeptem z 
powagą — jam nie jest świętym jak on... 
Słaby jestem. Jeśli zdołam nawet narzucić 
sobie askezę, to nie będę mógł istnieć bez
ciepła twej sympatyi... Anno!!

Załzawionemi, dobremi oczyma patrzał 
w nią błagalnie i czekał jej słowa jak
inanny.

A ona czując ezem jest dla niego, du­
mna z tego, rozpogodzona zamknęła rozmo­
wę żywem:

— Więc idź do ludzi, Hansie! Podnieś 
gl°w ę!j . „ . .

Porwany ciepłą nutą przycisnął jej rę­
kę do ust.

— Idź spokojny i... bądź drugim P e­
nem !

— Może z twoją pomocą...
Skłębiły się uskrzydlone jego myśli,

strzeliły wysoko i wyjął z duszy namarszezo- 
ne, granitowe słow a:

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów, 3 czerwca

2 Rady Narodowej.
Komisya wykonawcza Rady Narodowej 

odbyła wczoraj przed południem czterogo­
dzinne posiedzenie, a popołudniu odbyło się 
posiedzenie pełnej Rady Narodowej, które 
trwało od godziny 5 po południu do 8 wie­
czorem.

Zebraniu przewodniczył prezes p. Ta­
deusz Cieński, a w obradach wzięli udział 
następujący członkowie Rady: dr. Adam, dr. 
Bandrowski, Bojko, Chyliński, Cielecki, dr. 
Grabski, dr. Halban. Kieski, dr. Kolischer, 
Laskowski, dr. Maiss, br. Moysa, Niezabitow- 
ski, dr. Pawlikowski, Rayski, dr. Rozwadow­
ski, dr. Rutowski, hr. Skarbek, hr. Stadnicki, 
Stapiński, ks. Scojałowski, dr. Yogel, Vivien, 
Wasung, Witos i Wrześniowski.

Uchwalono zatwierdzić następujące kan­
dydatury:

Na okręg wiejski nr. 54 (Drohobycz- 
Turka-Stary Sambor) p. Bronisława Os u ­
c h o w s k i e g o .

Na okręg miejski nr. 15 (m. Tarnopol) 
dotychczasowego posła p. Rudolfa Ga l l a ;  
na okręg miejski nr, 17 (m. Kołomyja) p. 
Jana KI es ki ego;  na okręg miejski nr. 38 
(Złoczów-Zborów-Jezierna-Załoźce) dr. Józefa 
Go Id a, dotychczasowego posła.

Następnie upoważniono komisyę wyko­
nawczą do zatwierdzenia kandydatów w okrę­
gu wiejskim nr. 57 (Bóbrka-Stryj-Żydaczów) 
i w okręgu miejskim nr. 32 (Buczacz-Zale- 
szczyki-Borszczów-Tłuinacz-Śniatyn), wreszcie 
w okręgu 3 m. Lwowa, który uchwałą peł­
nej Rady z dnia 28 maja uznano za okręg 
zagrożony.

W końcu omawiano projekty odezw do 
wyborców i wybrano komisyę, złożoną z pp. 
dr. A d a  m a, dr. H a  1 b an  a, 1 dr. R u t o  w- 
s k i e go i dr. Yo g 1 a, którym poruczono roz­
patrzenie projektów i przedłożenie ich do 
ostatecznej decyzyi komisyi wykonawczej.

— Przysięgam wobec ciebie, że przy­
kład Pena przyświecać mi będzie do śmierci!...

Wysoki, szlachetny ton przysięgi dźwię­
czał, wibrował długo w ich sercach i stali 
pod lazurową kopułą niebios, jakby ucznio­
wie w kościele nad otwartym grobem mi­
strza, który żyw był w ich duszach.

Jeszcze szczątki jego nie znikły w zie­
mi, a już wydało im się, że on śnił im się 
tylko w jakąś noc bezmiernego cierpienia, po 
przez którego ogromy ukazuje się jasny 
brzeg krainy zenitowego szczęścia.

XXI.
W marnej trumience, z kilku nieocio- 

sanych desek^ zbitej, spoczęły zwłoki Pena, 
nakryte prześcieradłem i stosami kwiatów 
polnych.

W dzień pogodny, bezwietrzny wynie­
śli ją  przyjaciele na barkach .w głębokiej, 
milczącej żałobie. Wynieśli cichego towarzy­
sza doli i niedoli, z przygnębiająeem poczu­
ciem, że opuścił ich człowiek w y ją tk o w y , 
opatrznościowy, że wraz z nim znikła z nad 
głowy ich aureola i uleciał kwiat ich zbio­
rowej duszy.

Dźwigali trumienkę we czworo. Cross- 
ton i Pinkerton postępowali przodem, za ni­
mi Jansen i Darlington. Gdy bowiem zabra­
kło czwartego tragarza, Prank bez wahania 
przyłączył się do komunistów, a dotyk tru­
mny, niby relikwii, przejął go błogiem uczu­
ciem /iż spływa nań niezasłużony zaszczyt — 
największy, jaki spotkał go w życiu. Było 
mu danem składać na wieczny spoczynek 
świętego człowieka.

Nie usiłował rozwiać cudnej, mistycznej

gamm

Przedłożenia wojskowe.

Wojskowy proces karny. — Wa­
dliwości dotychczasowego stanu.

Obowiązujące dzisiaj postępowanie kar­
ne wojskowe opiera się na zasadach, niezgo­
dnych już odclawna z pojęciami nowoczesnej 
nauki. Zamiast zatem swobodnego uwzglę­
dniania dowodów, jawności, ustności i bez­
pośredniości, rozdziału funkcyi sędziego, o- 
skarżyciela i obrońcy, obrony przez osoby 
trzecie, rozdziału władzy administracyjnej od 
sądowej, dopuszczania daleko idących środ­
ków prawnych z działaniem odracząjącem, 
niezawisłości sądów, stałości kolegiów sę­
dziowskich, uznaje zasady formalnie związa­
nego dowodu, tajności, postępowania pise­
mnego i pośredniego, skomunikowania funk- 
cyj sędziego, oskarżyciela i obrońcy, sprzę­
żenia władzy administracyjnej (komendy) z 
sądową i zupełnego prawie wykluczenia dzia­
łających odracząjąco środków prawnych. — 
Także niezawisłość sądów ustawowo nie jest 
poręczona, ani też nie zapewniono stałości 
kolegiów sędziowskich. Owóż ten stan pra­
wny uledz ma zmianie.

Istota reformy.
Dla przeprowadzenia projektowanych 

reform w Królestwach i krajach reprezento­
wanych w Radzie państwa, opracowano pro­
jekty wojskowej procedury karnej dla całej 
siły zbrojnej i dla obrony krajowej. Pomi­
jając postanowienia o języku sądowym, za­
znaczyć wypada, że wspomniany projekt różni 
się od wniesionego w Sejmie węgierskim 
analogicznego przedłożenia tylko co do dro­
bnych szczegółów formalnych, gdy pomiędzy 
projektami obron krajowych, a armii zachodzi 
głównie ta różnica, że z jednej strony nie 
zawierają postanowień co do postępowania 
w marynarce wojennej, z drugiej zaś strony 
winny to uwzględniać, że na sądy obrony 
krajowej zdane są prócz_ obrony krajów, 
także pospolite ruszenie i korpus żandar- 
meryi.

Zarówno co do treści, jak i formalnie, 
obrano za wzór procedurę karną z r. 1873 
dla Królestw i krajów reprezentowanych

mgły, w jaką postać Fena zdała się być oble­
czona. Poddawał się urokowi dostojeństwa, 
jakiem przejmował go teraz obraz komunisty
i chylił przed nim czoło, jak przed kreacyą 
niepokalaną w swem wewnętrznem pięknie, 
iście boską.

— By łże on szczęśliwy? — pytał się 
hedonista i wydało mu się, że jeśli prawdą 
jest, iż szczęście, jakiego kto doznaje, da się 
zmierzyć skalą szczęścia, jakie daje innym — 
to cichy ten wędrowiec ziemski żył na pod­
niebnych wierzchołkach szczęśliwości. Jakby 
z łez niedoli poczęty, szedł po cierniach z 
pogodą niebiańskiego gońca i, stroniąc celo­
wo od wszelakich pragnień osobistych, prze­
płynął przez ów ocean żądz, przez ową „San- 
sarę“ — dziwnie prostoliniowy, przejrzysty, 
a w swej świetlanej prostocie niepojęty. Prze­
płynął, w akeyi ratunkowej największego wro­
ga poświęciwszy życie.,,.

W tym wzniosłym nastroju, niosąc zwłoki 
komunisty pospołu z jego towarzyszami, Frank 
bezwiednie zbliżył s*  do nich sercem. Wpra­
wdzie miał ich za błędnych utopistów społe­
cznych, wszelako ich utopia objawiła m,u się 
teraz śeigła, niebosiężna, najśmielsza. Odda­
wali się cudownej nadziei, że miłość otworzy 
sobie przystęp do dusz ludzkich, zakróhje 
nad światem i pod jej berłem życie, pozosta­
wione samo na falach kosmicznych, ukształ­
tuje się w przedziwną, wymarzoną harmonię 
i nastanie szczęście ludzkości. Złote złudze­
nie....

Jeszcze po śmierci Fen stał się dobro­
dziejem bractwa, gdyż Darlington postanowił 
zająć się sprawami gminy komunistycznej, 
a więc przejąć na swe nazwisko folwark, 
sporządzić akt kupna z Shirley’em, nabyć 
od niego hipotekę i płacić za nich podatki,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsoe 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nade­
słane po 60 bab, za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.

Ogłoszenia osób i zajadów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. ń iam  (V. de Raczkowski) 3S
Rue d tj as.

■ i i   ........ ....  i

w Radzie państwa i takąż procedurę z roku 
1896 dla krajów Korony węgierskiej.

Zasada oskarżenia.
Projekt opiera się na zasadzie, że są­

dowe ukaranie nastąpić może jedynie po 
przeprowadzeniu postępowania w duchu pro­
cedury karnej. W s z e l k i e  zaś  c z y n y  ze 
s t a n o w i s k a  s ą d o w e g o  k a r y g o d n e ,  
ś c i g a n e  b y ć  m o g ą  j e d y n i e  n a  p o d ­
s t a w i e  o s k a r ż e n i a  p u b l i c z n e g o ;  
skarga prywatna nie jest przewidziana.

Ści ganię w drodze dyscyplinarnej.
L ż e j s z e p r z e k r o c z e n i a ,  co do któ­

rych wymiar kary nie przekracza pewnej gra­
nicy i co do których w danym wypadku wy­
rok nie mógłby pociągnąć za sobą utraty 
szarży, m o g ą  b y ć  k a r a n e  w d r o d z e  
d y s c y p l i n a r n e j .

Władza oskarżająca.
Oskarżenie zastępowane być winno przez 

w ł a d z ę  o s k a r ż a j ą c ą .  Władza oskarżają­
ca zorganizowana jest na wzór prokuratoryi 
Państw a; oddzielona w zupełności od sądów, 
wcale też im nie podlega. Przy najwyższym 
Trybunale sądowym wojskowym i przy Naj­
wyższych Trybunałach sądowych obrony kra­
jowej funguje po 1 „gen. prokuratorze woj- 
skowym“, przy sądach dywizyjnych „wojsko­
wi prokuratorzy", a przy sądach najniższego 
stopnia, sądach brygady (korpusu marynarzy) 
zastępują oskarżenie „oficerowie sądowi". 
Oficerami sądowymi nie są juryści, lecz oficero­
wie stanu żołnierskiego; mniej więcej zatem 
stoją oni na równi z funkeyonaryuszami pro­
kuratoryi przy sądach powiatowych. Gene­
ralny oskarżyciel wojskowy podlega Mini­
strowi wojny (obrony krajowej), prokurato­
rzy wojskowi i oficerowie sądowi komendan­
towi, któremu ich przydzielono i którego po­
leceń zasięgnąć muszą dla wdrożenia ściga­
nia karnego.

Rozdział władzy komenderującej od wła­
dzy sądowej.

Komendant wojskowy nie ma żadnego 
wpływu na sąd. Instytucya zwierzchnika sądu 
(G-erichtsherr) usunięta zostaje tak co do swej 
nazwy, jak i istoty, co na zewnątrz i w tem 
się ujawnia, że władze sądowe wydawać będą

tudzież zakupić wiatrak, sterczący przed chatą, 
a dla pani Anny dornek mieszkalny. Niechaj 
nie zanika ta sielska oaza idealistów, która 
dała mu najukochańszą żonę, która widziała 
w swym obrębie człowieka takiego, jak Fen. 
Niech nie cinie na ziemi ród marzycieli!...

Takie powziąwszy postanowienie Dar­
lington miał wrażenie, że uzyskał prawo 
niesienia zwłok Fena na wieczny spoczynek. 
A zarazem sądził, że będzie to najpiękniej­
szym podarkiem ślubnym dla jego Natalki, 
że winien był dawno tak postąpić przez 
wzgląd na nią. A jakże ona będzie mu za 
to wdzięczną. Ta najdroższa!

Za trumną postępowała Crosstonowa, 
pani Anna i panna Craig, a dalej Natalka 
z biedną Mary, szlochającą z cicha. Złamana 
dziewczyna nie wiedziała, że zmarły nosił 
się z m y ś l ą  połączenia z nią; żegnała w nim 
przyjaciela, do którego stóp przylgnęła cała. 
Natalka opasała ją  przyjaznem ramieniem, 
chcąc ukoić ją  i dać jej do zrozumienia, że 
jeszcze są ludzie, co zajmą się nią podobnie 
jak Fen.

Tak posuwała się żałobna czeladka 
z wzgórza piaszczystą drogą na łąkę.

W pobliżu wsi czekała liczna gromadka 
czarno ubranych włościan i przyłączyła się 
do żałobnego orszaku. Bo w niejednej zagro­
dzie wieść o śmierci Fena odbiła się bole- 
snem echem, niejeden prostak odczuwał, że 
zmarły był objawieniem czegoś boskiego, co 
unosiło się wysoko nad prochami ziemskimi. 
A wszyscy _ byli pewni, że nie napotkają 
w życiu takiego człowieka, który zamiast nie­
nawidzić nieprzyjaciela — umarł dla niego.

(Dokończenie nastąpi).
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w przyszłości swe wyroki nie w imię zwierzch­
nika sądowego, lecz w imię Monarchy.

Ustrój sądowy.
Do wykonywania sądownictwa wojsko­

wego, któremu podlegają tylko wojskowi w 
służbie czynnej, powołane są w zakresie wspól­
nej siły zbrojnej sądy w o j s k o w e  i m a r y ­
n a r s k i e ,  w obronie krajowej s ą d y  o b r o ­
n y  k r a j  owe j .

Jako sądy wojskowe i marynarskie prze­
widziane są s ą d y  b r y g a d y  i s ą d y  k o r ­
p u s u  m a r y n a r s k i e g o ,  s ą d y  d y w i z y j ­
n e  i a d m i r a l s k i e ,  jako też najw. T r y ­
b u n a ł  s ą d o w y  w o j s k o w y  i jako sądy 
obrony krajowej — s ą d y  b r y g a d y  o b r o ­
n y  k r a j o w e j ,  s ą d y  d y w i z y i  o b r o n y  
k r a j o w e j  i najw. Trybunał sądowy o b r o ­
n y  k r a j  owe j .

Sądy brygady fkorpusu marynarskiego, 
brygady obrony krajowej) odpowiadają mniej 
więcej sądom powiatowym, sądy dywizyi (ad­
miralskie, dywizyi obrony krajowej), trybu­
nałom sądowym pierwszej instancyi.

Sądy dywizyi fungują również jako sądy 
apelacyjne wobec wyronów sądów brygady, 
a najw. Trybunał wojskowy (obrony krajo­
wej), jako druga i ostatnia instaneya przy 
odwołaniach i zażaleniach nieważności wobec 
wyroków sądów dywizyi.

,, Ostmarken verein‘ ‘
w świetle swego sprawozdania.

Związek niemiecki kresów wschodnich, 
który w ostatnich czasach przez uśmierzony 
już depeszą kanclerską zatarg swój z rządem 
pruskim tyle sobie zrobił reklamy, wydał 
świeżo sprawozdanie z działalności za r. 
ubiegły.

Nowe to bractwo krzyżowe liczyło d. 
81 grudnia 1910 r. 58.000 członków, a mia­
nowicie: w Księstwie 10.882, w Prusach 
książ. 8495, na Pomorzu 2077, w inny"h 
prowineyach i państwach związkowych 11.629, 
za granicą 71. Korporacyjnych członków po­
siadał Zwhzek także sporą liczbę, a miano­
wicie miast 121, wydziałów powiatowych 112, 
administracyj kopalń 8, Tow. akcyjnych 81, 
innych korporacyj 117. Zapewne też w tej 
liczbie znajdują się spółki, chociaż im wedle 
ustawy nie wolno zajmować się polityką.

Pierwszym przewodniczącym głównego 
wydziału wybrany został właściciel dóbr v. 
Bernuth z Borowa w pow. kościańskim, dru­
gim prezydent sądu ziemiańskiego z Gdań­
ska, trzecim st. radca Salzbrunn z Hali,
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MARGRABINA.
(Fortune du Boisgobey: L a  main froide). 

VI.
(Ciąg dalszy).

— Ezuci mi się na szyję?... nie.... nie 
sądzę — szepnęła pani de Ganges, która już 
od chwili patrzyła upornie w stronę, gdzie 
wczoraj oba przyjaciele spotkali małego Rocha.

— Lecz — dodała — coby nie zaszło, 
podziękuję panu de Mirandę.

— Za co mu pani podziękuje?... że po­
stąpił niestosownie zaczepiając panią ostatniej 
niedzieli na tym tarasie?

— Podziękuję mu, że przygarnął tego 
biednego malca.

— Odpowie pani pytaniem, czy jest 
synem pani.

— Powinnam się tego spodziewać, po­
nieważ pan mi zadał to samo pytanie.

— Pytanie, które nie wydało się pani 
ambarasujące.

— Och! wcale nie. I wkrótce pan się 
przekona, czego się ma trzymać.

— Na cóż pani czeka, żeby mi prawdę 
powiedzieć?

— Czekam, żeby tu był pański przy­
jaciel. Ma on w tera większy interes, niż 
pan, żeby poznać prawdę.

— Oto już mamy początek wyznania! — 
zawołał C orm ier— ale proszę patrzeć!... Oto 
oni... a właściwie, oto oni!

W łaśnie w tej chwili ukazał się Miran­
dę na górze schodów, prowadząc małego 
Rocha za rękę, uwolniony od towarzystwa 
panien, które go zaczepiły.

Musiał je zapewne odprawić, dowie­
dziawszy się z ust dziecka, że tajemnicza ma­
ma Zaklina jest na tarasie.

Paweł Cormier powstał z miejsca i za­
wołał go ruchem ręki. Margrabina się nie 
ruszyła, a Roch puścił rękę Mirandę, żeby 
pobiedz do niej; lecz nagle, zakręcając na 
prawo, puścił się galopem pod kasztany, gdzie 
było dużo dzieci w jego wieku i kobiet sie­
dzących pod drzewami.

Mirandę nie próbował go zatrzymać.

czwartym radca sprawiedliwości Sachs z Ka­
towic, piątym radca ekon. Lorenz z Piano­
wa w pow. kościańskim.

Praktyczna działalność grup lokalnych 
polega przedewszystkiem na udzielaniu in­
formacji głównemu zarządowi w sprawach 
udzielania zapomóg, stypendyów i pożyczek 
przy osadzaniu przemysłowców, lekarzy, we­
terynarzy, aptekarzy i adwokatów, przy sprze­
daży posiadłości i interesów.

Po za dzielnicami polskiemi wymienia 
osobno sprawozdanie działalność „Związku 
dla obwodu przemysłowego nad rzeką Rurą", 
który za przedmiot swego działania obrał Ma­
zurów, zatrudnionych w tym okręgu.

Majątek Związku wynosi 805.427 mk. 
Sprawozdanie o działalności osiedlania Zwią­
zku nazywa położenie na ogół niekorzystnem. 
Zdaniem sprawozdania, na niemiecki handel 
i przemysł ujemnie oddziaływa odłączanie się 
Polaków, stale wzmagający się ruch bojkoto­
wy, obojętność i brak jedności wrśród niemie­
ckiej publiczności. Wszędzie ujawnia się po 
miastach w dzielnicach polskich przyrost rze­
mieślników polskich, oraz drobnych kapitali­
stów, gdy niemieckie rzemiosło cierpi na brak 
taniego kredytu.

To też osadzeni przez „Ostmarkenve- 
rein" rzemieślnicy po większej części zban­
krutowali. Wedle sprawozdania Związek osa­
dził w dzielnicach polskich w ciągu dwu o- 
statnich lat 141 rzemieślników, z tych ulo­
tniło się niebawem 16, 9 porzuciło swój za­
wód, lecz pozostało, 4 znalazło słabą egzy- 
stencyę, 32 musi jeszcze walczyć o swoją 
egzystencyę, a o reszcie powiada sprawozda­
nie, że spodziewać się należy, iż pójdą na­
przód.

Lichego powodzenia nawet wśród grup 
Związku doznaje założona w r. 1908 Spółka 
ziemska. Wedle sprawozdania tejże spółki z 
400 grup „Ostmarkenvereinu“ tylko 6 zain­
teresowało się jej losami.

Liczba lekarzy niemieckich w dzielni­
cach polskich zmalała o 1, polskich lekarzy 
zaś przybyło 9. W Prusach Król. na 458 le­
karzy było tylko 70 Polaków. Lekarzy - den­
tystów było w Księstwie 64, w tem 39 Niem­
ców, a tylko 25 Polaków, w Prusach Król. 
na 49 dentystów zaś było tylko 7 Polaków. 
Weterynarzy było w Księstwie 152 Niemców 
i 24 Polaków, w Prusach 119 Niemców i 7 
Polaków. Aptek w Księstwie było 105 w rę­
kach niemieckich i 58 w polskich. Przyrost 
aptek od r. 1895 wynosi 25, w tem 16 nie­
mieckich i 9 polskich. Ponieważ zaś przy­
rost 25 aptek stanowią koncesye na nowe 
apteki, udzielane wyłącznie Niemcom, przeto 
wynika z tego, że 9 aptek przeszło z rąk 
niemieckich w polskie.

Spostrzegł swego przyjaciela i blondynkę, 
która parę dni temu okazała się tak urażona 
jego huzarską galanteryą. Wiedział przez Pa­
wła, że ta niedostępna blondynka była mar­
grabiną de Ganges, ale nie domyślał się, że 
była także mamą Żakliną i nie mógł się 
oprzeć chęci, która go zdjęła pomówić z nią, 
zanim pójdzie za dzieckiem.

Zabił jej męża. Nie był to powód, że­
by od niej uciekać i zbliżył się z całą bra­
wurą Don Juana, zapraszającego na kolacyę 
statuę Komandora, którego wysłał na tamten 
świat.

Blada, ale pełna stanowczości, pani de 
Ganges patrzyła na niego nie spuszczając oczu. 
Czekała, żeby przemówił, a tymczasem Cor­
mier go uprzedził:

— Pani ciebie zna. Nie potrzebuję cie­
bie prezentować.

— To zbyteczne — odrzekł Mirandę. — 
Wiem, że mam zaszczyt pochodzić z tych 
samych okolic, co pani, która nazywała się 
dawniej panną de Marsillargues... i wiem tak­
że, iż pani mnie oskarża, że życie jej zmą­
ciłem... tobie to powiedziała, a tyś mi po­
wtórzył.

A ponieważ margrabina ciągle milcza­
ła, dodał tonem mniej pewnym siebie:

— Gdyby ten wyrzut odnosił się do 
świeżo zaszłego nieszczęścia, które sobie wy­
rzucam, prosiłbym panią o przebaczenie... 
ale jeśli się nie mylę, chodzi tu o ważne da­
wniejsze przewinienie...;

— Temu lat pięć — przerwała pani de 
Ganges.

— Względem pani?... Zdawało mi się. 
że po raz pierwszy w życiu widziałem panią 
zeszłej niedzieli.

— Zapomniał pan, że byłeś kiedyś w 
Fabregues?

— W Fabregues? — powtórzył Miran­
dę marszcząc brwi.

— Tak... w miasteczku, obok którego 
był pałac mego ojca.

— Wiem... ale nie przypominam sobie, 
żebym panią widział przez bardzo krótki 
czas mego pobytu w posiadłości, która dziś 
jeszcze należy do mego stryja.

— Był pan tam w dniu otwarcia wi­
nobrania?

— Tak... zdaje mi się...
— Panu się zdaje? — powtórzyła mar­

grabina—nie jest pan pewny?... W takim razie 
nie mógł pan zachować wybitnego wspomnie-

Adwokatów było w r. 1910 w Księ­
stwie 158 Niemców i Żydów, a tylko 66 Po­
laków. Przyrost od r. 1895 wynosi po stro­
nie niemieckiej 43, polskiej 19. W r. 1910 
„Ostmarkenyeiein" osadził 3 adwokatów, 2 
w Prusach i jednego w Księstwie.

W pośredniczeniu w sprzedaży posia­
dłości Związek również nie miał szczęścia. 
Zaofiarowano mu rozmaite posiadłości, zgło­
sili się też reflektanci, lecz żaden z nich nie 
miał wystarczających środków.

Wniosków o stypendya nadeszło 72, 
uwzględniono 32 na ogólną sumę 2610 mk., 
czyli, że na każdego obdarzonego przypada 
coś ponad 80 mk.

Ze sprawozdania „Ostmarkenyereinu" 
widać, że chociaż bynajmniej nie należy 
lekceważyć jego falangi, to przecież nie jest 
ona tak niebezpieczna, jakby się to zdawać 
mogło z rozgłosu, jakiego sobie nadaje.

Intemew z p. Miljukowem.
Petersburski korespondent Nar. Listów  

miał sposobność rozmawiać z przywódcą ka­
detów o sy! uacyi politycznej w caracie.

P. Miljukow oświadczył, że ostatnią 
sesyę Dumy uważa za doniosłą, a wynik jej 
prac za pozytywny w tem zrozumieniu, iż 
rząd Stołypina ostatecznie zrzucił maskę i 
pokazał się takim, jakim jest w rzeczywisto­
ści. To doprowadziło do zatargu z rządowem 
centrum, jakiem są październikowcy. Stoły- 
pin opierał się z początku na tera stronni­
ctwie, a październikowcy starali się robić mu 
ustępstwa. Taktyka ich stawała się coraz wy- 
rozumialszą dla tendencyj antykonstytucyj­
nych rządu, bezowocnie wszakże, gdyż Stoły- 
pinowi powolność ta wydawała się niedosta­
teczną i wkońcu zrezygnował zupełnie z po­
mocy październikowców, a szukał oparcia 
tylko u nacyonalistów, zasiadających na skraj­
nej prawicy.

Nacyonalizm — mówił p. Miljukow — 
jest w naszych stosunkach kompletną fikeyą, 
Skrajnie nacyonalistycznie, szowinistycznie 
usposobieni są tylko Rossyanie, którym wy­
padło żyć na kresach, na peryferyach kraju, 
gdzie stykają się z żywiołem obcym, jak na 
Zachodzie z Polakami, na Wschodzie z Ozer- 
kiesami łub Tatarami, Nacyonalizm ten bywa 
zaprawiony z reguły fanatyzmem religijnym. 
Na wielką skalę zaczął produkować szowi­
nizm dopiero Stołypin, gdyż zależało mu na 
tem, aby posiadać jakiś program ideowy dla 
swego rządu, Dlatego wybrał sobie sztandar

nia dnia tego! a przecież, powinien był ten 
dzień zaznaczyć się w pamięci pana!-

Paweł bardzo się zdziwił widząc, że 
Mirandę mieni się na twarzy. Skamieniał je ­
szcze więcej, gdy usłyszał jego odpowiedź-

— To prawda.... w tym dniu zły u- 
ezynek spełniłem.

— Nie, panie.... nie tylko zły uczynek.... 
zbrodnię, bo mogłeś pan to naprawić, a nie 
uczyniłeś tego.

Paweł spadał z obłoków. Zadawał sobie 
pytanie, jaką zbrodnią jego kolega mógł o- 
barczyć sumienie w Languedoc. Dość już 
było, że zabił margrabiego de Ganges na 
bulwarze Jou rdan .

Zaczynał jednak  pojmować, że n ie  cho­
dziło tu o drugie morderstwo i że pierwszą 
ofiarą M iranda nie był mężczyzna.

— Jakżebym mógł naprawić? — bą­
knął winny. — Wyjechałem zaraz nazajutrz.

— I nigdy już pan nie wrócił..., i n i­
gdy pan się nie zatroszczył, co się dzieje z 
nieszczęśliwem dzieckiem, które pan niego­
dnie oszukał!

— Może pani dodać, że ona ze swojej 
strony nic nie zrobiła, żeby mi się przypo­
mnieć.

— A cóż mogła zrobić?... przybrałeś 
pan fałszywe nazwisko, bo nie byłaby panu 
uległa, gdyby wiedziała, że jesteś pan sy­
nowcem hrabiego de Mirandę, najbogatszego 
z właścicieli w departamencie Herault. Ale 
uwierzyła pańskim obietnicom małżeństwa.... 
bo pan poszedłeś tak daleko, że przysięga­
łeś, że się z nią ożenisz.... a skoro poznała 
prawdę..-, ja  jej powiedziałam.... było za pó­
źno.... musiała przyznać mi się do swego 
błędu. _ . ,

— Mogła była do mnie napisać.
— Po co? żeby o pomoc pana prosić? 

nie pomyślała o tem.... a gdyby nawet tak 
było, byłabym ją  powstrzymała od tego u- 
pokarzającego kroku. Nie o pieniądze jej cho­
dziło.... coby zresztą z nimi robiła?... od 
chwili jej nieszczęścia wzięłam ją  pod opie­
kę i nigdy biedy nie cierpiała.,., tego już 
byłoby za wiele.... dość się już sercem na­
cierpiała....|

— O ch! sercem !... — szepnął ironi­
cznie Mirandę, znudzony już, że musi słuchać 
wymówek, nie odpowiadając na nie.

— Tak, panie — odrzekła pani de Gan­
ges. — Kochała pana, a pan ją  zdradził.

— Kochała mnie, mówi pani?

z hasłem narodowem : Rossya dla Rossyan ! 
W praktyce nie oznaczało to nawet wszyst­
kich Rossyan, lecz tylko Wielkorossyan. Tym 
sposobem pielęgnowano separatyzm z góry, 
a jako skutek nastąpiło to, co nastąpić mu­
siało : wewnętrzne życie poli yczne osłabło. 
Było trzeba dla nacyonałizmu jakichś ofiar. 
Znalazły się.ła tw o: Są niemi Polacy, Fin- 
landczycy, Żydzi, a wkrótce ' przyjdzie pora 
na Tatarów i Niemców.

Przesadna ekstenzywnosć nacyonałizmu 
zapędziła Stołypina na bezdroża. Nie osią­
gnięto podszczuwaniem naeyonalistycznem 
nic więcej okrom tego, że ludność na pery­
feryach państwowych została do najwyższego 
stopnia podrażniona, że Rossyh, uczyniła z niej 
sobie wroga.

Inny objaw pożądany w polityce we­
wnętrznej upatruje Miljukow w tem, że do 
walki o prawa parlamentu i wolności kon­
stytucyjne wciągniętą została Izba wyższa. 
Bez względu na to, o co szło, jest faktem, 
że przeciw rządowi powstała opozycja. Tym 
sposobem rozpoczęło się w Rossyi — wedle 
Miljukowa — faktycznie życie konstytu­
cyjne.

Atoli rzeczą główną jest, ciągnął przy­
wódca kadetów dalej, że nasz horyzont po­
lityczny rozszerzył się i rozjaśnił, że się roz­
wiały obawy, iż Stołypin swoim „impulsem 
woli" zrobi, co zechce, że dziś stanął jawnie 
w przeciwieństwie do wszystkich.

Miljukow nie obiecuje sobie spełnie­
nia wszystkich nadziei po tem, co zaszło; 
nie łudzi się co ao przyszłości wcale i o- 
świadcza, że chcąc dalej działać, trzeba mieć 
się ciągle na baczności i być przygotowa­
nym na wszystko, ponieważ prorokować tru ­
dno.

Nasza walka domowa — mówił — pro­
wadzona w imię wolności narodowej, nie jest 
wcale łatwa. Wszakże zrozumiałem jest zu­
pełnie, że poświęcając tej walce wszystkie 
nasze siły, nie możemy mieć czasu dużo do 
starania się o interesy słowiańskie, nie może­
my pracować skutecznie nad zbliżeniem się 
wzajemnem Słowian.

Prawda, że neoslawizm mógł u nas 
spełnić wielką misyę, mógł pozyskać dla sie­
bie opinię Rossyi usposobionej konstytucyj­
nie, a z kolei całe społeczeństwo rossyjskie. 
Nie stało się tak. Czemu? Dla tego, że neo- 
slawizra opanowali u nas tacy ludzie, o któ­
rych wszyscy wiedzieliśmy doskonale, że chcą 
zniszczyć jego pierwotnie określoną formę, 
że dążą wprost do tego, aby go zmienić w 
dawny panslawizm.

Takie zadanie przejął na siebie n. p 
hr. Bobrinskij. Z takimi ludźmi my, Rossya­
nie postępowi, pójść nie możemy żadną mia-

— I  dotychczas kocha.
— Szczególniejsza miłość, k tóra jej nie 

na tchnęła  tak prostej myśli, żeby zgłosić się 
do mnie. Milczenie przez całych la t pięć!..", 
m iałem  zupełne prawo sądzić, że jestem  za­
pom niany.

—- Ani chwili nie przestała myśleć o 
panu..., ale nie była już we Francyi.... po­
dróżowała ze mną, bo nigdy mnie nie opu­
ściła.... i nie opuści nigdy....

— Jest więc w Paryżu ?
— Od kiedy ja tu jestem, tak, panie.
— I nie starała się ze mną zobaczyć?
— Widziała pana.
— Bez mojej wiedzy, w takim razie.
— Może pan ją  widział i nie poznał.
— Nie sądzę.... albo chyba bardzo się 

zmieniła.
— Jest tak samo piękna jak wtedy, 

gdy ją  nazywano perłą z Fabregues.
A więc dlaczegóż się ukrywa?

— r / na się nie ukrywa — odrzekła 
pani de Ganges, patrząc w stronę, w która 
Roch pobiegł.

Paweł Cormier zaczynał rozumieć.
Od chwili wejścia na scenę Mirandę 

me wyrzekł ani słowa, ale widział, gdzie 
dziecko pobiegło i czekał niecierpliwie, aby 
margrabina zdecydowała się wyjaśnić sytua- 
cy§, której, zdawało mu się, że się domyśla.

— Panie — dodała m argrabina nagle 
do Mirandę — teraz już pan nie będzie za­
przeczał, żeś mi życie zamącił. Przebaczyłam 
panu krzywdę, którą rai pan zrobił. Pozo­
staje mi powiedzieć, że jestem  panu wdzię­
czna za dobry uczynek.... Bez pana, Bóg wie, 
co by się stało z dzieckiem, którem się pan 
od wczoraj zaopiekował....

— Jakto?... pani wie....
— Przyjaciel pana mi powiedział.
— Ono jest tutaj, to dziecko.... Przy­

prowadziłem je.... Dopiero co mnie opuścił.
— Nie jest daleko — szepnął Paweł.
— I  podobno, że jego matka także tu 

jest.... powiedział mi.... i przypuszczam, że 
zobaczywszy ją, pobiegł do niej....

I natychmiast d o d ał:
— Nie.... omylił się.... to nie ona, bo 

oto wraca.
(Ciąg dalszy nastąpi),
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rą i nigdy z nimi ręka w rękę nie pój­
dziemy.

Oddaliliśmy się od neoslawizmu nie 
dlatego, abyśmy jego ideę zatracili, ale dla­
tego, aby omlić społeczeństwu rossyjskiemu 
to, co ocalić .można. Teraz oczekujemy chwili 
dogodniejszej! Sądzę, że z czasem wytworzą 
się bliższe stosunki pomiędzy narodami sło­
wiańskimi, ale nie jako między odosobnione- 
rni cząstkami, lecz sobie bliskimi organizma­
mi. Inaczej nie umiem sobie wyobrazić po­
łączenia. Jakżeż moglibyśmy iść razem z 
ludźmi, jawnie i tajnie działającymi przeciw 
naszym dążeniom tym, o których mamy prze­
konanie, iż jedynie mogą dać Eossyi przy­
szłość. Nie, to niemożliwe. Wiem, że w takim 
razie ruch słowiański musi zrzec się aktu­
alnych celów politycznych, ale według mo­
jego mniemania zbliżenie kulturalne ma dla 
nas znaczenie jeszcze aktualniejsze i dopiero 
później będziemy mogli podjąć akcyę wspól­
ną w dziedzinie politycznej.

/  Takim rzutem oka w przyszłość zakoń­
czył p. Miljukow swe wywody.

KRONIKA.
Lwów, 3 czenuca.

— Kalendarz.
N i e d z i e l a  (4 czerwca) :
Zielone Święta. — Kwiryna. — Lito- 

miła. — Wasyłyska.
Wschód słońca o godzinie 321 rano, za­

chód słońca o godzinie 7-22 po południu.
P o n i e d z i a ł e k  (5 czerwca)
Poniedziałek Zielonych Świąt. — 

Bonifacego. — Dobromira. — Mychaiła.
Wschód słońca o godzinie 3-20 rano, za­

chód słońca o godzinie 7 23 po południu.
W t o r e k  (6 czerwca):
Norberta. — Ciehomira. — Symeona.
Wschód słońca o godzinie 3-20 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'24 po południu.
— Kalendarzyk m yśliwski. W mie­

siącu czerwcu wolno polować n a : kozły i pta­
ctwo wodne od 15.

Sprzedawać nie wolno: jeleni, zajęcy, 
jarząbków, głuszców, cietrzewi, kuropatw, prze­
piórek, dzikich gołębi, pardw, dropi, ptactwa 
błotnego i wodnego.

Przez cały rok wykluczone są z polowa­
nia, a tern samem sprzedaży: łanie, sarny (ko­
zy), cielęta, śpiezaki, tudzież kury głuszców i 
cietrzewi.

— W stanie zdrowia JE . ks. Metro­
polity kr. Szeptyckiego dało się dzisiaj zno­
wu stwierdzić lekkie polepszenie.

— J E . Prezydent sądu krajowego 
wyższego dr. Tehorznieki wyjechał na cztero­
tygodniowy pobyt do Karlsbadu.

— Otwarcie jarmai-ku wyrobów kra, 
jowycll we Lwowie nastąpi nieodwołalnie w 
sobotę, dnia 17 b. m., o gcdz. 5 po południu.

— XY. Zjazd łowiecki. Wczoraj o go­
dzinie pół do 2 po południu rozpoczęło się na 
strzelnicy wojskowej na Kortumówce strzelanie 
popisowe członków galie. Tow. łowieckiego. 
W skład sądu wchodzili: komendant miasta ge­
nerał Canić, Stanisław hr. Stadnicki, Juliusz 
hr. Bielski, Juliusz hr. Tarnowski, Stefan hr. 
Szembek, wiceprezes Tow. p. Seweryn Krogul- 
ski, Edward Miinter i Stanisław Piegłowski. 
Obowiązki gospodarza toru strzelniczego pełnił 
p. Edward Miinter. Wśród licznych gości za­
proszonych był między innymi także komendant 
strzelnicy major Rittner.

Przy strzelaniu z pistoletów do tarcz na 
odległość 25 kroków wziął pierwszą nagrodę 
p. Stanisław Bromilski, drugą Jan hr. Droho- 
jowski.

Przy strzelaniu kulami z sztućców my­
śliwskich do tarcz stałych na 80 kroków, zdo­
byli nagrody: 1. p. St. Bromilski, 2. rotmistrz 
p. Tscbapek, 3. p. Henryk Prek.

Przy strzelaniu do tarcz stałych na 120 
kroków, zdobyli nagrody: 1. p. Henryk Prek,
2. p. Paski rek, 3. p. Krzysztofowiez.

Przy strzelaniu do tarcz stałych przez lu­
nety na odległość 300 kroków, zdobył nagrodę 
1. p. Edward Miinter, 2. rotmistrz p. Tscha- 
pek, 3. p. Krzysztofowiez.

Nagrodę honorową za najpiękniejsze se- 
rye strzałów nienagrodzonych, puhar srebrny, 
ofiarowany przez komendanta korpusu generał- 
porueznika Franciszka Schoedlera, przyznan.o p. 
Kazimierzowi Pepłowskiemu.

Przy strzelaniu do tarczy ruchomej,^przed­
stawiającej dzika, zdobył nagrodę 1. p. St. Bro­
milski, 2. p. Edward Miinter, 3. kapitan p. Li­
sowski.

Przy strzelaniu do tarczy, przedstawiają­
cej lisa, zdobył nagrodę 1. p. Władysław Za­
górski, 2. p. Edmund Rylski, 3. p. Adam Ka- 
pliński, 4. p. Henryk Prek.

Przy strzelaniu do krążków glinianych, 
naśladujących lot gołębi, zdobył nagrodę 1. Je­
rzy ks. Lubomirski, 2. p. Pieńczykowski junior,
3. hr. Drohojowski.

Wkońeu odbyło się strzelanie o „mistrzow- 
stwo", którego nagrodą był misternej roboty 
kordelas, ofiarowany*, przez p. Jaroszyńskiego. 
Zwycięstwo odniósł p. Henryk Prek. Daje mu
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ono prawo do tytułu „mistrza". Kordelas stanie 
się jego własnością dopiero w przyszłym roku, 
jeśli tę samą nagrodę zdobędzie, w przeciwnym 
razie wręczy go swemu następcy, który pono­
wnie przez dwa lata z rzędu musi go wywal­
czać, aby się stał jego własnością.

O godz. 7 wieczorem zakończyło się strze­
lanie rozdaniem nagród między zwycięzców.

— Maskarada wiosenna. Zapowiedziana 
na dzień 10 czerwca w pałacu sportowym przy 
ul. Zielonej maskarada wiosenna, którą urzą­
dza komitet zabawowy Tow. dziennikarzy pol­
skich, będzie, jak ze zgłoszeń grup kostiumo­
wych i popytu o bilety sądzić można, zabawą 
wprost wspaniałą i niezawodnie ściągnie do 
pałacu sportowego cały Lwów Komitet posta­
rał się o doborowy i nadzwyczaj urozmaicony 
program, pełen humoru, aby gościom, którzy 
przybędą, dać prawdziwie wiosenną, uroczą za­
bawę. Szczegóły programu będą podane później. 
Przygrywać będą dwie orkiestry do ochoczych 
tańców. Początek o godz. 9 wieczorem.

Loże po 40 kor. zamawiać można u człon­
ka wydziału Tow. dziennikarzy polskich p. 
Władysława Staniszewskiego w redakcji Ga­
zety Lwowskiej, ul. Czarnieckiego 10, od godz. 
9 rano do 3 po południu. Telefon Dr. 88.

— »Festyu Sokoli* w niedzielę, 4
b. m., na placu Powystawowym urządza „So­
kół Macierz

Początek o godzinie 3 po południu.
— Posagi. Rada miejska uchwałą z 11 

kwietnia b. r. nadała przez losowanie trzy po­
sagi po trzysta (300) kor. z fundacyi posago­
wej gminy miasta Lwowa im. Najd. Areyksię- 
żniczki Gizeli, następującym sierotom: Klin- 
kównej Stanisławie, Kotzównej Maryi Waleryi 
i Theuerównej Julii Ludmiie.

— Komers koleżeński członków To­
warzystwa nauczycieli szkół wyższych odbędzie 
się w dniu Zjazdu, t. j w niedzielę, dnia 4 
b, m., o godz. 8 wieczorem w salach Kasyna 
miejskiego (ul. Akademicka 13), a nie w sa­
lach hotelu „Elitę11, jak pierwotnie ogłoszono.

— Niewypłacalność. Galicyjski Zwią­
zek wierzycieli we Lwowie, ul. Wałowa 1. 11, 
ogłasza niewypłacalność firmy: Izak Hersz i 
Taube Śchwarzstein, handel bławatny i galan­
teryjny w Rozwadowie.

— Strajk ceglarzy wybuchł we Lwo­
wie. Strajkujący żądają podwyższenia pracy 
akordowej za 1000 cegieł z 8 na 10 kor., 
zniesienia t. zw. nadrobku i wypłaty zarobku w 
sobotę o godzinie 6 wieczorem.

— Wolne miejsca. Konkurs na wolne 
miejsca dla aspirantów obrony krajowej w Aka­
demii wojskowej w Teresianum ogłoszony zo­
stał w Nr. 119 Gazety Lwoioskiej.

— Wybitny literat polski, znany 
z licznych prac, zaniemógł ciężko i poddać się 
musi dłuższemu leczeniu. Środków materyalnyeh 
nie posiada żadnych, nie wątpimy jednak, że 
społeczeństwo polskie, któremu służył wielkim 
talentem, nie opuści go w chwili dlań kry­
tycznej i pospieszy z pomocą, tak bardzo prze­
zeń zasłużoną. Z łatwo zrozumiałych powodów, 
nie wymieniamy nazwiska literata. Wszelkie 
datki, bodaj najskromniejsze, przyjmuje admi- 
nistraeya Gazety Lwowskiej.

A  Tajemnicze zniknięcie. Czterdzie- 
stoczteroletnia Anna Mościcka, zamieszkała przy 
placu Unii Brzeskiej, wyszedłszy jeszcze dnia 
29 maja z domu do miasta, przepadła od tego 
czasu bez wieści.

A  Czteroletni chłopiec Karol Griibel, 
syn krawca, zamieszkałego przy ul. Wałowej 
1. 15, znikł przed trzema jeszcze dniami z do­
mu swych rodziców.

Chłopiec ubrany był w liliową sukienkę 
i zielony fartuszek.

A  Znaczna kradzież. Ze strychu real­
ności przy ul. Pełczyńskiej ]. 22 skradziono 
inżynierowi p. A. Misiowi znaczną ilość roz­
maitej bielizny, znaczouej literami M. B. i E. B., 
wartości 600 kor.

/ \  Obara aikoiiolu. Kandydat adwo­
katury dr. S. T., wychodząc wczoraj w stanie 
podchmielonym z szynku, znajdującego się przy 
ulicy Batorego naprzeciw bramy sądu krajo­
wego karnego, potknął się na progu, a upadł­
szy na chodnik, uderzył głową o bruk. Ude­
rzenie było tak silne, że dr. T. stracił przy­
tomność, a ustami, uszami i nosem trysnęła 
mu krew. Wezwane pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego odwiozło go w stanie zupełnie 
bezprzytomnym do szpitala powszechnego.

A  Zgubiono: złoty wisiorek na szyję 
z szafirem i brylancikami, wartości 180 koron; 
książeczkę galic. Kasy oszczędności na 230 ko­
ron, wystawioną na nazwisko Katarzyny Stroh- 
mowej.

A  Dwóch chłopców, jednego w wie­
ku 2 lat, ubranego w siwą sukienkę, kożuszek 
bez rękawów i podarte trzewiki i drugiego, w 
wieku około 4 lat, w ciemuem ubraniu, błą­
kających się w ulicy Sadowniekiej, oddała po- 
lieya w opiekę komisaryatowi II dzielnicy.

A  Znikła bez śladu. Janina Grycia- 
kówna, uczenica I. ki. szkoły wydziałowej im. 
św. Marcina, wydaliwszy się dnia 31 z. m. z 
domu swej ciotki, zamieszkałej przy ul. Kle- 
parowskiej 1. 5, znikła od tego czasu bez 
śladu.

czerwca 1911.

Gryeiakówna jest szczupłą blondynką o 
pociągłych rysach twarzy i czarnych oczach. 

A  Ofiara własnej nieostrożności. Z
okna I. piętra realności przy ul. Tarnowskiego
1. 7 spadła wczoraj na bruk ulicy zajęta my­
ciem szyb w oknach służąca Marya Batycka i 
odniosła tak znaczne obrażenia, że stacya ra­
tunkowa musiała ją  przewieźć do szpitala po­
wszechnego.

A  Śmiertelne pobicie. Na chodniku w 
ulicy Pod Dębem znaleziono wczoraj w nocy 
bezprzytomnie leżącego 49 letniego zarobnika 
Piotra Mendyka. Wezwane pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego, stwierdziwszy u Mendyka 
ciężką ranę na głowie i złamanie kilku żeber 
po lewej stronie klatki piersiowej, odwiozło go 
w stanie beznadziejnym do szpitala powszech­
nego.

A  K ro n ik a  p o licy jn a . Kelnerowi Ozya- 
szowi Tannenbaumowi skradziono z szuflady 
szafy, znajdującej się w szynku Sehmalzberga 
przy ul. Wiśniowieckich 1. 5 złoty zegarek o 
dwu kopertach z zatartym monogramem F. J. 
i ze złotym łańcuszkiem, wartości 140 kor.

P. Irenie Motyczyńskiej skradziono w 
Rynku z torebki pulares, zawierający 24 kor.

Sydona Szurnę, którego schwytano wczo­
raj przy włamywaniu się do sklepiku masar­
skiego Chany Jaroslauerowej, oddała polieya 
na razie do swych aresztów.

Chustkę jedwabną, pochodzącą według 
wszelkiego prawdopodobieństwa z kradzieży, 
zakwestyonowała wczoraj polieya u Roberta 
Pieszka w Gródku.

Do mieszkania p. Kostancyi M., zamie­
szkałej przy ul. Kurkowej, włamali się wczo­
raj złodzieje i skradli znaczną ilość garderoby 
i bielizny, łącznej wartości 400 kor.

Do restauracji p. Lasockiego przy pl. 
Maryackim włamali się wczoraj złodzieje i roz­
biwszy kredens, zabrali z niego 70 widelców, 
tyleż noży i 37 łyżeczek, wszystko srebrne, łą­
cznej wysokości 500 kor. W kilka godzin pó­
źniej sprawców tej kradzieży aresztowano w re­
stauracji Fleischmana przy ul. Żółkiewskiej. 
Są nimi: Wojciech Szczepłowski, Tadeusz Stei- 
er i Karol Kochmański.

— W pałacu sztuk pięknych w Kra­
kowie urządził prof. Jerzy hr. Mycielski wy­
stawę obrazów dawnych malarzy polskich, ho­
lenderskich, włoskich, francuskich i niemie­
ckich. Wśród czterdziestu kilku obrazów i ry­
sunków, najwybitniejsze miejsce zajmują po­
śród dzieł polskich artystów: religijny obraz 
cechowy krakowski z 1516 r., z kościoła pa­
rafialnego w Niegowici, portrety kilku Pola­
ków z XVIII. stulecia, 3 utwory Aleksandra 
Orłowskiego, pierwszy raz wystawiony portret 
Zygmunta Krasińskiego przez Ary Seheffera z 
1850 r., utwory Stattlera, Grottgera, Norwida, 
Maszkowskich i t. d.

— Strajk marynarzy w Rjece. Wczo­
raj odbyło się w Rjeee zgromadzenie zorgani­
zowanych robotników, którzy uchwalili wstrzy­
mać się od pracy, jeśli decyzja Tow. żeglugi 
Ungaro-Croata nie uwzględni życzeń strajkują­
cych robotników i nie przyzna im ulg. Wstrzy­
mali się już od pracy robotnicy fabryki okrę­
tów „Danutrus", robotnicy w rafineryi nafty i 
fabryce okrętów Lazanica. Wczoraj wskutek 
strajku nie wydano dzienników.

— Morderstwo z zazdrości. Z Kijowa 
donoszą: Agronom w jednym i  majątków hr. 
Branickich, Wacław Mikulski, strzałem z re­
wolweru zamordował p. Irenę Popławską, stu­
dentkę instytutu lekarskiego. Mikulski w osta­
tnich czasach przybył do Kijowa jako chorąży 
rezerwy na ćwiczenia wojskowe i zaczął by­
wać u p. Popławskiej. Dowiedziawszy się o 
zaręczynach panny P., zaczął objawiać zazdrość, 
a wkrótce pogróżki i wogóle nienormalne za­
chowanie się jego, zmusiły narzeczonych do za­
wiadomienia o tern władzy administracyjnej, 
która nakazała śledzenie Mikulskiego. Jedno­
cześnie wezwano telegraficznie ojca p. Popław­
skiej. Po jego w7yjeździe do mieszkania p. 
P. przyszedł Mikulski. Po kilku minutach w 
pokoju studentki rozległy się strzały. Trzema 
Mikulski zranił Popławską, czwarty zaś skie­
rował do siebie, lecz kula tylko lekko drasnęła 
go w czoło. Popławską przewieziono do szpi­
tala, gdzie zmsrła po kilku godzinach. Mikul­
skiego uwięziono na odwachu.

— Napad bandytów na tabor cyga­
nów. Z Radomska donoszą: W lesie rendziń- 
skiin, w odległości półtory wiorsty od wsi J e ­
sieni, a 15 wiorst od Radomska, 11 bandytów*, 
przeważnie młodych ludzi, napadło na tabor cy­
gański, który tam obozował w namiotach. Ban­
dyci otoczyli tabor z browningami w rękach, 
domagając się pieniędzy i biżuteryi. Cyganie i 
cyganki na klęczkach prosili bandytów*, by za­
brali co chcą, a tylko darowali życie. Wywią­
zała się następnie bójka. Część bandytów p- 
strzeliwała tabor, inni zaś rabowali. Jeden cy­
gan został zabity, drugi ciężko raniony. Ban­
dyci zrabowali 1300 rubli i zbiegli w stronę 
Włoszezowy i Podburza.

Kronika zagraniczna.
* W y p a d e k  na ć w i c z e n i a c h  wo j ­

s k o w y c h .  Z Grenoble donoszą: Podczas ćwi­

czeń 1 batalionu 2 pułku artyleryi zerwała się 
burza i piorun uderzył w batalion. Jeden pod­
oficer zginął na miejscu, 1 oficer i 6 żołnierzy 
ma być rannych.

* P o w o d z i e  w Se r b i i .  W skutek o- 
berwania się chmury tak w Belgradzie jak i 
w okolicy stwierdzono wiele szkód. Ezeki wy­
stąpiły z brzegów. WT Niszu utonął 14 letni 
chłopak.

* S t r a s z n a  b u r z a  szaleje nad morzem 
Czarnem. Komunikncya utrudniona; wiele okrę­
tów* doznało uszkodzenia.

* W y p a d e k  a w i a t o r ó w .  Podporu­
cznicy Luea i Henneąuin wznieśli się wczoraj 
w Hieres na latawcu w kierunku do Nicei. 
Przy lądowaniu latawiec uderzony falą wichru, 
roztrzaskał się; obaj lotnicy są ciężko ranni.

* N a p a d  b a n d y c k i  w Be r l i n i e .  Do 
sklepu rusznikarza Baumanna w Berlinie przy­
szedł wczoraj w południe młody człowiek i za­
żądał browminga. Gdy kupiec naładował brow­
ning, człowiek ów strzelił do niego trzykro­
tnie. Wszystkie strzały trafiły. Kupiec jednak 
zdołał broniąc się wezwać pomocy. W pierw­
szej chwili przybiegła żona kupca, którą ban­
dyta również zranił wystrzałem. Na odgłos 
strzałów zjawiła się polieya i przytrzymała 
bandytę. Jest nim robotnik bez zajęcia Kno- 
blaueh.

^ N i e p r a w d z i w a  wi a d o mo ś ć .  Agen- 
cya Stefanieyo donosi, że doniesienia o wy­
padkach cholery w Wenecyi są zupełnie po­
zbawione podstawy.

* C h o l e r a  w K o n s t a n t y n o p o l u .  
W dzielnicy Stambuł stwierdzono dwa nowe 
wypadki cholery; jeden z nich zakończył się 
śmiercią.

* E c h a  e k s p l o z j i  w t w i e r d z y .  
Z Managui donoszą, że pod gruzami prochowni 
w Lalomie zginęło 117 żołnierzy. Urzędownie 
twierdzą, że wybuch był wynikiem spisku po­
litycznego. Wielu zwolenników prezydenta Es­
trady aresztowano. Stolica znajduje się w fa­
ktycznym stanie oblężenia.

Notatki IM o -arW m .
Repertuar teatiu  miejskiego 

we Lwowie.
W sobotę, (wznowienie), „Lady Frede- 

riek“, komedya w 3 aktach E. Maugthama; 
gościnny występ Ireny Solskiej w roli tytu­
łowej

W niedzielę, „Aszantka", komedya w 3 
aktach Wł. Perzyńskiego; z p. Feldmanem w 
roli Franka kelnera; gościnny występ Ireny 
Solskiej.

W poniedziałek, „Lady Frederick", ko­
medya w 3 aktach E. Maugthama; przedosta­
tni gościnny występ Ireny Solskiej w roli ty­
tułowej.

We wtorek, po raz pierwszy, (nowość), 
„Echo“, sztuka w 3 aktach H. K. Rostworow­
skiego; ostatni gościnny występ Ireny Solskiej.

We środę, (wznowienie), „Koncert11, ko­
medya w 8 aktach Hermana Babra. Pierwszy 
gościnny występ p. Kamińskiego.

We czwartek, „Wielki Fryderyk1-', sztuka 
w 6 odsłonach A. Nowaezyńskiego. Gościnny wy­
stęp K. Kamińskiego w roli tytułowej.

W piątek, „Koncert", komedya w 3 a- 
ktach H. Bahra. Gościnny występ K. Kamiń­
skiego.

W sobotę, „Kupiec wenecki11, komedya 
w 5 aktach (8 odsłonach) W. Szekspira. Go­
ścinny występ p. K. Kamińskiego w roli Sby- 
loeka.

W niedzielę, „Wielki Fryderyk", sztuka 
w 6 odsłonach A. Nowaezyńskiego. Gościnny 
występ K. Kamińskiego w roli tytułowej.

Repertuar »Teatru Nowego*.
W sobotę, o godzinie 7-30 wieczorem, 

„Szalony pomysł".
W niedzielę, o godz. 3’30 po południu, 

„Mąż o dwóch żonach".
W niedzielę, o godz. 7-30 wieczorem, 

„Szalony pomysł".
W poniedziałek, o godz. 3-30 po południu, 

„Ciotka Karola".
W poniedziałek, o godz. 7-30 wieczorem, 

„Szalony pomysł".

Poradnik
dla oszczędnej kuchni domowej.

Proporcya na 6 osób.
Niedziela. Zupa rakowa. Pieczeń bara­

nia z burakami. Strudel z czereśniami. (Ba­
raniny l/4 klgr.).

Poniedziałek. Zupa szczawiowa, albo 
bulion. Sznycle po wiedeńsku cielęce. Mło­
de kartofle i sałata ze śmietaną i jajami. 
Krem czekoladowy gotowany. (Cielęciny 1 
klgr.).
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Wtorek. Rosół z ryżem. Sztuka mięsa 

z sosem szczypiorkowym i kartofle. Naleśni­
ki z serem. (Mięsa 3/4 klgr.).

Środa. Barzez biały z kartoflami. Zra­
zy siekane faszerowane z wieprzowiny. Ka­
pusta albo szpinak. Legumina krakowska z 
z kaszki. (Mięsa wieprzowego na siekanie
V* kls r -)-

Czwartek. Zupa z młodych jarzynek z 
tapioką. Pieczeń wołowa szpikowana i kne- 
delki z ciasta kartoflanego.

Sago, albo ryż z kwaśną śm ietaną 
(mięsa s/4 klgr.).

Piątek. Zupa szparagowa. Jajka sadzo­
ne na smaku grzybowym. Młode kartofle. P ie­
rogi z czereśniami i kwaśną śmietaną.

Sobota. Zupa żółwiowa „Maggi“. Sie­
kanka z płueek cielęcych, albo „Gryf" w 
szarym sosie z rodzynkami. Budyń z orze­
chów z podlewą śmietankową.

(Płucka z sercem 1. Gryfu 1 klgr.).

P r z e p i s y :
Zrazy siekane z wieprzowiny. Pół klg. 

wieprzowiny od szynki usiekać miałko, udu­
sić w maśle albo smalcu, dwie wielkie ce­
bule, 2 bułki namoczone i dobrze wyciśnię­
te, 3 całe iajka, trochę soli i pieprzu i je ­
szcze raz przez maszynę przepuścić.

Zrobić farsz z kiszonych pieczarek, je ­
dnej cebuli wielkiej i wyduszonej w maśle, 
pieprzu, soli, 3 ziarnka angielskiego pieprzu, 
oraz 6 ziarn jałowcu, i 4 łyżek suchej bułki 
tartej. To wymieszane podsmażyć i tym far­
szem nakładać zrazy, to jest formować mię­
so na podłużne wałeczki, rozpłaszczyć, nało­
żyć farszu i zwinąć, posmarować każdy jaj­
kiem i bułką obsypać, smażyć na wolnem 
ogniu, aby się równo rumieniły, a w środku 
nie zostały surowe.

Knedel/ci z ciasta kartoflanego. B du­
żych kartofli ugotować i przez druciane sito 
przetrzeć, 4 żółtka utrzeć z łyżką masła, 
białka ubić na pianę i wlać w kartofle V8 1. 
grysiku i 18 klg. mąki, trochę soli, koperku 
zielonego i pietruszki posiekać i dać do cia­
sta, oraz 2 łyżki kwaśnej śmietany. Zagnieść, 
wyrobić i formować małe kulki, poczem rzu­
cać na ukrop. Gdy podejdą w górę, są go­
towe.

Nowina.

W  MIŁOŚCI CZY W  BOJU?
(Gustaw Daniłowski: W miłości i w boju, no­
wele. Spółka nakładowa „Książka*. Kraków).

Nie uchybię prawdzie, gdy powiem, że 
nowa książka Daniłowskiego wzbudziła duże 
zainteresowanie. Wzięła sobie za tło ruch 
rewolucyjny lat ostatnich w Królestwie, 
przedstawiając tematy, z ruchem tym zwią­
zane. Przed kilku laty po pojawieniu się 
„Jaskółki", do czasów tych chyba alluzyjnie 
się odnoszącej, gdyż poświęconej dziejom 
wcześniejszym i medyolańskim barykadom, 
wróżono, że Daniłowski najbardziej powołany 
jest do zobrazowania tych ofiar, wysiłków, 
walk, tragedyj od strony wewnętrznej, uczu­
ciowej, psychologicznej, ponieważ sprzężony 
był z niemi silnymi podmiotowymi węzłami. 
Lecz niestety, przyznać trzeba, książka obe­
cna nadzieje te zupełnie zawiodła. Spodzie­
waliśmy się, że obaezymy tu w żywych lu­
dziach działające idee, pobudki, poruszające 
ich do działania, uczucia swoiste, tłumaczące 
tych ludzi oraz ich losy, otrzymaliśmy zaś 
kilka starych oklepanych szablonów, przenie­
sionych na inny, nowszy, modniejszy, bar­
dziej popularny ekran.

Oto dwa obrazki proste, szare, krótkie, 
nie mniej pretensyonalne: „Paltocik" i „Pa­
miątka". Pierwszy, to żałosna historya pal­
tocika „burżujskiego" z fokowym kołnierzem, 
którym krótko nacieszyć się mógł pięcioletni 
Jaś, synek emigrantki, praniem w suterenie 
wilgotnej utrzymującej troje dzieci i marzą­
cej o uciułaniu krwawym trudem 40 rubli 
dla ułatwienia ucieczki mężowi. „Już tylko 
nędza" możnaby powiedzieć sentencyonalnie, 
wzruszywszy się w miarę wyjazdem nie­
opatrznym opatrznościowej panny Maryi, bie­
gającej niezmordowanie po „Secesyach", Mi­
chalikach. hotelach, sympatykach i burżujach 
po gotówkę lub starzyznę, oraz tą pierwszą 
tragedyą Jasia, któremu mama sprzedać mu­
siała idealny paltocik, aby opłacić czynsz 
tygodniowy.

I  przy drugim obrazku, przy „Pamiątce", 
przypomni ci się tytuł Grottgerowski „Wi­
dmo", przypomną się krwawe szarfy z 31, 
czy 63 r., wywołujące z piersi nieszczęsnych 
kochanek spazm boleści. Żałość wiecznego 
rozstania, tren obcości, rzeczy niedokonanych, 
niespełnionych marzeń tajemnych, żądzy nie­
nasyconej dotąd i już nigdy. Formy uczucio­
wości wcale nie uległy zmianie: takie same 
teraz, jak niegdyś po powstaniach. Oto jest 
jedno: klęska. A zresztą te same sytuacye i 
konflguracye uczuciowe odnależćbyś mógł, 
w jakich chcą czasach i u jakiehbądź ludów. 
Tylko tutaj przydano im miły stempel: osta­
tniej rewolucyi.

Po jakichże to ludziach żałoba, jakie 
wartości zaginęły bezpowrotnie, co oni sobie 
przedstawiają, jakie nowe dążenia, hasła, ja ­
kie umysłowości? — Pytamy i czytamy da­
lej. — Oto prawie że wesoła historya „Za 
ścianą". W celi więziennej, zupełnie odcięty 
od świata, bawi przejazdem znakomity poeta 
i powieściopisarz. To nie jest Bohdan Jaxa 
Ronikier, to jest Janusz Tarczyński, politycz­
ny. Co go tutaj przywiodło, co zgubnego my­
ślał, pisał, działał? W jakie kształty zaci­
nała się ta dusza, że widziała przed sobą 
jeden tylko, nieodwołalny obowiązek, że nie 
ulękła się nawet widma męczarni więzien­
nych, może i męczeńskiej śmierci? Pan 
Janusz chodzi nierównym krokiem po wię­
ziennej celi i przypomina sobie wszystko: 
zeszłoroczną wiosnę, swoje poematy, nieprze­
spane noce, widok na Wisłę, tego jednego 
tylko sobie przypomnieć nie chce, na czem 
nam zależy, co chcemy w nim widzieć odrę­
bnego od przeciętnego burżuja, nie-rycerza 
wolności.

A potem słyszy w7 sąsiedniej celi ciche, 
posuwiste kroki i dowiaduje się. że sąsiadka 
nazywa się Klara Słotwińska. Klara — „taka 
Jasna". Jakże można w „takiej Jasnej" z 
miejsca się nie zakochać, nie snuć wyobra­
źnią poematów o jej oczach, włosach, ustach, 
piersiach? Jakże można nie całować choćby 
muru brudnego, do którego ona z zewnątrz 
przytknęła usta? Czy to jest scena z „Hrabi 
Luksembui-ga“, poślubiającego nieznaną ko­
bietę z poza parawanu i domyślającego się 
z jej rączki tylko jej cudu-piękności. Nie, to 
jest koniecznie scena z więzienia, ze stra­
sznego więzienia politycznego! Ten bohater, 
to nie jest bohater operetkowy, to jest mę­
czennik idei!

Następnie ma pan Janusz odnaleźć we 
Włoszech w pewnej miejscowości klimaty­
cznej swoją piękną blondynkę smukłej po­
staci, z niebieskiemi oczyma. Pech zdarza, 
że spotyka aż dwie blondynki; jedna była 
subtelniejsza, druga za to bardziej promie­
niała radością życia. Tarczyński z miejsca 
zabiera się do całowania niewiasty, której 
nigdy w życiu nie oglądał, oczywiście „by- 
czejszej" i oczywiście popełnia pomyłkę. Czy 
bohater nasz zajmuje się duszą swojej ko­
chanki, czy pyta o idee jej, poglądy, o cele, 
którymi w działalności kęnspiracyjnej się 
powodowała, o wartości, które jej przyświe­
cały? Nie, pan Janusz na to wszystko nie 
ma czasu, gdyż teraz stał się już szczęśli­
wym narzeczonym. O pomyłce swej dowie 
się dopiero z pamiętnika nieszczęsnej zawie­
dzionej, niepoznanej ofiary, która aż do śmier­
ci, pełnej rezygmaeyi cichej, nie zdradziła się, 
że jest dawną ubóstwianą towarzyszką wię­
zienną.

To nie przeszkadza, że ta maryonetka, 
wykonująca z preeyzyą gesty głębokiej mi­
łości, człowiek o czczym mózgu i próżni we­
wnętrznej, używający nie lepiej od zwyczaj­
nego filistra szału rozpętanych zmysłów, peł- 
nemi usty — powiedziałby Horacy — wy­
głaszać będzie szwagrom kazanie o niezapra- 
cowanym przyroście wartości, o oszukańczym 
procederze z powodu spekulacyi na grunta, 
kędy przechodzić będzie kolej podmiejska. 
Eksploatator miłości staje się nagle zasadni­
czym retorem.

„W miłości i boju" to tylko dalsza fa­
za tego samego charakteru. Zkądże zestawie­
nie tych tak odległych od siebie rzeczy? 
Zestawienie nie nowe. Boje, harce rycerskie, 
niebezpieczeństwa zawsze nęciły wyobraźnię 
kobiety, nadawały nadziemską, nadzwyczajną 
aureolę wybrańcom serca. Kobieta czcią, u- 
wielbieniem, oddaniem otaczać musi przed­
miot, który jej imponuje. Iinponowrały nie­
gdyś hart, siła fizyczna, odwaga, nieustra- 
szoność, szybkość decyzyi; później ze zmia­
ną warunków życia polor, wykształcenie, na­
tchnienie, twórczość; kiedy indziej znowu 
przedsiębiorczość, zapobiegliwość, wyracho­
wanie. Dzisiaj mamy falę powrotną. Dziś 
znów wracamy do Sienkiewiczowskiego „ociec, 
prać?! Miłość i śmierć, miłość i bój powie­
dzą, to dwa bieguny graniczne, między któ­
rymi zawiera się życie człowieka. Miłość i 
bój, to dwie równorzędne dziedziny patosu, 
w których może sobie hulać do woli. Czło­
wiek wyzwala się od panowania nad sobą. 
poddaje się siłom żywiołowym, pędowi, wyż­
szemu od woli ludzkiej. Jedna i drugi — to 
królestwo namiętności.

O cóż się toczy bój w noweli Daniłow­
skiego ? Trudno zgadnąć. Wiemy tylko, że 
Bohdan ma zgładzić „Lorda". Bohdan jest 
Irlandczykiem, a „Lord" to jest przedstawi­
ciel rządu. Alegorya jasna, przejrzysta. Ale- 
gorya — powiedzmy — prawie że subtelna. 
Śytuacya, przeniesiona na  ̂ grunt prawo­
rządnej Wielkiej Brytanii daje dopiero wy­
gląd prawdziwie karykaturalny. Daniłowski 
bowiem nie podaje Bohdana za obłąkanego: 
to jest bohater. Dlaczego „Lorda" ma bomba- 
stycznie życia pozbawić, tego słówkiem — 
nawet przed samym sobą Bohdan nie zdra­
dzi. Bohdan tylko wie, że tak się ma stać.

Ostatecznie jednak bomby nie rzuca. 
Dlaczego? Ponieważ miłość stanęła na dro­
dze. Bohdan imponował pięknej pani Irenie 
swem poświęceniem. Kochała w nim piękno 
heroizmu. Byłaby mu całe życie swe oddała

nawet, gdyby był po czynie szczęśliwie uszedł. 
Aureola czynu dokonanego pokryta byłaby 
szpetotą tchórzliwej ucieczki. Heroizm posia­
da także swoje kupony do obcinania. Gdy 
jednak pożałował szczęścia, które tak lekko­
myślnie ryzykował, Irena własną odważną 
śmiercią ocala wymarzone piękno.

Więc do tego ostatecznie schodzi psy­
chologia czynu rewolucyjnego w noweli Da­
niłowskiego. Tu się wyładowuje energia ero­
tyczna ludzi. Rewolucya to tylko środek do 
zdobycia młości. Czyn rewolucyjny służy tylko 
do ocalenia legendy miłości. Tak wygląda ów 
moment przełomowy, który miał rozpocząć 
nową epokę w świadomości polskiej w oczach 
nie uprzedzonego wroga ruchu, lecz oficyalne- 
go jego nekrologisty.

Pozwalam sobie mniemać wszakże, że 
tak się — mimo wszystko — w rzeczywisto­
ści dziać nie mogło. To, co wydaje się cechą 
przedmiotu, zdaniem mojem jest cechą pisa­
rza tylko. Daniłowski jest typowym pisarzem 
ze szkoły Żeromskiego, pisarzem, dla którego 
istotną treścią życia człowieka jest jego uczu­
ciowość. Gdzież zaś uczucie jest typowsze, 
gdzież ono z większą siłą się wyraża, aniżeli 
w miłości? To, co się stało cechą nabytą 
skutkiem reakcyi uczuciowości przeciw pozy­
tywizmowi, przenosi się obecnie na najmo­
dniejsze tło. Daniłowski poprostu nauczył się 
przedstawiać stany miłosne i stany te obe­
cnie transponuje na rewolucyę, sprzęgając je 
z naiwnym kultem „bojowca".

Jest to pewnego rodzaju operacya kre­
dytowa. Są pewne tematy, cieszące się popu­
larnością, syinpatyą czytelników, których wy­
starczy dotknąć tylko, aby mieć gotowy re- 
sonans. Nie dzieje się to zasługą artysty, jego 
umiejętności, talentu, lecz tylko owych goto­
wych skojarzeń, natychmiast się wyładowu­
jących. Ostatnia książka Daniłowskiego jest 
taką właśnie spekulacyą na ową nagroma­
dzoną już energię skojarzeń uczuciowych. Te­
maty, które umie wprawnie obrabiać, a które 
w najmniejszym związku istotnej konieczności 
nie stoją z lewolucyą, opiera o szary mur 
więzienia, o zamachy i t. p., byleby tylko 
być pisarzem sympatycznym.

Więc byłoby to istotnie smutne, gdyby 
pod względem ideologicznym ostatni ruch re­
wolucyjny przedstawiać miał taką pustkę, 
czczość wewnętrzną, jaka wieje z nowel Da­
niłowskiego. A przecież tu i ówdzie dolatują 
nas oddźwięki jakichś zagadkowych przebie­
gów, strasznych tragedyj niejednokrotnie, 
które się tam odgrywały: przejść, które znane 
nam są zaledwie z notatek dziennikarskich, 
czasem z rozpraw sądowych. Ileż st-aconych 
wiar, zmarnowanych egzystencyj, ile depra- 
waeyi, sprowadzonej mimowoli samą auto­
nomią wypadków, zatratą poczucia granicy, 
oddzielającej środki od celów. Te wszystkie 
zdarzenia jakże bogaty i ponętny materyał 
przedstawiają dla powieśeiopisarza, którego 
pociągają procesy psychologiczne, który dba 
o dotarcie do prawdy rzeczy, nie zaś o „oca­
lenie wiary".

Daniłowski jednak jest tych wypadków 
tylko oschłym, urzędowym gloryfikatorem. 
Zamyka oczy na wszystko i podaje to jedy­
nie, co ocala piękno legendy: legendy mi­
łości, czy legendy ofiarnej odwagi. Rzeczy 
przedstawiają się tu tak, jak w rzeczywisto­
ści zapewne nigdy nie zachodziły. Tenden- 
cya powoduje tu ze wszech miar przykre za­
cieśnienie horyzontów.

To też w twórczości Daniłowskiego nie 
można nazwać książki ostatniej wysiłkiem 
naprzód.

Tadeusz Dąbrowski.

(Epilog krwaw ych zajść na Uniwersytecie 
lwowskim w dniu 1 lipca 1910).

Lwów, 3 czerwca. 

(Siedmdziesiąty pierwszy dzień rozprawy)*
Na dzisiejszej rozprawie, którą przewo­

dniczący, p r e z y d e n t O b e r t y ń s k i ,  otworzył,o 
godzinie 9'30 przed południem, nie jawili się 
podsądni: Biłyk, Oryszezyn, Bardyn, Iwan 
Iiynyłewyez, Kohut, Koliśniak, Łyczkowski
i Melnyk.

Na wniosek prokuratora Państwa, a za 
zgodą obrony, uchwalił trybunał przeprowa­
dzić rozprawę przeciw tym' podsądnym w za- 
oczności.

Kilku z podsądnych zgłosiło się cho­
rymi.

P r  zew. zarządził zbadanie ich stanu 
zdrowia przez lekarza sądowego, który oświad­
czył, że tylko jeden z nich, osk. Maruszczak 
potrzebuje jednodniowego wypoczynku.... Prze­
wodniczący zwróciwszy się do osk. Maru- 
szczaka pyta: Ozy chce pan wyjść z sali?

Osk. M a r u s z c z a k :  Nie.
Z kolei zabrał głos obr. dr. E w y n  

i wniósł o wezwanie do rozprawy jako 
świadków: 1. Izraela Schenkera, słuchacza 
praw, celem stwierdzenia okoliczności, że 
bezpośrednio po wiecu ukraińskiej młodzieży 
w dniu 1 lipca 1910 r., a zanim młodzież

ukraińska doszła do barykady, świadek ten 
z Ołeksą Bordunein chciał wyjść z Uniwer­
sytetu głównymi schodami, lecz gdy zbliżył 
się się z Bordunem do barykady, rzucono 
na niego i na Borduna z po za barykady 
polana, tak, że obaj musieli się cofnąć; 2. 
Nuchima Weintrauba, słuchacza medycyny, 
celem stwierdzenia, że bezpośrednio po ukoń­
czeniu wiecu ukraińskiej młodzieży w dniu 
1 lipca 1910 chciał wyjść głównem wyj­
ściem z Uniwersytetu, młodzież polska je ­
dnak, budująca barykadę, uważając go za 
Rusina, odtrąciła go od barykady mówiąc: 
„Marsz hajdamako, tutaj dla ciebie wyjścia 
niema"; 3. świadka Michała Bodnara, prze­
mysłowca we Lwowie, na stwierdzenie oko­
liczności, że w czasie zajść na Uniwersytecie 
w dniu 1 lipca 1910 padły także strzały ze 
strony polskiej, że od tych strzałów padł 
ś. p. Kocko, że po zabiciu Kocki sami Po­
lacy wskazywali na sprawcę tego zabicia, 
i wyrażali się: „Polak ubił Rusina", oraz, że 
zabójcę widzieli i go rozpoznają.

P r o k. P a ń s t w a  sprzeciwił się temu 
wnioskowi, gdyż okoliczności, na jakie powo­
łani świadkowie mają być przesłuchani, są 
częścią obojętne, częścią zaś zostały wyja­
śnione.

P r z e  w. oznajmił, że wniosek obrony 
podda później pod uchwałę trybunału.

Z kolei przystąpił trybunał do przesłu­
chania

śvv. <lr. Jana Nowaka,
30 lat, rei. rzym. kat., asystenta Uniwersy­
tetu, który zgłosił się sam jako naoczny 
świadek zajść.

P r z e  w.: Co pan wie o zajściach na 
Uniwersytecie?

S w .: Dnia 1 lipca 1910 o godz. 9 rano 
po wykładzie prof. dr. Dunikowskiego w In ­
stytucie mineralogicznym przy ul. Długosza 
udałem się ztamtąd na Uniwersytet. Idąc 
schodami bocznymi koło sali VIII. wysze­
dłem na I. piętro. Idąc na Uniwersytet, spo­
strzegłem oddział policyi w ulicy Mochna­
ckiego, przed Uniwersytetem zaś było dość 
ludzi, akademików i publiczności.

P r z e w .: Czy zobaczył pan kogo w ko­
rytarzu parterowym?

S w . : Nie... Koło bramy stało kilku
woźnych.

P r  ze w. : Co pan słyszał idąc scho­
dami ?

S w .: Usłyszałem krzyki i brzęk szyb.
P r z e  w.: Co pan zobaczył przyszedłszy 

na kurytarz boczny I. p iętra?
S w. : Znalazłszy się na kurytarzu bo­

cznym, widziałem dalszy ciąg pochodu aka­
demików ruskich, wychodzących z sali III. 
Szli z podniesionemi laskami. Po chwili u- 
słyszałem kilka strzałów. Dymu i błysku nie 
widziałem, nie wiem, też w którem miejscu 
zostały one oddane.

P r z e w.: Czy po tych pierwszych strza­
łach widział pan cofających sie akademików 
ruskich?

. S w.: Nie zauważyłem tego. Sądzę, że 
nie cofali się, gdyż po strzałach posunąłem 
się swobodnie naprzód i stanąłem w kuryta­
rzu bocznym pod ścianą naprzeciw kurytarza 
głównego ?

P r z e  w.: Czy widział pan cały kury­
tarz główny?

Sw.- Tylko część kurytarza, mniej wię­
cej do drzwi miejsca ustępowego. Na kury­
tarzu nie było bardzo wielu ludzi, tak, że 
mieli swobodę ruchów. Stojąc tam słyszałem 
dalsze strzały. Nie mogłem się tam długo 
utrzymać, gdyż ciągle mnie potrącano wsku­
tek silnego ruchu, panującego na kurytarzu 
bocznym. vvridziałem tylko niektóre epizody. 
I  tak widziałem najpierw na trzy kroki od 
węgła kurytarza bocznego jakiegoś mężczy­
znę z podniesionym w górę rewolwerem i 
strzelającego.

P r z e  w.: Pod jakim katem miał wznie­
sioną rękę?

Sw.: Więcej niż 45 stopni.
P r  ze w.: Czy widział pan obłoczek

strzału ?
Sw.: Tak....
P r  ze w.: Ile razy mógł ów mężczyzna 

strzelić?
S w.: Nie umiem tego powiedzieć.
P r  ze w.: Czy widział pan z twarzy o- 

wego mężczyznę?
Sw.: Nie....
P r  ze w.: Czy po tym strzale padały 

strzały ?
Sw.: Tak....
P r z e  w.: Co pan potem zrobił z sobą?
Sw.: Potrącony falą ludzi posunąłem 

się w głąb kurytarza bocznego. Gdy powró­
ciłem po chwili na swe dawne stanowisko, 
zobaczyłem jakiegoś mężczyznę, bruneta z za- 
krwawionem czołem, bez kapelusza, zwróco­
nego twarzą ku kurytarzowi bocznemu. Od­
niosłem wtedy wrażenie, że był to akademik 
Zamora. Gdy później rozmawiałem z dr. Groch- 
malickim na ten temat, dr. Grochmalicki po­
wiedział mi, że to był ś. p. Kocko, gdyż Za­
mora był zupełnie do niego podobny. Co się 
z nim stało, nie wiem, gdyż wskutek potrące­
nia musiałem usunąć się ze swego miejsca. 
Gdy po chwili przyszedłem znów na dawne 
swe stanowisko, widziałem dużo rąk z wy-
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ciągniętemi poziomo rękami w stronę drzwi 
wahadłowych, słyszałem i widziałem liczne 
strzały. Po tych strzałach dość znaczna licz­
ba akademików ruskich uciekała z kurytarza 
ołówneso w korytarz boczny ku schodom. 
Jeden z nich kilka razy wołał: „Towanszi 
de wy?". Wkrótce później wkroczyła policya. 
Po wkroczeniu policyi widziałem polana, roz­
rzucone na całym kurytarzu głównym, zbite

P r z e  w.: Czy oglądał pan ślady kul ?
Sw.: Tak... Widziałem je  na ścianie 

koło drzwi wahadłowych. Oglądałem również 
ścianę w kurytarzu bocznym, znajdującą się 
naprzeciw kurytarza głównego. Żadnych sia­
dów kul wtedy tam nie znalazłem.

P r o k -  Na jaki moment strzelniczy 
przypada scena, gdy pan zobaczył owego 
mężczyznę ze skrwawionem czołem ?

Sw.: Zanim go zobaczyłem, padła zna­
czna ilość strzałów.

P r o k . :  Czy później padła znow zna­
czna ilość strzałów?

Sw.: Tak...
Pr ok . :  Czy nie może nam pan powie­

dzieć w jaki czas po zobaczeniu owego męż­
czyzny ze skrwawionein czołem wkroczyła 
pohcya?

Sw.: Tego dokładnie powiedzieć m e 
mogę. C a ła  strzelanina trwała 3 - 4  minut.

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania obr. dr. E w y n ,  oraz oskarżeni. y 
t o w s k i  i O e h r y m o w i c z .

Prok. Państwa wniósł o zaprzysiężenie 
świadka. Z wnioskiem tyin zgodziła się obro­
na, poczem p r z e w o d n i c z ą c y  świadka za­
przysiągł.

Wchodzi na salę

św. Jan Węglarz,
lat 27, rei. rzym. kat., zastępca nauczyciela 
w gimnazyum VIII. we Lwowie.

P r z e  w.: Co pan wie o zajściach na 
Uniwersytecie w dniu 1 lipea 1910?

S w.: Na Uniwersytet przyszedłem w 
sprawie urzędowej do kancelaryi urzędnika 
Kiszą. Dowiedziawszy się od niego, że w sali 
III. odbywa się wiec ruski, udałem się tam 
z ciekawości. W sali pełno było ludzi, jedni 
stali, drudzy siedzieli na_ ławkach, a obraz 
urozmaicała obecność płci pięknej.^ rzema 
wiał jeden z akademików — jak się poznmj 
dowiedziałem -  Zaliźniak. Mówił on ze 
młodzież ukraińska nie zaprzestanie walki o 
własny Uniwersytet, podnosząc, że dotych­
czasowe starania o odrębny Uniwersytet 
ukraiński unicestwiała „banda wszechpolska . 
W czasie przemowy wiecowmcy wznosili o- 
krzyki: „hańba", „na pohybel1*. _

Z przemowy p. Zaliźniaka odniosłem wra­
żenie, że ton jej jest za małoradykalny w po­
równaniu z nastrojem panującym w sali. 
Nastrój był bardzo wojowniczy. _ Po jakimś 
czasie usłyszałem nagle okrzyki: „Polacy 
budują barykady", „Towarzysze! barykady 
na kurytarzu". Wskutek tych okizykow po­
wstało wielkie zamieszanie, począł przema­
wiać coś drugi akademik, a po chwili po­
częli wszyscy wychodzić z sali III. przez je­
dne i drugie drzwi, śpiewając: „My hajda- 
macy" i „Ne pora!" Przez cały czas wiecu 
stałem koło drzwi. Widziałem rowmez sto­
jące w kurytarzu rektorskim przy. oknach 
grupki młodzieży, które bądź śmiały się 
badź groziły rekami w stronę okien sali iii.

Ł P r  z e  w /: Ozy idąc na Uniwersytet 
wiedział pan coś o tein, że zanosi się na 
awantury?

Sw .:N ie .... . ^
P r  ze w.: Którymi schodami przyszed 

pan na I. piętro?
Sw.: Schodami głównymi.
P r z e  w.: Ozy wszedłszy na I. piętro 

widział pan znaczniejszą liczbę akademików 
polskich ?

Sw.: Nie....
P r  ze w.: Powiedział pan, że przysze­

dłeś na Uniwersytet i udałeś się do kance­
laryi urzędnika Kiszą....

S w • Tak.. . Od p. Kiszą dowiedziałem 
się, że odbywa się wiec ruski vv sali III. 
Idąc tam, spotkałem się na kurytarzu głó­
wnym z kilku akademikami polskimi, z któ­
rych jeden zawiadomił mnie, że odbywa się 
wiec ruski i wezwał mnie, bym zawiadomił 
o tem swoich kolegów....

P r z e w.: Na co? .
Sw.: Aby poczynić przygotowania, iNie 

mówiono jednak wcale, jakie mają to byc 
przygotowania.

I* r z e w.: Czy do sali III. poszedł pan 
sam, czy z kolegami?

S w.: Poszedłem tam z k o l e g ą  Gutow­
skim z ciekawości, gdyż spodziewałem się, 
że będa awantury i bójka.

P r  ze w.: Ozy u uczestników wiecu wi­
dział pan grube laski? .

Sw.: Widziałem laski, jak ich  się nie u- 
żywa, idąc na spacer.

P r ze w.: Ozy nie przypomina pan so­
bie, jakie środki zalecał p. Zaliźniak dla do­
pięcia celu?

S w.: Nie słyszałem tego.
P r ze w.: Ozy po okrzyku: „Polakie bu- 

dujut barykado" był jaki dyalog między tym,

który okrzyk ten wznosił, a obecnymi w sali 
uczestnikami?

Sw.: Nie...
P r z e  w.: Czy okna w kurytarzu re­

ktorskim były otwarte, czy zamknięte?
Sw.: Nie przypominam sobie tego.
P r z e  w.: Oo było po okrzyku: „Polakie 

budujut barykadu"?
Sw.: P. Zaliźniak musiał przerwać

przemowę, gdyż obecni w sali chwycili za 
katedrę, podnieśli ją  do góry, a następnie z 
całej siły uderzyli nią kantem o podium, tak, 
że katedra rozleciała się. Kawałki jej uno­
siły się później nad naszemi głowami.

P r z e  w.: Ozy p. Zaliźniak wzywał do 
udaremniania wykładów?

Sw.: Nie...
P r z e  w..- Co pan jeszcze widział?
Sw.: Oi z wiecowników, którzy stali 

koło okien, zaczęli bić szyby we wszystkich 
trzech oknach równocześnie. Wybijających 
szyby nie mógłbym poznać.

P r z e  w.: Ozy możliwe to, by katedra 
spadła sama z podwyższenia?

S w.: Wątpię o tem.
P r z e w . :  Oo było, gdy zaczęli wieco- 

wniey wychodzić z sali III.?
S w.: Razem z nimi porwany zostałem 

w kurytarz boczny, a następnie w kurytarz 
główny. Wiecownicy szli tłumnie. Gdy wsze­
dłem w kurytarz główny, było już przede- 
mną 80—100 ludzi. Wchodząc w kurytarz 
główny, zobaczyłem barykadę, a za nią 25— 
30 ludzi, akademików i woźnych uniwersy­
teckich. Widziałem nadto, jak jeszcze z sali
I. ciągnięto trzecią ławkę.

P r z e w . :  Oo pan jeszcze widział?
S w . : Widziałem odbijanie ram w

drzwiach sali II. i bicie szyb w oknach ku- 
rytarza głównego. Po chwili zobaczyłem, jak 
akademicy ruscy poczęli wyskakiwać na ba­
rykadę, którą następnie przełazili. Odniosłem 
wtedy wrażenie, jakby zeskakiwali na głowy 
tych, którzy stali po za barykadą. Równo­
cześnie zobaczyłem za barykadą, walkę na 
laski i latające polana z jednej i drugiej 
strony.

P r z e w . :  Kiedy zobaczył pan latające 
polana?

S w .: Polana już latały z obu stron, 
zanim akademicy ruscy doszli do barykady. 
Z której strony padły pierwsze polana, czy 
ze strony polskiej, czy ruskiej, tego nie wiem.

P r z e w . :  Oo się stało z tymi, którzy 
przeleźli przez barykadę?

S w . : Odniosłem wrażenie, że niektórzy 
pozostali za barykadą. Kilku widziałem prze­
skakujących znowu na stronę, po której 
stałem

P r z e w . :  Ozy widział pari, jak wybito 
szyby w drzwiach wahadłowych ?

S w .: Słyszałem tylko brzęk szyb.
P r z e w . :  Oo było potem ?
S w . : Usłyszałem 4—7 strzałów. Z tych 

strzałów widziałem błysk jeden koło bary­
kady, który szedł od sali I. ku oknu, od 
strony ruskiej ku polskiej, w kierunku piono­
wym w górę, lekko skośnym. Iluk wszyst­
kich strzałów dochodził mnie od barykady.

P r z e w . :  Co było po tych strzałach?
Sw.: Oi, którzy byli za mną — stałem 

wówczas w okolicy drzwi miejsca ustępowe­
go — zaczęli się cofać. Porwany falą napie- 
rająeych z przodu, cofnąłem się w kurytarz 
boczny. Gdy zatrzymałem się, zobaczyłem 
przed sobą pięciu ludzi z wyciągniętymi re­
wolwerami i browningami w kierunku pozio­
mym, równocześnie strzelano obok ranie i za 
mną. Padały także polana, gęsto rzucane od 
strony polskiej. Widziałem później jedną rękę 
z rewolwerem, wystającą z sali I.

Następnie widziałem, jak zaczęto wy­
ciągać z sali III. ławki. Gdy zaczęto strzelać 
ponownie znowu po za mną w kierunku po­
ziomym, zawołałem : „Nie strzelajcie, bo strze­
lacie do swoich". Okrzyk ten mój, wzniesiony 
po polsku, powtórzono dwa razy po rusku. 
Po tym moim okrzyku zobaczyłem ś. p. Ko- 
ckę w okolicy miejsca ustępowego. Klęczał 
on na lewej nodze, prawą zaś miał wycią­
gniętą wstecz. Głową zwrócony był do ściany, 
przy miejscu ustępowem i ręką dotykał się 
ściany. Ci, którzy gonili po polana, przewró­
cili go na wznak, następnie na bok, a nawet 
obrócili go dwa razy. Niektórzy potykali się 
na nim i upadali na ziemię. Cofnąwszy się 
w kurytarz boczny, słyszałem jeszcze kilka 
strzałów w okolicy sali III. Po moim okrzy­
ku: „Nie strzelajcie, bo strzelacie do swoich", 
ci, którzy strzelali w kierunku poziomym, 
strzelali odtąd w górę.

P r z e w . :  Ozy nie wyklucza pan strza­
łów w sali III,?

Sw.: Nie wykluczam'....
P r z e w. :  Co jeszcze pan słyszał?

, ® w-: Słyszałem pisk kobiet koło sali VII. 
Wkrótce weszła policya od strony kurytarza 
głównego i od strony sali VII. Gdy policya 
była już na kurytarzu, usłyszałem jeszcze 
dwa lub trzy strzały. Odniosłem wrażenie, 
jakby dane były do policyi.

P r z e w. :  Zkąd huk tych strzałów pana 
dochodził ?

Sw.: Miałem wrażenie, że strzelano 
w kurytarzu bocznym.

Pr ze w. :  Oo było potem?

S w.: Gdy policya internowała akade­
mików ruskich w sali III., poszedłem na ku­
rytarz główny. Zobaczyłem wtedy ś. p. Kockę, 
leżącego w kałuży krwi. Głową zwrócony 
był ku ścianie nieco skośnie, tak, że nogami 
był zwrócony ku barykadzie. Koło niego było 
4 akademików. Jeden z nich wyciągnął ś. p. 
Koece z kieszeni browning. Schował go je ­
dnak tam napowrót, gdy drugi akademik 
wezwał go, by niczego nie ruszał u leżącego. 
Oi akademicy mówili po polsku, obecny je­
dnak był przytem jeden z akademików ruskich. 
Następnie przeniesiono ś. p. Kockę na ga­
neczek, prowadzący do miejsca ustępowego. 
Przedtem jednak obracano go na kurytarzu. 
Na ganeczku leżał ś. p. Kocko nogami zwró­
cony do miejsca ustępowego.

P r z e w . :  Czy ogladał pan później ślady
kul ?

S w .: Tak... Widziałem je wszędzie tam, 
gdzie obecnie są one pozakrywane.

P r z e w . :  Ozy pana rewidowano?
S w .: Tak... Po podaniu swego nazwi­

ska zostałem około godziny 2 po południu 
wypuszczony z gmachu uniwersyteckiego.

Na tem o godzinie 12-30 w południe 
zarządził p r z e w o d n i c z ą c y  20 minutową 
przerwę.

Po podjęciu rozprawy na nowo, oznaj­
mił p r z e w o d n i c z ą c y ,  że w czasie prze­
rwy zgłosił się u niego osk. Senyszyn z pro­
śbą o zezwolenie na wydalenie się z sali są­
dowej.

Na wniosek prok. Państwa, a za zgodą 
obrony, uchwalił t r y b u n a ł  przeprowadzić 
rozprawę przeciw temu podsądnemu w za- 
oczności.

Następnie zadawali jeszcze świadkowi 
pytania p r o k .  P a ń s t w a ,  obr. dr. O c h r y -  
r n o wi c z ,  dr. S t a r o s o l s k i ,  dr. E w y n ,  
oraz osk. O e h r y m o w i c z .

Na pytania te stwierdził świadek mię­
dzy innemi, że po zajściach słyszał, iż ś. p. 
Kockę zabili Rusini, tudzież że w czasie bi­
cia szyb w oknach sali III. wołano „byj".

P r o k .  P a ń s t w a  wniósł o zaprzysięże­
nie świadka. Z wnioskiem tym zgodziła się 
obrona, poczem p r z e w o d n i c z ą c y  wsku­
tek uchwały trybunału świadka zaprzysiągł.

P r z e w o d n i c z ą c y  zawiadomił następ­
nie, że wezwanie nie mogło być doręczone 
świadkowi Ferdynandowi Kwiatkowskiemu, 
który miał wyjechać z wycieczką na Krym, 
zkąd powróci dopiero około 15 czerwca.

P r o k .  P a ń s t w a  wniósł, by trybunał 
odczytał protokół zeznań tego świadka.

Obr. dr. S t a r o s o l s k i  wniósł, aby z 
odczytaniem protokołu zeznań świadka Kwiat­
kowskiego trybunał na razie się wstrzymał, 
gdyż możliwe jest, że świadek ten zjawi się 
jeszcze we Lwowie przed ukończeniem roz­
prawy.

T r y b u n a ł  po naradzie uchwalił po 
myśli § 252 p. k. odczytać zeznania tego 
świadka, gdyż obecne miejsce jego pobytu nie 
jest znane i niewiadomo dokładnie, kiedy on 
z wycieczki powróci.

Następnie polecił przewodniczący odczytać 
protokół zeznań tego świadka, z których oka­
zało się, że brał on udział w budowaniu ba­
rykady na I. piętrze koło sali I. i na II  pię­
trze. Ani sam nie miał rewolweru, ani też 
nie widział broni u kolegów, tem mniej nie 
widział nikogo strzelającego,

Na tem o godzinie 2 po południu od­
roczył p r z e w o d n i c z ą c y  dalszy ciąg roz­
prawy do wtorku, godziny 9 rano.

OSTATNIA POCZTA.
Na j j .  P a n  udzielił Najw. Sankcyi 

uchwalonemu przez Sejm galicyjski proje­
ktowi ustawy w sprawie podziału gminy La­
szki murowane w pow. Stary Sambor i u- 
tworzenia z niej dwu nowych gmin admini­
stracyjnych: Laszki murowane miasteczko i 
Laszki murowane wieś.

=  Dnia 1 b. m. popołudniu odbyła się 
w Wiedniu — wyjątkowo w gmachu Mini­
sterstwa oświaty, — R a d a  g a b i n e t o w a  
pod przewodnictwem bar. Bienertha a przy 
udziale wszystkich członków gabinetu

— Narodni L isty  twierdzą, że k o tn i-  
s y a  r e f o r m y  A d m i n i s t r a c j i  zbierze 
się jeszcze w ciągu b. m. na obrady.

=  Zastępca szefa w sekcyi marynarki 
Ministerstwa wojny admirał Leodegar Ma i x -  
d o r f - K n e i s s l e r  przechodzi w tych dniach 
w stan spoczynku Posterunek jego obejmie 
wiceadmirał Aloizy K u n s t  i, urodzony w r. 
1844 w Ołomuńcu, uczestnik bitwy pod Lis- 
są, odznaczony krzyżem komandorskim or­
deru Leopolda.

— S e j m  w ę g i e r s k i  obradował wczo­
raj w dalszym ciągu nad budżetem m inister­
stwa oświaty. P. Geza P o l o n y  i w ostrej 
mowie wystąpił przeciw wolnomularzom i 
przeciw imigracyi Żydów z Galicyi. Mowę 
jego często przerywano.

—-  Były m inister spraw wewnętrznych 
J. K r i s t o f f y ,  kandydat partyi chłopskiej 
został wczoraj w Bekes-Csaba wybrany po­
słem do Sejmu węgierskiego w miejsce ś. p. 
posła Achima 8038 głosami: kontrkandydat 
jego z partyi Kossutha otrzymał 952 głosów.

— W Dunkierce przyszło wczoraj do 
poważnych n i e p o k  oj ó w w ś r ó d  m a r y ­
n a r k i  wo j e n n e j .  Od czasu kradzieży kasy 
okrętowej zaostrzono przepisy dyscyplinarne 
na okrętach, a głównie zakazano nocowania 
na lądzie i przestrzega się ściśle, by wszyscy 
o g. 9 wieczorem wracali na okręty. To roz­
porządzenie wywołało głównie niechęć. 250 
marynarzy odmówiło dalszej służby.

=  Z Petersburga donoszą o krążących 
tam pogłoskach, że na wypadek, gdyby D u­
ra a odrzuciła projekt o wprowadzeniu ziemstw 
na podstawie § 87 nastąpi jej rozwiązanie.

=  W kołach rządowych nad Newą o- 
biega pogłoska, że minister wojny Su c h o ­
in l i n ó w  został nagle wezwany z Dalekiego 
Wschodu do Petersburga. Mówią też, że Gu- 
czkowowi również zaproponowano, aby po­
wrócił do Petersburga.

TELEGRAMY GAZET! LWOWSKIEJ

W iedeń, 3 czerwca. Wiener Ztg. ogła­
sza : Najj. Pan nadał tytuł radców szkolnych: 
profesorowi w filii gimnazyum IV. we Lwo­
wie Romanowi P a  Im  S t e i n o w i  i profeso­
rowi gimnazyum III. we Lwowie, kierowni­
kowi I. szkoły realnej w Krakowie Janowi 
D z i u r z y ń s k i e m u .

W iedeń, 3 czerwca. Marya Bartunek 
skazaną została za morderstwo na karę śmierci 
przez powieszenie.

T ry jest, 3 ozerwca. Wczoraj wieczorem 
odbyło się tu zgrowadzenie robotników Sta- 
bilimento tecnico, na którem uchwalono za­
niechać biernego oporu i wrócić do pracy 
jutro.

P iza , 3 czerwca. Lotnik Frey wzniósł 
się o godz. 5 min, 11 nad ranem i poleciał 
do Rzymu.

Paryż;, 3 czerwca. Dzienniki donoszą, 
że rząd angielski kazał zawiadomić bawiące­
go tu marokkańskiego ministra spraw zagra­
nicznych E l Mokri, który miał jako zastępca 
sułtana udać się na uroczystości koronacyjne 
do Londynu, że obecność delegacyi marok- 
kańskiej na uroczystościach koronacyjnych 
nie jest pożądana. Przyczyną tego kroku są 
okrucieństwa, których dopuszcza się wojsko 
sułtana na kobietach i dzieciach. Obawiano 
się, że opinia publiczna Anglii zgotowałaby 
Mulay Hafidowi nieżyczliwe przyjęcie.

Paryż, 3 czerwca. Minister marynarki 
Delcasse zarządził, aby w tegorocznych ćwi­
czeniach floty wzięły udział także 4 aero­
plany, które będą pełniły służbę wywiado­
wczą.

Paryż, 3 czerwca Z Fezu donoszą, że 
na brygadę Dalbieza, która przedsięwzięła
28 maja pochód wywiadowczy, napadli po­
wstańcy. Brygada rozpoczęła kanonadę i zada­
ła  nieprzyjaciołom wielkie straty. Dalbiez po­
wrócił do Fezu. Moinier i Mongin wyjechali
29 maja z Fezu i ruszyli na wyprawę prze­
ciw różnym szczepom.

Madryt, 3 czerwca. Prezydent mini- 
strrów Canalejas wyzwał na pojedynek se­
natora Portago z powodu zatargu na wczo- 
rajszem posiedzeniu Senatu.

NogaJes, 3 czerwca. (W Arizona). 
Z Meksyku nadeszła wiadomość, że guberna­
tor stanu Sinaloa, Redo, został zamordowany.

Polacy pod berłem rossyjskiem.
W ilno , 3 czerwca. (Tel. pryw.). Na 

zebraniu walnem członków Towarzystwa po­
pierania sceny polskiej okazało się ze spra­
wozdania zarządu, że Towarzystwo rozwinęło 
w roku sprawozdawczym ożywioną^działal- 
ność, dzięki usiłowaniu jego i obficie napły­
wającym składkom. Teatr polski w Wilnie 
przetrwał szczęśliwie przesilenie po pożarze; 
teatr czynny jest pod dyrekcyą Oranowskie- 
go pomyślnie już drugi sezon. — Los sceny 
polskiej w Wilnie na rok następny jest za­
pewniony.

W ilno, 3 czerwca. (Tel. pryw .). Izba 
sądowa uniewinniła radnych m. W ilna Zu­
bowicza i Jankowskiego, prezydenta zaś Wil­
na Bertholda i radnych Wesławskiego, Szar- 
skiego, Łapińskiego, Błażewicza i Galińskie­
go uznała winnymi niedbalstwa w spełnia­
niu obowiązków służbowych, ale wskutek 
przedawnienia uwolniła od odpowiedzialności.

R adom , 3 czerwca. (Tel. pryw.). Z ini- 
cyatywy radomskiego Tow. rolniczego przy­
gotowuje się w roku bieżącym wystawa prze­
mysłowo-rolnicza w Sandomierzu; wystawa 
trwać będzie od 8 do 11 września.

Odpowieizialny redaktor: 

A d a m  K r e b Ł o w i  e * 1 1.



Japońską letnią werandę urządziła we Lwowie znana cukiernia
6

przy ulicy Akadem ickiej 1. 3 .
Jest to jedyne miejsce przy tej najruchliwszej ulicy dla przyjemnego spoczynku wśród zieleni, gdzie można dostać wyborne chłodniki wszelkiego rodzaju 
i znakomite ciastka. Wieczorem przy świetle lamp japońskich weranda jest atrakcyą publiczności tej części miasta, wybrednej co do mrożonej kawy i lodów.

NADESŁANE.

Dla komitetów wyborczych! 
Stampllie wyborcze,

zapobiegające kreśleniu i dopisywaniu nazwiska kan­
dydata, wykonywa najtaniej i na poczekaniu znany

Zakład rytow niczy

MAKSA GLASERMANA
we Lwowie, ul. Sykstuska 19.

Nr. telefonu 1585.
Uważać ua  ad res!

Dr. K. P od lew sk i
s p e c y a l ls ta  chorób sk ó rn y ch  I w e n e ­
r y c z n y c h  ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 

1 1 -1 2  i od 3 - 5  
ul. Z im o ro w ic za 5  (n aprzeciw  „Sokola").

K. k. Priv. Allgemelne Verkebrsbank
in  W ien.

S ta n d  d e r  G e ld e in la g e n  g e g e n  
K a s s a s e h e in e  u  u d  
a m  3.1 M a i 1 9 1 1

K. 64,521.342'-.

E m l a g s b u e h e r

najęcia  
przy ul. Asnyka 1. 7,

na i. piętrze:

4  pokoje, przedpokój, kuchnia, balkon.
Elektryczne urządzenie.

Bliższa wiadomość na ii. piętrze po prawej, 
lub w Redakcji „Gazety Lwowskiej* ulica 
Czarnieckiego 1. 10 od 12 do 4 po południu.

0
fi
O
A
0

M

C E N J f l K

Lwowskiej Izby handlowej I p rzem ysłow o^
Lwów, dnia 3 czarwaa.

I .  A kcje za sztnkę.
Ranku łup. gal. po200 zł. (400kor.)
Banku gal. dla handlu i przem.

po zt. 200 (400 kor.) . . . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  L isty  zastawne za 100 kor.
Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr. 

u „ „4*/, pr. w. a los w 501.
„ „ „ 4 ór. w. a. 601. po 200 k.
„ kraj. 4*/s pr. w. a. los w 511.
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 1.

Tów. kred. gal. ziem. 4 pr.
pierwsza e m is y a ) .....................

Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.
los w 41 */, l a t ...........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

Banku gal. ziem. kr. 4 */a°/0 60 1.
Zemelny Bank hipoteczny Lwów

m .  O l)ligi za 100 kor.
Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a,
Buków. fund. propin. 5 pr. w. a.
Komun. Banku kr. 5 pr. (2 em.)

» *ł/spr. (3em.) 
n 4 Pr- (4 em.)

Kol. lokalne dtto 4 pr. . . . .
Pożyczka m. Krakowa . . . .
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 p r . . . . 

n „ „ 4 konwen, ,
,  szkolna krajów, 4 pr. 

r. 1908
IY . Losy.

M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.).
Y. M onety.

Dukat cesarsk i..........................   •
20 fr a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskich srebrnych 
n a „ papierowych

100 marek niemieckich , • . .

K u rs  giełdy wiedeńskiej.
Dnia 1 ezerwoa 1911.

A . Ogólny d ług państw a. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m ąj-listo p a d .....................................
styczeó-lipiee ................................

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .  .................................96'SO
kwieeień-pażdzierplk_^_:_ _ _ ^ ^ _ _ 9 lv 4 0

płaeą 1 żądają
walutą kor.
K h K h

696 - 704 -

450 - 460 -

-550 - 557 -

500 - 520 -

109 70 
99 -  
93 -  
99 20 
93 50

99 70
93 70 
99 90
94 20

96 50 ---
96 50 
91 80 
98 80 
98 50

92 50 
99 50 
99 20

98 -  
100 70

98 70 
101 40

99 -  
91 70 
91 70 
91 30

99 70 
92 40 
92 40 
92 -

98 40 
89 60 
92 -

94 10 
90 30 
92 70

91 70 92 40

100 - 108 -

11 35 
19 06 

251 -  
253 50 
117 20

11 45
19 20 

253 -  
254. 60 
117 60

92'45 
92-45

92-65
92-65

96-50 
96 «0

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z r. 1854 po 250 zł. mk. 3 2 pr. — ——

„ n 1860 po 500 zł. w. 3. 4 prc. 160-25 168’25
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. . . 211"— 217—
„ „ 1864 po 100 zł.......................

„ 1864 po 50 z ł........................ ——
Listy zast.domenpańst. pol20zł.5pr. 284-50 285-50

B . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.......................................116 65 116-85

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 pr.............................................9235 92-55

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr.
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . .
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5a/« pr. (ostemp. akcye) . . . .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 51/* pr....................................
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. a k e y e ) ................................
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 pr....................

Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr.
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .

Kol. Czeskiej zach. za 200, 1000 i
5000 zł. 4 pr.......................................

Kol. czeskiej emiss. z r. 1895 za
400 kor. 4 pr......................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1886, 4 prc.................................

Eol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 pic. (sr.) . . . .

Ko), północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1887, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em,
z r. 1888, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1891, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1898, 4 prc.................................

Kol. północnej ces. Ferdynanda em.
z r. 1904, 4 prc.................................

Kol. bukowińskiej lokalnej za 400
kor. 4 pr..............................  . .

Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. .
Koi. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr.............................................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. , . . 114-50 115-50

9 .  B in g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta 4 pr............................ 111-95 11215

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 91-30 9150
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 prc. . 1 51— 157—
„ poź. prem. za 100 zł. (200 kor.) 220- -- 226‘ -
„ „ „ n 50 zł. (100 kor.) 220-— 226-—

>•
93-40 94-40

11330 114-30

4 4 1 -- 4 4 4 --

114-65 115-65

92-90 93 90

93-25 94-25

lejowe).
106-25 _•_
12050 122-—

94-25 95-25

93-60 94-60

95-05 96-05

9 5 -- 9 6 -

95-40 96-40

95-10 96-10

95-10 96-10

95-10 9610

9515 9615

92-50 93-50
93-40 94 40

93-50 94-50

Dr. Franciszek Zakrejs
powrócił i ordynuje jak przedtem.

K A R !  A U
u n - ... ordynuje jak lat ubiegłych od 22

kwietnia, dom S t a d t  A t h e n ,  
Kreuzstrasse (naprzeciw kolumnady Miiklbrunnu).

C. k. uprzyw. galie. akc.

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje za wydaniem  książeczek

wkładki ua rachunek bieżący
od 500 kor. począw szy

z oprocentowaniem 4'U od sta.
K w o ty  d o  2 0 0 0  k o r .  w y p ła c a  b e z  w y ­

p o w ie d z e n ia .

Koronowa waluto. płacą
F,. O bligacje indem nizacyjne.

Kroaeyi i S ł a w o n i i ......................
Węgier za 100 zł. 4 pr.

92-05
91-50

żądają

93-05
92-50

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 102-50 — •—
Poż. kraj. Bukowiny z r, 1893 los

za 200 bor. 4 pr...................................... 93"80 94-75
Bukowińskie obi. propinaeyjne los

za 100 zł. 5 pr...................................  100-65 101-65
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . • 93'15 94-15
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 97-65 98’65
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 prc......................................................  89-40 90-25
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 prc.  ............................ —
Poż. serb. erem. za 100 frank. 2 pr. 12350 128-50 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank. 248‘50 249*50

G. L isty zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.).

inglo-Austr. banku los 4*/a pr. . .
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ 1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los o pr. 
n n n n ” 4

Gal. akc. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4»/„ pr. .
„ » - » n 60 1. 4 pr. . .

Banku gal. ziem. kred. 41/, pr. 60 1.
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat

„ n n n 4 P*** loS. 41 lat
r _4 pr. stare .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
41/, pr. 5ń/a lat zwrotna . . ,

Banku krajowego oblig. komun. 3
emisya 42 lat 41/, pr......................

Banku kr. obi. kolej. żel. 575/s 1. 4pr.
A u stro-w ęg . banku 50 lat 4 prc. .

„ „ 50 lat w. k. 4 pr.

H . O bligacye z prawem pierwszeństwa
za 100 zł, nom.

Tow. źegl. par. po Dunaju za 400 i 
10.000 m. 4 pr. z r. 1882 . . .

Tow. źegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Kolej Lwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z c. 1884 za 300

zł. 4 pr.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 zł. 5 pr.

„ * „ » 1890 „ 4pr.

1. Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł.
Zakł. kred. dla handl, i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k..................................
Różyczka miasta Insbruku 20 zł. •
Losy miasta Krakowa 20 zł. . .

listy dłużne

100- - 101—
93 20 94-20

288-50 294-50
273 50 279-50
100-75 101-75

98-25 94-25
110 — —• —
9 9 - 100—
9305 9405
98-85 99-35
91-50 9250
97— 97-50
96-70 97-70

99-25 100-25

99— 100—
91-75 92-75
96-90 97-90
97-10 98-10

112-25 113-25
111-10 112-10

87-40 88-40

9210 93-10
—' — -*-

103— 104—
89-75 -’-

34- - 38—
5 0 7 -- 517—
165— 165-—--*-- _■_

92— 102—

Szanownym czytelnikom  polecamy jak naj­
goręcej znaną tkalnię płócien białych i kolorowych 
Braci Krejcar, Dobruska Nr. 9267, Czechy. Zanim 
pan gdzie zamówi, proszę zażądać bogatej kolekcyi 
wzorów znanej firmy, która darmo i opłatnie je wy­
syła. Niech się każdy przekona i raz spróbuje.
—l — Bm i-im  wimim erreo m — mmmmm—

Przyjechali do Lwowa.
Dais 3 ezerwca 1911.

Hotel George’a.
PP. hr. J. Baworowski z Ostre wa, hr. 

J. Stecki z R-ssyi, K. Sulatycki z Siemia­
nówki, Z. Marmorosz z Karowa.

Hotel Victoria.
P. E. Jahn z Dydiatycz.

Hotel Savoy.
P. T. Wrześniewski ze Sanoka.

Hotel Austria,
P. dr. A. Kolesa z Wiednia

żądają
87-50

230—
75-50 
50-50
76—  

262—

Koronowa waluta. płacą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 81-50
Palfy 40 zł. m. k..................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . 69-50

„ węg. tow. 5 zł. . . 46-50
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 zł. 70—
Salma 40 zł. m. k..................... 252—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . ——

J . Akcye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . 321-25 322 25 
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3930-— 3932 — 
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 643-25 644 25 
Weg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 812 — 813' 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 762--- 7b4 50
Gal. banku hip. 200 zł........................ 704-— 706—

„ „ dla han. i  przem. 200 zł. 454-— 455—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 529 — 530—  

„ Austro-węg. 1400 kor. . . 1927 — 1937—  
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 618 50 614 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 276 50 277 5C 
Zivao8toóska banka 100 zł. . . .  281—  882—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 457-— 463—  
„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 436-— ——

Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 5200-— 5230—  
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 400—  403—

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 553-  553 _
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.
400 kor . . . 325. _  33 , _

Austr. To w. źegl. na Dunaju 500 zł. mk. 1167 — 1173 —

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briii 100 zł. 7-56-- 760—  
Galie karpackie naft. tow. 500 kor. 798 — 799—  
Austr. tow. górnicze Alpina 100 zł. 807-75 808 75 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2680 — 2690—  
Sehodniey 500 kor................................ 4yo — 490 —
Tur. zarz. tytoniów. 500 franków . 337-— 340 50
Tnfall. tow. kop. węgla 70 zł. . . 330—  283- _

M. e k 1 I

Berlin za 100 marek 5 pr. . . 
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 
Paryż za 100 franków . . . .  
Petersburg za 100 rubli 51/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie b a n k i ...........................
Francuskie banki . . . . . .
Szwajcarski* b a n k i.....................

239-90
94-85

254—
117-35
94-47*/,

24015 
95—  

254 75 
117-55
94-65

94-97*/. 95 12*/g
H. ^  a U  |  j ,

Dukat c e s a r s k i ...........................11-35
Austr.-węg. 8 guld. złota moneta — —
20-franków ka................................1899

l-markówka . . . . , . , 33.43

117-35
94-50

2-54

Niem. banknoty za 100 marek . 
Włoskie banknoty za 100 lir . 
R uble..........................................

11-37

19-01*/,
23-52

117-55 
94-70 

2 54’/,

jamk u s i m m h :  k  a t  w  w .

Licytacye.
L. IX. b. 736,2 (6245 2 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

budowli konserwacyjnych na gościńcach pań­
stwowych w bialskim okręgu budowniczym 
w latach 1911 — 1913 odbędzie S'ę dnia 16 
czerwca 1911 w c. k. Starostwie w Białej 
licytacja ofertowa.

Koszta fiskalne budowli wykonać się 
mających w roku 1911 wynoszą:

w sekc-.yi drogowej Oświęcim 16.814. 
kor. 69 hal.,

w sekcyi drhgowej Biała 7822 koron 
01 hal.,

w sekcyi drogowej Żywiec 11.568 kor. 
36 hal. Razem 36.205 kor. 06 hal.

Rodzaj i rozmiar robót mających się 
wykonać w latach 1912 i 1913 będzie przed­
siębiorcy podany w każdym z tych “lat osobno.

Jako term in wykonania robót przezna­
czonych na r. 1911 oznacza się pięć miesięcy

od oddania budowy. Protokolarne oddanie 
budowy odbędzie się najpóźniej do 15 lipca 
1911 r.

Warunki przedsiębiorstwa ogólne, szcze­
gółowe wraz z planami,, wykaz cen jednostko­
wych i kosztorys sumaryczny przejrzane być 
mogą w godzinach urzędowych w wymieniu 
nem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 12 ‘w 
południe wnoszone być mają oferty, spo­
rządzone na blankietach urzędowych, których 
Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopatrzone, 
marką stemplową na 1 koronę i we wadyum 
wynoszące 5%  kwoty fiskalnej z wyrażeniem 
opustu z cen fiskalnych nietylko cyframi, ale 
1 literami.

Oferent winien na blankiecie na wła­
ściwe m miejscu podać sekcyę drogową i 0- 
fiarowany opust czy nadwyżkę cen jednostko­
wych bez żadnych dopisków wreszcie poło­
żyć datę i podpisać ofertę imieniem i n a ­
zwiskiem.

Oferty wnoszone być mogą na każdą 
sekeyę drogową osobno, jeżeliby zaś oferta

obejmowała kilka sekcyi drogowych, wtedy 
podać w niej należy opust lub nadwyżkę cen 
fiskalnych dla każdej sekeyi drogowej oso­
bno, albowiem zatwierdzenie ofert nastąpi 
bezwarunkowo według poszczególnionyeh sek­
cyi drogowych.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko­
m isję przeprowadzającą licytaeyę zwrócone, 
zaś po term inie licytacji nie będą oferty 
przyjmowane.

Orzeczenie czy wynik licytacji jest po­
myślny i która z ofert jest dla c. k. Fundu­
szu drogowego korzystną, przysługuje c. k. 
Namiestnictwu.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 22 maja 1911.

Za c. k. Namiestnika 
U s t y a n o w s k i  w. r.

L. cz. E. 1788/10 (19) (6240)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jana i Anny z Ostrowskich 
Domosławskieh odbędzie się dnia 27 czerwca 
1911 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5, licyta- 
cya całej realności lwh. 535 gm. Rozwadów.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na kwotę 1452 kor. 
50 hal.

Najniższa cena wynosi kwotę 968 kor. 
40 h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze- 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta może każdy, mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 5.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rozwadów, dnia 29 kwietnia 1911.



L. cz. E. 3269/10 (15) (5991 2 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Złoczowie odbędzie się dnia 23 czerwca 
1911 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11 dom 
W erbera w Złoczowie licytacya połowy real­
ności Iwh. 1520 ks. gr. gm. Złoczów objętej, 
Włodzimierza Kowalskiego własnej, stanowią­
cej posiadłość wiejską obszaru 23 ar. 88 m 2 
z domem słomą krytym i stajenką wraz z 
przynsleżnościami, skiadająeemi się z 11 
drzew i sztachet.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 1310 kor., przynależności 
zaś na 11 kor.

Najniższa cena wynosi 881 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Wadyum 132 kor.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 13 maja 1911.

L, ez. E. 1136/10 (6) (6194)
Edykt licytacyjny.

Dni* 27 czerwca 1911 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 1 odbędzie się licytacya 
realności lwh. 346 gminy Skałat.

Nieruchomość wystawiona na licytację, 
jest ocenioną na 8000 kor.

Najniższa cena wynosi 4000 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i dokumenta można 
przejrzeć w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Skałat, dnia 20 maja 1911.

L. cz. E. 839/11 (5) (6270)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Powiatowej Kasy oszczę­
dności w Gorlicach, zastąpionej przez pełno­
mocnika adw. dr. Dziubczyńskiego, odbędzie 
się dnia 14 lipca 1911 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
12, licytacya realności lwh. 285 ks. gr. gm. 
Stróżówka objętej, składającej s'§ z domu 
drewnianego, parceli gruntowej i lasu.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytację, jest oceniona na 4000 kor.

Najniższa cena wynosi 2666 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza 
i odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.), może każdy 
mający chęć kupienia przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 12.

Takie, prawa., wobec których niniejsza 
licytacja tyłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości ale mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 18 maja 1911.

L. cz. E. 3040/10 (15) (5885)
Edykt licytacyjny.

Dnia 26 czerwca 1911 o godz. 12 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym, w b iune Nr. 33, licytacya: a) 
połowy realności obj. lwh. 223 gminy kat. 
Srogów górny; b) połowy realności obj. 
lwh. 224 gm. kat. Srogów górny.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytację, są ocenione, a t o : ad a) na kwotę 
623 kor. 10 hal., ad b) na kwotę 678 kor. 
50 h a l , a obie połowy jako całość gospo­
darcza na kwotę 1300 kor. _

Najniższa cena wynosi onu połów po­
wyższych realności, którs łącznie będą sprze­
dane kwotę 866 kor. 68 hal., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 34, _

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Sanok, dnia 1 maja 1911.

L. cz. E. 278/11 (4) . C5^ )
Edykt licytacyjny.

W sprawie egzekucyjnej p. Mojżesza 
Schragiego, kupca w Zbarażu, przeciw pp. 
Saulowi Blausteinowi,. kupcowi w Zbarażu, 
Maryi Zabłotnej, Teodozji Lipka, nieletnim 
Mikołajowi i Annie Derkaczom do rąk matki 
i opiekunki Tacki Derkacz, Maryi Derkacz, 
Tekli Mandzij zam. Szczerbaj i Józefie Zy- 
galskiej o zniesienie współwłasności realno-

„ Gazeta Lwowska" Nr. 127

ści obj. lwh. 66 ks. gr. gm. kat. Nowiki, 
odbędzie się dnia 27 czerwca 1911 o godz.
9 przad południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 10, licytacya realności 
obj. lwh. 66 ks. gr. gm. kat. Nowiki wraz 
z przynajeżytościami.

Wartość wystawionej powyż na licyta­
c ję  realności jest podaną na 4000 kor.

Cena wywołania a zarazem najniższa 
oferta, poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku, wynosi 4000 kor.

Wierzycielom ubezpieczonym na alicy 
tować się mającej powyż realności zastrze- 
żonem zostaje ich prawo hipoteki bez względu 
na cenę przez przetarg uzyskaną.

Uzyskana przy licytacyi cena kupna 
ma być złożoną w gotówce do Sądu.

Zatwierdzone równocześnie warunki li­
cytacyjne i odnoszące się do powyższej nie­
ruchomości dokumenty (wyciąg z ksiąg grun­
towych i t. p.), mogą chęć kupna mający 
przeglądnąć w podpisanym sądzie, biuro Nr.
10 w godzinach urzędowych.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 4 maja 1911.

L, ez E. VI. 301/11 (10) (6228)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności miasta 
Tarnów* odbędzie się dnia 27 czerwca 1911 
o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr..3, licytacya
a) realności lwh. 196 i b) realności lwh. 
256 gm. Grabówka objętych.

Nieruchomości wystawione nalicytaeyę, 
są ocenione łącznie na 112.316 kor.

Najniższa cena wynosi 56.158 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 3.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 28 kwietnia 1911.

L. cz. E. 598/11 (4) (6271)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wojciecha Łomzika, robo­
tnika w Jaworznie, odbędzie się dnia 12 
czerwca 1911 o godzinie 4 po południu 
w sądzie n ;żej wymienionym, w biurze Nr. 6, 
w Jaworznie lieytacya połowy realności lwh. 
1207 gminy kat. Jaworzno.

Połowa nieruchomości wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 1300 kor. (tysiąc 
trzysta koron).

Najniższa cena wynosi 866 kor. 66 
hal. (ośmset sześćdziesiąt sześć koron 66 h.), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia, tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie iw.o- 
gfyh j być już ze skutkiem podnoszone.

’ Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bąaź 
obecnie już istnieją, bądź w foku postępowa 
ai» licytacyjnego powstaną, sawiadazniaae 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są- 
4 o '«  pełnomocnika do doręczeń, w gietmbi* 
sądu Ksmiaszk&łego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 10 maja 1911.

L. cz. E. 3651/9 (12), E. 760/11 (8), E. 
793/11 (5) (6269)

Edykt licytacyjny.
W sądzie tutejszym, w biurze Nr. 6, 

odbędzie się dnia 14 lipca 1911 o godzinie 
10 przed południem licytacya:

1) realności lwh. 483 ks. gr. gm. kat. 
Bratkowice objętej, składającej się z budynku 
mieszkalnego, stodoły oraz gruntów obszaru 

111551 m.2 ocenionej na 3600 koron;

z dnia 4 czerwca 1911.

2) realności lwh. 3750 ks. gr. gminy 
kat. Gródek Jagielloński objętej składającej 
się z 3/4 części chałupy, 3/4 części stodoły 
oraz gruntów obszaru 15321 m.2, ocenionej 
na 2204 k o r .;

3) a) 2/4 części realności, lwh. 45 ks. 
gr. gm. kat. Powitno, składającej się z roli 
i łąk obszaru 17.929 m,2, ocenionych na 
758 kor. 50 hal.; b) 2/12 części realności 
lwh. 47 ks. gr. tej samej gminy, składającej 
się z chaty, stajni, 2 stodół i gruntów ob­
szaru 10.812 m .2, ocenionych na 346 kor. 
66 hal.

Najniższa cena poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad 1) 2400 kor., ad 2) 
1469 kor. 32 hal., ad 3) a) 505 kor. 66 hal.,
b) 231 kor. 10 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samych nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez, przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Gródek Jagielloński, dnia 27 maja 1911.

L. ez. E. 519/11 (5) (6273)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie, zastąpionego przez kierownika 
filii w Jaworznie Stanisława Słomińskiego, 
odbędzie się dnia 12 czerwca 1911 o godz. 
4 po południu w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 6, w Jaworznie lieytacya real­
ności lwh. 776 księgi gr. gminy kat. Jawo­
rzno, zobowiązanych Franciszka i Anastazji 
Bramerów po połowie własnych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 3900 kor. (trzy tysiące 
dziewięćset koton).

Najniższa cena wynosi 2600 kor. (dwa 
tysiące sześćset koron), poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. p.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej merashoiności bądź 
obecnie już istnieją, bądź w 'toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie .:ir>. tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażę temuż są­
dowi pebaomoeaiks do doręczeń w si»<Mhie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, dnia 13 maja 1911.

L. cz. E. 146/11 (4) (6267)
Zobowiązany Iwan Kozubal syn Iwana.

Edykt licytacyjny 
Na żądanie Nussina Garfunkla, kupca 

w Potyliczu, odbędzie się dnia 20 czerwca 
1911 o godzinie 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 11, licy- 
taeya realności lwh. 312 ks. gr. gm. Brusno 
stare objętej, z parceli gr. 3496 się składa­
jącej i realności lwh. 513 ks. gr. gm. Bru­
sno stare objętej z parceli grunt. 3502/1 się 
składającej.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione, a to : pierwsza na 450 kor., 
zaś druga na 100 kor.

_ Najniższa cena wynosi: pierwszej real­
ności 300 kor., zaś drugiej 66 kor. 68 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się ni- 
niejszem zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalna, należy 
zgłosić” do” sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie" licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości

nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Cieszanów, dnia 11 maja 1911.

L. cz. E. 1000,10 (5957)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Wolfa Liebera odbędzie się 
dnia 28 czerwca 1911 o godzinie 8 30 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 2 w Sieniawie licytacya 1/4 czę­
ści realności lwh. 216 gminy Manasterz 
wraz z przynależnościimi.

Nieruchomości tej 1/4 część wystawiona 
na licytacyę, jest ocenioną na 962 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 641 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Sieniawa, dnia 1 maja 1911.

L. cz. E. IX. 4274/10 (5320)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Chaima Bulza zastąpionego 
przez adwokata dr. Gangberga w Przemyślu, 
odbędzie się dnia 26 czerwca 1911 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym. w biurze Nr. 14 licytacya realności 
lwh. 189 ks. gr. gminy Stubno, ocenionej 
na 3070 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 2047 kor., po­
niżej tej ceny sprzeda® nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta może każdy, ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i so skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Przemyśl, dnia 3 maja 1911.

L. cz. E. 81 '11 (6) (5219)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie powiatowego Towarzystw*" 
kredytowego w Horodence zastąpionego przez 
adw. dr. Okuniewskiego w Horodence odbę­
dzie się dnia 28 czerwca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 30 licytacya 2/3 części real­
ności objętej lwh. 94 gm. Potoczyska, stano­
wiącej pg. 3881/1 rola o przestrzeni 1 morg 
i około 115 sążni kw.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 133 kor. 33 hal.

Najniż za cena wynosi 90 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg _ tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 30.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
igłc*ić do sądu. najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej "roszcze­
ni* tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skniSdsm podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 6 kwietnia 1911.



L. cz. E. 288/11 (6) (6274)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 
w Chrzanowie, zastąpionego przez kierownika 
filii p. Stanisława Słomińskiego w Jaworznie 
odbędzie się dnia 8 czerwca 1911 o godzinie 
6 po południu w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 6 w Jaworznie licytacja poło­
wy realności lwh. 771 gminy kat. Jaworzno 
zobowiązanego własnej.

Nieruchomość, a mianowicie 1/2 realno­
ści lwh. 771 gm. kat. Jaworzno, wystawiona 
na licytacyę, jest oceniona na 680 kor. (sześć­
set trzydzieści koron).

Najniższa cena wynosi 420 kor. (czte­
rysta dwadzieścia koron) poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupmnia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, w ofcec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczony:® 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika, do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Jaworzno, dnia 3 maja 1911.

L. cz. E. 241/11 (7) (6277)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Izraela Griina syna Nafta- 
lego w Badomyślu wielkim odbędzie się dnia 
8 czerwca 1911 o godz. 11 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 
10 licytacya realności lwh. 87 ks. gr. gm. 
Zassów pod Nk. 88 wraz z przynależnościami, 
skł&dającemi się z konia, dwócH krów, pługa, 
wozu, młynka i sieczkarni.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 4706 kor. 75 hal., 
przynależności zaś na 448 kor.

Najniższa cena wynosi 3819 kor. 16 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomo­
ści, dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 10.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Pilzno, dnia 21 kwietnia 1911.

L. cz. E. 746/11 (4) (5845)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie pow. Kasy oszczędności w 
Snialynie, zastąpionej przez adwokata dr. Ro- 
senhecka, odbędzie się dnia 26 czerwca 1911 
o godzinie 3 po południu w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze ,Nr. 3 licytacya realno­
ści lwh. 337/IV. gm. Śniatyn, składającej się 
z pb. 746 obszaru 54 m 2, pb. 1805 obszaru 
65 m 2 i pgr. lkat. 555 obszaru 9 ar. 93 m 2 
wraz z przynależnościami, składającemi się z 
domu z drzewa gontami krytego i olejarni i 
komory.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 480 kor. 50 hal., przynale­
żności zaś na 1910 kor.

Najniższa cena wynosi 1593 kor. 66 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.), może ka­
żdy, mający chęe kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 6.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym:, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Śniatyn, dnia 8 maja 1911.

L. cz. E. 185/11 (6) (5045)
E d y k t .

Dnia 27 czerwca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymieaio- 
nym w biurze Nr. 10 odbędzie się licytacya 
realności obj. lwh. 735 kg, gk. Łubianki 
niższe wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 3330 kor.

Najniższa cena wynosi 2220 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Niniejszem zatwierdzone warunki licy­
tacyjne i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla k tórych jakie praw a lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
w ania licytacyjnego pow staną, zawiadam iane 
będą o dalszych wyd&rzeaiaeh tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli n ie  m ieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą tem uż są 
dfcwi pełnom ocnika do doręczeń w siedzib! 
sądu nam iesskałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 18 kwietnia 1911.

L. cz. E. 526/11 (6260)
Edykt licytacyjny.

W dniu 27 czerwca 1911 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 19 odbędzie się licytacya 
całej realności lwh. 232 ks. gr. gm, kat. 
miasto Biała wraz z przynależnościami, jako 
to ogrodem i t. d.

Nieruchomości są ocenione na 50.655 
kor. 84 hal.

Najniższa cena wynosi 25.327 koron 
92 hal.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Biała, dnia 6 maja 1911.

L. cz. E. 575/11 (7) (5810;
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Masy spadkowej po błp. 
Chaimie Szyj i Grossbardzie, zastąpionej przez 
Deborę Grossbord w Żabnie odbędzie się dnia 
28 czerwca 1911 o godz. 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
licytacya realności lwh. 309 gm. Pasieka, 
obejmującej pgr. o powierzchni 16 a. 95 m 2.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 178 kor.

Nainisza cena wynosi 118 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 3.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zami essknłego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żabno, dnia 12 maja 1911.

L. cz. E. 3986/10 (8) (5997)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Leiby Kalmusa za­
stąpionego przez adw. p. dr. Werbera w Ho- 
rodenee, odbędzie się dnia 28 czerwca 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30 licytacya re­
alności objętej lwh. 4979 gm. Horodenka, 
składającej się z pb. 470/1, 470/2 z chatą, 
stodołą i stajnią i pgr. 3342/8 ogród wraz z 
przynależnościami, składającemi się z 11 
wierzb, 4 dzikich grusz, 2 jabłoni i furtki do 
podwórza.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1750 kor., przynależności 
zaś na 30 kor.

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 60 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny-

wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 30.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lab ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są 
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Horodenka, dnia 6 kwietnia 1911.

L. cz. E. 2138/10 (13) . (6000)
Dnia 28 czerwca 1911 godzina 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, biu­
ro Nr. 12 odbędzie się licytacya całej real­
ności lwh. 79 kg. gk. Lisko i 1/48 części 
realności lwh. 253 kg. gk. Lisko.

Nieruchomości te są ocenione: lwh. 79 
na 3404 kor., 1/48 części lwh. 253 na 217 
koron.

Najniższa cena wynosi: lwh. 79 kwotę 
2269 kor. 33 hal., 1/48 części lwh. 253 
144 kor. 33 hal.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
przejrzeć można w tutejszym sądzie w biu­
rze Nr. 12.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 18 maja 1911.

L. cz. E. 1619/10 (9) (6001)
Dnia 28 czerwca 1911 godzina 10 rano 

w sądzie niżej wymienionym biuro Nr. 12 
odbędzie się licytacya połowy realności lwh. 
102 kg. gk. Dziurdziów.

Nieruchomość ta jest oszacowaną na 
2424 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 1616 kor. 33 hal.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w tut. sądzie, biuro Nr. 12.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 18 maja 1911.

L. cz, E. 1656/10 (8) (5587)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Michała Andrejki odbędzie 
się dnia 30 czerwca 1911 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 15 licytacya 1/4 części realności 
objętej lwh. 291 gm. Malczyce.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 266 kor. 67 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne, które się niniej­
szem zatwierdza i odnoszące do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w kancelaryi sądowej.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytaya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, "w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Janów, dnia 8 maja 1911.

L. cz. E. 954/11 (6) . (6004)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Leiby 2 im. Dubla 
odbędzie się dnia 28 czerwca 1911 0 go­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7 licytacya real­
ności objętej lwh 661 gm. Krzywcze.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 300 kor.

Najniższa cena wynosi 200 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. .

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Mielnica, dnia 19 maja 1911.

I L. cz. E. 551/11 (6) (6061)
Edykt licytacyjne.

Dnia 28 czerwca 1911 o godzinie 10
przed południem, odbędzie się w biurze Nr. 
52 sądu tutejszego licytacya realności obj.
lwh. 167 gm. Sambor-Blich składającej się
z domu drewnianego parterowego.

Realność ta jest oceniona na 5868 kor. 
10 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 2934 kor. 05 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym, w biurze Nr. 45.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 13 maja 1911.

L. cz. E. 1200/10 (27) (6123)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Herscha Katza syna Izaka 
kupca w Jeziernej, odbędzie się dnia 28 
czerwca 1911 o godz. 9 rano w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 12 relieytacya 
realności obj. lwh. 718 ks. gr. gm. Bzowica.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę, 
jest oceniona na 500 kor.

Najniższa cena wynosi 250 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyeiąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) mole każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 18.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bącli 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Zborów, dnia 12 maja 1911.

L. cz. E. 164/11 (4) (5708)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Tauby Hagler zam. Bra- 
jer w Lutowiskach odbędzie się dnia 30 
czerwca 1911 o godz. 9 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II. 
w Lutowiskach licytacya realności obj. lwh. 
65 ks gr- g m- kat. Lutowiska, składającej 
się z domu mieszkalnego, zbudowanego z 
miękkiego drzewa.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest oceniona na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 800 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyeiąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. II.

Takie prawa, wobec których nin iej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dis, których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je ­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej wy­
mienionego i nie wskażą temuż sądowi peł­
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Lutowiska, dnia 22 kwietnia 1911.



L. cz. F irm . 244/11 Bg. A. 66 (4682)
Wpis do rejestru  handlowego firmy 

pojedynczej.
W pisano do re jestru  handlowego od­

działu A.
Siedziba firm y : Skałat.
Brzm ienie firm y: A braham  M arder,

handel zbożem w Skalacie.
W łaściciel: A braham  M arder, kupiec 

zbożowy w Skałacie.
Dzień w pisu: 15 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

Tarnopol, dnia 13 m arca 1911.

L. cz. F irm . 51 1 1  Spół. II. 11 (4264)
W pis do rejestru  handlowego firmy 

spółkowej.
W pisano do rejestru  firm spółkowych 

wciągnięto co następuje:
Siedziba firm y: B iała ad Maków.
Brzm ienie f irm y : Bracia S tanner, wy­

rób taczek i sprzętów budowlanych, po nie­
m iecku: Brfider S tanner, Scheibtruhen und 
Stielefabrik.

Form a sp ó łk i: Jaw na spółka handlow a 
od 1 stycznia 1911.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: H en ­
ryk S tanner i Robert S tanner, przemysłowcy 
w Białej ad Maków.

Upoważniony do zastęp stw a: Każdy ze 
spólników samodzielnie.

Podpis firm y: W łasnoręczne wypisanie 
brzm ienia firmy przez któregokolwiekbądź 
ze spólników.

Data w pisu: 15 m arca 1911.
C. k. Sąd obwodowy jako handlow y, 

Oddział II.
Wadowice, dnia 4 m arca 1911.

L. cz. F irm . XII. 7/97 sp. II. 38 (5256)
W ykreślenie firmy.

Z rejestru  oddział A w ykreślono: 
Siedziba firm y: Lisko.
Brzm ienie firm y: F ink  W olf i Kanner. 
Przedm iot przedsiębiorstw a: wyrąb Jasu 

w Lisku.
Skutkiem  zwinięcia przem ysłu.
Dzień w pisu: Sanok 26 m arca 1911.

C. k. Sąd obwodowy, jako handlow y 
Oddział IV.

Sanok, dnia 4 lutego 1911.

L. cz. F irm . 410 Stow. II. 319 (5615)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stow arzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stow arzyszenia: Dzików stary. 
Brzm ienie firm y : Spółka oszczędności 

i pożyczek, stowarzyszenie zarejestrow ane z 
nieograniczoną poręką.

Członek dyiekcyi w ystąpił: Jakób
Neuls.

Członkiem dyrekcyi w ybrany: Dmytro 
Pober.

Dzień w pisu: 17 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10 kw ietnia 1911.

L. cz. F irm . 414 Stow. II. 323 (5613)
Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 

stowarzyszeń.
W pisano w rejestrze stowarzyszeń za­

robkowych i gospodarczych.
Sieaziba stow arzyszenia: B iłka szla­

checka. , .
Brzmienie firm y: Spółka oszczędności 

i pożyczek w Biłce szlacheckiej, stowarzysze­
nie zarejestrow ane z nieograniczoną poręką.

Członek dyrekcyi w y s tą p ił: Teofil Che­
chliński.

Członkiem dyrekcyi w ybrany: ks. Adam 
H entschel, rz. kat. proboszcz w Biłce szla­
checkiej.

D ata w pisu: 17 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 10 kw ietnia 1911-

L. cz. F irm . 292 Rg. A. I. 235 (4954)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpisa­
nych już w rejestrze handlowym  firm k u ­

pców pojedynczych i spółek.
Do rejestru  oddział A. w ciągnięto co 

n as tęp u je :
Siedziba firm y : Zniesienie pod Lwowem. 
Brzm ienie firm y: P ierw sza lwowska

fabryka wódek, rumu, rozolisu i likierów
M cschel M argulies i F riedm ann w Zniesie­
niu pod Lwowem.

Specyalne w pisy: umowa m ałżeńska
z daty Stanisław ów  14 września 1910 lrep. 
13.730 zaw arta między Sarą Schwarz zam. 
M oschel a jaw nym  spólnikiem powyższej fir­
my Jakóbem  Mosehlem. _

Dzień wpisu: 2 kw ietnia 1911.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 24 m arca 1911.

„Gazeta Lwowska“ Nr. 127

H. en. ‘PipM. 192/11 Ctob. II. 4 (5140)
B n n c  (jiipMH CTOBapnineHa 3apoÓKOBoro 

i rocno^apuoro .
BnncaHO /(o peecTpy CTOBapHmeHB 3a- 

P o6kobhx  i rocno/(apcKHX.
Oci/(OK CTOBapnuienn: SKyieiBiu.
‘PipMa 3ByuHTb: UpoMHcaoBO-rocno- 

/(apcrca CniaKa „UpoMaĄCbKHH P o n o ć1*, cto- 
BapnmeHe 3apeecTpoBaHe 3 oónesiceHoio no- 
pyKOio b 7KyKiBn;nx.

^ a T a  CTaTyTy : 36opiB /(Ha 13 MapTa
1911.

Upe^MeT iiiĄnpneMCTBa : IRiaeio cTOBa- 
pHinena e cnoayuHTH rocno^apcKi ch.hh 
cboix unemB pan  i'x /(OÓpoÓHTy.

B t i h  ifiaH 6ype  cTOBapnmeHe:
a) KynoBaTH, apeH^yBaTH i HaHiraTn 

fpyHTH i óy^HHKH b ifian Be/(eHH cninbHO- 
ro  rocno^apcTBa, cniaBHHMH cnaaMH ,n m e  
cBoi'x uneniB i an ine  b ix  xoceH,

6) óy^OBaTH i HaóyBaTH /(omh Mem- 
KanBni jn m e  pan  cboix uaemB i an ine  b ix  
xoceH, a TaKOKK npo/(aBaTH aóo /(aBaTH b 
HaeM /(omh MemKaaBHi, B3raa/(H0 hoo/(hho- 
kh  Meini;aHji nnine cboim uaenaM i an ine 
b ix  xoceH,

b ) ypriĄsicyBaTH CKaa/(H (MahaenHn) 
3 Hapn^iB rocno/(apcKHX, HaB03iB, BÓiaca, Ha- 
c m a  i h h u ih x  3eM aenao/(iB an ine  pa n  cbo!x  
naemB Ta anm e b ix  x o c e n ,

r )  npoBaĄHTH an ine pan  cb o ix  uaeniB 
i an ine  b ix  xoceH ToproBaio cpe^cTBaiin 
hohchbh, anBKoroniuHHMH i HeanBKoroniu- 
hhm h HanonMH Ta upe^MeTairn noTpiÓHHMH 
/(aa  o c o ó h c th x  noTpeó a TaKoac p,aa  po- 
Manmoro i piaBHHnoro rocno/(apcTBa Ta pan  
peMeeaa i npoMHcay an ine  cboix  HaemB,

ń) 3aHMaTH c a  nepeTBoproBaHGM npo- 
/(ymfiB rocnoĄapcKHX an in e  cboix uaem B  i 
npoĄaaECHio npo^yiCTiB Ta nao/pB rocno^ap- 
ckhx (aóiaca, xy/(OÓH i t . p.) an in e  cboix 
uaem B  i an ine b Ix  xoceH ,

p) HaóyBaTH i y^epacyBaTH 3Hapa/(H 
rocno^apcici i Bi/(/( aBaTH Ix /(o yacHTKy b 
rocno,a;apcTBi an ine  cboix HaemB i an ine 
b i'x xoceH uepe3 HaeM,

e) ypn^KEcyBaTH anine p a n  cboix nae- 
HiB i an ine  b i'x xoceH Manma po MeaeHH 
3Ói:aca cboix naem B ,

mc) BnpaónjiTH cnaaMH cboix unemB 
3Hapa/(H, 3HaĄo6n i BciaaKH npe^ireTn no- 
TpiÓHi Tarć pan  ocoóncToro yacHTKy u k  i 
pjui ,ąoMamHoro i pinBHnuoro rocno^apcTBa 
a TaKoac peirecna i npoim cny nnm e 
cboIx  uneHiB i nnm e b ix  xoceH,

3) npnHMaTH KaniTann ąo oóopoTy 3a 
ycnoBneHHM onpon;eHTOBaHeM b xoceH cb o ix  
unem B ,

i) y^inriTii nm ne cboim uneHaM ^eme- 
bhx  i npHCTynHHx n03HU0K Ha ni^Hecene ix 
rocno^apcTBa a6o npoMncny.

H ac TpeBaHn : Heo3HaueHHH. 
^npeKnHH^: 1. lOpKO Uhsk, 2. cbe^BKO 

KiHĄ3epcKHH Mocnę[)a i 3. Łubko ^ h k h h ,  
rocno^api b 7KyKiBn;nx.

H i^ n n c  (jripMH: <j)ipMy CTOBapnineHn 
ni,a;nHcy6 ^,box uneHiB ^npeKnni.

OronomeHJi CTOBapnmeHn óy^yTB no- 
MimyBaHi Ha Taó.mn;ii b nBOKanio CTOBapn- 
in e n a  afio b o^nin  3 nBBiBCKHx uaconHCHH, 
HKy 03HauHTB HaĄ3Hparoua Pa^a.

unemB bhhochtb 5 (m m ,) Kop. 
Bi^BiuanBHicTB : po ,ąecHTBpa30B0'i b h - 

coth 3aaBneH oro yX in y .
^(aTa BH H cy: 6 n;BBiTHH 1911.

Hj. K. Cyfl OKpyjKHHH HICO TOprOBenBHHH
B i^^ in  II.

3onouiB, ^ hh 6 n;BBiTHH 1911.

H . en. ^ i PM 541/11 Ctob. I I I .  102 (5089) 
O r o n o m e H e .

IJ  k . Cy p  OKpyacHHH hko ToprOBenB- 
hhh  b TepHononn oronom ye, m,o BnncaHO 
ąo peGCTpy CTOBapHmeHB 3apoÓKOBHx i ro- 
cno,a;apeKHx:

b pyópHii,! I I I .  IIoBiTOBe ToBapncTBO 
ToproBenBiio-Kpe^HTOBe „C iu“ 3apeecTpoBaHe 
3 HHTH-KpOTHOIO OÓMejKeHOK) HOpyKOK) B Ko- 
nnuHHn,nx,

B pyÓpHlfi IV . KoHHHHHH;i}
' b pyópnn;! VI. CTOBapnineHG nonnrae  

Ha CTaTyTax 3 ^,aTH K ohhuhhi];! 25 rpy^HH

Hjineio CTOBapHmeHa 6 :  cnonyuHTH
rocno^apcKi enna cbo!x  unemB iix ,̂0- 
ńpoÓHTy n e p e 3 :

a) KynHO i npoĄazic He^BnacHMOCTeń 
pjin  CBOrx HneHiB,

yP-HĄacyBaHe CKna^iB (Mai*a3HHiB) 
Hapa^iB rocno^apcKHK, HaB03iB, 36iaca, Ha- 
c in a  i HHmnx aeMnenno^iB pjisi cboix
uneH'B,

b) HpoBa^acene ToproBni i .ĄOCTaBy to- 
Bapis Ąaa cboix uaemB,

r )  3afiMaHG c a  nepeTBoproBaHGM i npo- 
ĄaacHio BHTBopiB cboIx  unem B ,

p) innpnHG Miac cboimh uneHaMH (jia- 
XOBHX Bi^OMOCTH Hpo BCHK1 OÓnaCTH TOCHO -
.ąapcTBa, npn  homohh 36opiB, BHicaa^iB, 
mocTpanHH, HayKOBHx nporynBOK, npaKTnu- 
h h x  KypciB i BHCTaB aK TaKoac B3ipn;eBnx 
rocno^apcTB,

e) 3aoxouyBaHG cbo!x  unemB ,3,0 jre- 
aiopan;HHHHx poóiT rocno,a;apcKHx, m ° sa- 
nopyuyioTB ói.iBiniiH floxi^, 3 rocno^apcTBa, 
aK TaKoac po ni^HHMaHa pinBHHUoro i po-

: dnia 4 czerwca 1911.

Manmoro npoMHcay, o^BiTHoro Micn,eBHii 
BiflHOOHHaM,

SK) ĄaBaHG MOSKHOCTH HOMilliyBaTH Ha 
npon;eHT rponreii 3aom;arii,jKeHHx Ta MapHO ae- 
5KauHX b t o h  cnoció, igO CTOBapHUreHG npHH- 
MaTH 6ypo  KaniTaan po oóopoTy 3a ycaoB- 
aeHHM onponeHTOBaHGM,

3) y^iaioBaHG cboim uaenaM ,a;emeBHX i 
npHCTyh h h x  H03HU0K n a  ni^HeceHe ix  ro- 
cnoĄapcTBa aóo npoMHcay, Ta b 3 araai ąo- 
KOHyBaHG HOMCHTOUHHX HpeflHpHeMOTB eKO- 
HOMiuHHx pjui cb o ix  uaeniB,

i) npoBaflaceHe ch L iok  pjisi 3Óyrry  xy- 
po6vi i 6e3por Ha CBiTOBi p h h k h  i TBopeHG 
(jjiaifi ToproBe,iBHHx i ar eHn;HH.

3apa^, TOBapncTBa 3aoaceHHH 3i cai- 
^,yiouHx uaeniB :

1 . M nK oaa IleTpnniBHH, BaacTHTeaB 
peaaBHOCTH B K0HHUHHH,aX, HKO CHpaBHHK,

2 łBaH CTa^HHK, rocno^ap  b K o h h -  
UHHn;ax, hk o Kacaep,

3. IaBKO IUih m , rocno^ap  b K ohh- 
UHHn;ax, hko KHHroBOĄen;B.

cOipMy CTOBapnurena n i^nncye  ca  b toh 
ciioció, m ° nifl neuaTiro <j)ipMH ToBapnoTBa 
rcaaĄyTB ni^nncH  ĄBa mienH s a p a ły  i to 
gctb ycaoBieM BaacHOOTH 30Ó0Ba3aHB eTOBa- 
pnuieHa.

O roaom ena cTOBapninena 6 y p y tb yMi- 
myBani na  T&ójmiys. Ha aBOKaan TOBapncTBa.

HopyKa uaeniB e oÓMeacena po h h t h - 
KpoTHoi bhooth ĄeiMapoBaHoro ys'iay .

IJ. k . Cy^; OKpyacHHH hko ToproBeaBHHH
BiflStó II- 

TepnoniaB, ąh h  3 n;BBiTHa 1911.

H . cn . ^ i PM. 609/11 C tob. I I I .  108 (5239) 
O r o a o m e H G .

E(. k. Cy,ą OKpyacHHH h k o  ToproBeaB- 
h h h  b TepH onoan oroaom ye, m° nnHoaHO 
po peecTpy CTOBapHmeHB 3apoÓKOBHx i ro- 
cno,ąapcKHx:

b pyópHii,i I I I .  CrtiaKa rocnor3,apcKO- 
ToproBeaBHa „Ha,a;iau, CTOBapnineHe sapee- 
CTpoBaHe 3 oÓMeaceHoio nopyKoro b BaenaB- 
KOBi,

b pyópnn;! IV . BacmiBKiB ( hobIt U y -  
ch th h ),

b pyópnnii VI. CTOBapnineHe noaarae  
Ha cTaTyTax 3 ,ąaTH F y  c h th h  27 MapTa 
1911.

IJiaeio CTOBapHmeHa e : cnoayuHTH
rocno^apcici c h .ih  c b o ix  uaem B pjisi ix  po- 
ópoÓHTy u e p e a :

а) KynoBaHG, apeH^OBaHG i HaHMaHe 
ńpynTiB i óy^HHKiB b n'iaH BeĄeHa cniaBHO- 
ro rocno^apcT Ba cniaBHHMH cnaaMH a n in e  
cb o ix  uaem B  i a n in c  b ix  xoceH ,

б) óysyBaHG i HaóyBane ^omIb Mem- 
KaaBHHx aH uie Ą aa  ob o ix  uaeHiB i a n m e  b ix  
xoceH , a TaKoac npoĄaBaHe aóo .ąaBaHe^B 
HaeM ĄOMiB M6mKaaBHnx, Baraa^HO h o oąh -  
h o k h x  MemKaHB a n in e  cboim uaeHaM i a n -  
m e b ix  x o c e n ,

b ) ypa^acyBane cKaaĄiB (MabaaHHiB) 
BHapa^in rocnoĄapcKHx, HaB03iB, 3Ói®:a, Ha- 
ciH a i h h h lh x  3eMaenao,zi,iB a n in e  p ju i  cb o ix  
u aem B  Ta a n m e  b Ix  xoceH ,

r )  npOBa^aceHG a n m e pjui cb o ix  uaem B  
i  a n m e  b ix  xoceH  ToproBai cpe^cTBaMH 
H03KHBH, aaBKoroaiuHHMH i HeaaBKoroaiu- 
HHMH HanOHMH Ta npe^MeTaMH nOTpiÓHHMH
psin  o c o ó h c th x  HOTpeó a TaKoac - pjisi po- 
MamHoro i piaBHHuoro rocno^apcTBa Ta ,a;aa 
peM eeaa i npoM Hcay a n m e  cb o!x  naemB,

i*; 3ańMaHG c a  nepeTBoproBaHGM, npo- 
^yKTiB rocnoĄapcKHx a n m e  CBO'ix naen iB  i 
npo,a,a.HCHK) npo/iyKTiB Ta nao,a;iB rocn o^ ap -  
ck h x  (aóisKa, xy,ąo6H i t .  p.) a n m e  cb o ix  
naeHiB i a n m e  b ix  xoceH ,

S) HaóyBaHG i y^epacyBaHe 3Hapa,zi,iB 
rocno^,apcKHx i Bifl^aBaHG ix  ąo  yacHTKy b 
rocnoĄapcTBi a n m e  cb o ix  naeHiB i a n m e  
b i x  xoeeH  uepe3 HaeM,

e) ypn^acyBaHG a n m e  ,a;aa cboix uae- 
HiB i a n m e  b ix  xoceH  ManHiB ąo MeaeHa 
3ÓiHca cboix naeHiB,

mc) BHpaóaaHG cnaaMH cb o ix  uaeHiB  
3Hapa,a,iB, 3Ha,a;o6 i BciaaKHX npe^MeTiB no- 
TpiÓHHx T a K ^ a a  ocofincToro yacHTKy h k  i 
,a;aa ^OManiHoro i piaB H nuoro rocno^apcTBa  
a TaKoac Ą aa  peM eeaa i npoM Hcay a n m e  
cBOix naem B  i a n m e  b ix  xoceH ,

3) npnHMane KaniTaaiB ąo o ó o p o iy  3a 
ycaoBaeHHM onpon;eHTOBaHGM b xoceH cb o ix  
HaeniB,

i)  y/fiaaHG a n m e  cboim uaeHa.M ^eine- 
b h x  i  npncT ynH H x ho3hhok Ha ni,a;HeeeHe 
rocno^apcT Ba aóo npoM Hcay.

3apa,a; CTOBapninena 3aoaceHHH 3i ca i-  
,ąyiOHHx n a e m B :

1. K a p n a o  Ean,a;aK, cnpaBHHK,
2. raB p n ao  H ljyp , Kacnep i
3. TpHHBKO CaKiBOKHH, ICHHrOBO êHB, 

bci rocno^api b BacnaBKOBi.
‘PipM y CTOBapHmeHa n i^ n n c y e  c a  b 

t o h  cn oció , m;o ni/i, (jripMoro CTOBapHmeHa 
yM im em  6y/i,yTB ni^nnoH  ąbom u aen iB  sa­
p a ł y  i ce  e ycaiBGM Ba-scHOCTH 30Ó0BH3aHB 
CTOBapnmeHa.

O ro a o m en a  CTOBapHmeHa 6ypyTh  yMi- 
n/yBaHi Ha Ta6ann;H Ha aBOicaan CTOBapH­
m eH a aÓO B 0/I,HiH 3 aBBlBCKHX uacoiiHceH  
a n y  03HauHTB Ha/^Hpaioua PaĄa.

IIop yK a uaeHiB e oÓMeaceHa. Koac- 
pn& aaeH Bi/i;noBi/i,aG 3a 30Ó0Ba3aHa CTOBa-

pnmeHa He anin cbo im  yĄiaoM aae KpoMi 
Toro TaKOHc ĄaaBmoio kbotoio  po 3-pa30B0i 
b h o o t h  3aaBaeHoro ys'iay.

IJ. k. CyĄ oicpysKHHH h k o ToproB eaBHHŹ
BiĄSia II.

TepHoniaB, p u a  11 nBBima 1911.

U. cn. <PipM. 307/11 C to b . V II. 46 (4667) 
O n o B i m ; e H e .

Dj. k . C y/( OKpyacHHH h k o  ToproBeaB 
h h h  b  IlepeM HmaH o ro a o m y e , m;o 1 ip>BiTHa 
1911 BHHcano po peecT py /(aa  CTOBapHmeHB 
3apiÓK0BHx i rocno/i;apuH x, m;o Ha niflCTaBi
CTaTyTa 3 /(aTH PaĄHMHO 20 MapTa 1911 
3aBa3aao c a  cTOBapnmeHe „rocn o^ ap cica  
C n ia n a  pjisi 3Óyrry  xy/i;o6H, cTOBapHmeHG 
3apeecTpoBaHe 3 oÓMeaceHOio nopyKoro b 
OcTpoBi Koao PaĄHHHa.

Mac ecTBOBaHa CTOBapHmeHa n e 6 06- 
MeaceHHH.

Ifiaeio  CTOBapHm eH a e c n o a y u H T H  ro- 
cnoĄapcKi cn an  c b o ix  uaeHiB pjisi ix  /(oópo- 
ÓHTy.

CTOBapamene 6ype  :
1. npo/(aBaTH xy/(0ÓH anm e c b o ix  aae-  

HiB n a  ix  paxyHOK i anm e b rx xoceH ,
2. y/0'anTH anm e cbo im  aaeHaM 3a- 

ĄaTKH Ha x y p o 6 y  i óeaporn, an i MaroTB óy- 
t h  cniaKOio npo/i;aHi,

3. 3aKynoByBaTH an m e pan. cbo!x  uae- 
niB i anm e Ha i'x nopyueHG xy/(o6y  i óe3- 
porn,

4 an m e c b o im h  uaeHaMH ĄOCTaBaeHy 
xy/(o6y i óeaporn b  pi3Hax cniaKOio 03Ha- 
aeHHx ó h t h  i Maco npo/i,aBaTH,

5. 3rpomeBaroBaTH cnipy i npoui Bi/i,- 
na/i,KH MaTepaay npH3HaaeHoro Ha 3api3 a 
/(OCTaBaeHOro anm e c b o im h  uaeHaMH cniai/i,

6 . x y p o 6 y  a n y  anm e c b o i  aaeHH po 
cTaBaaroTB, a TaicosK x y p o 6 y  a n y  cniaKa 
an m e /(aa  o b o ix  uaemB 3aKynHTB, B a n a ca - 
t h  na nacoBHCKax, a n i cn iana B03BMe b 
apen/(y a t o  b  Tin ifian, ih ;o6h cniaKa Moraa 
MaTepaa /(03piaHH i b naci po 3ÓyTy Bi/(no- 
Bi/(HiM HpOBa/(HTH,

7. npnHMaTH KaniTaan po oóopoTy 3a 
ycaoBaeHHM onponeHTOBaHGM b  xoceH cbo ix  
iaem B . O coóh  m °  He cyTB aaeHaMH CTOBa­
pHmeHa cyTB BHKaroaeni Bi/( yuacTH b  n;i- 
a a x  CTOBapHmeHa i Bi/( KopHCTeit a n i b h - 
nanBaroTB 3 /(iaaBHOCTH CTOBapHmeHa.

UepmHMH uaeHaMH ynpaBH cyTB:
1. o. B p o H H caaB  U oi(k h h , r p .  KaT. na- 

pOX B OcTpO Bi, HKO CHpaBHHK,
2. Oaeicca C yxifi, rocno^ap b OcTpobi, 

HKO KaCHGp,
3. MnKoaaH FoaoBan, rocno^apb OcTpo- 

Bi, h k o  KHHroBO/(ei(B.
‘PipMy 6ype ni/(nHcyBaTH ynpaBa b Toń 

cnoció, m °  n PH <)>ipMi CTOBapHmeHa yMim;e- 
Hi óy/(yTB ni/yincH ą b o x  uaeHiB ynpaBH.

0/(eH  y p ia  uaeHa CTOBapnmeHa b h h o ­
c h t b  20 Ko p , KOTpHH Moacna cnaaTHTH aóo 
Bi/(pa3y aóo MicauHO no 2 Kop. UaeH  c to - 
BapHmena Bi/(HOBi/(ae 3a 3oóoBa3aHa cTOBa- 
pnmeHH OKpiM cbo im  y/(iaoM TaKoac 6in;e po 
/(Bypa30B0i b h c o t h  3aaBaeHoro y p ia y .

3BHuaHHi 3araaBHi 3Óopn CKaHKye 
pa/(a Ha/(3Hparoua h h c b m c h h h m  oroaomeHGM 
yMiin;eHHM Ha TaóaHi(H Ha aBOKaan CTOBa- 
pHinena aóo po3icaaHHM oóiscHHKOM aóo b 
0/(HiH 3 aBBiBCKHX HaCOHHCeH.

O noB im ;eH H  i  3aB i/(0 M aeH a /(o u aeH iB  
C T O B apnm eH a b h x o /(h t b  Bi/( y n p a B H  i  ó y p y T h  
TaKcaMO yM im O B ani H a ó y p R H K y  CTOBapH­
m e H a  aÓO B 0/(HiH 3 HBBiBCKHX aaco H H ceH .

IlepeMHmaB, 19 i(BBiTHa 1911.

U . c. c n  3 6 6 1 0  C t o b . IV . 130 (5055)
O n o B i n ; e H e .

IR  k. Cy/( oi-cpyjKHHH hko ToproBeaB- 
h h h  b H epeanm aH  oroaom ye, m ° 12 HBBi- 
THa 1911 BnncaHO po peecTpy pan  CTOBapn- 
meHB 3apiÓK0BHx i rocno/(apuHx, m,0 Ha 
3araaBHHx 3Óopax naeHiB „CniaicH omaano- 
CTH i H03HH0K B HaKOHeumM Koao HBOpO- 
Ba“ /(Ha 5 Mappa 1911 BHÓpaHO b Micn;e 
ycTynHBmHx uaeHiB 3apa/(y cniaKH: łBaHa 
Oóyxa, CTe<j)aHa M any a a  i łBaHa Xapxa.m- 
ca (IaBKia) hobhx uaeHiB 3apa/(y a to  : łBa­
Ha X apxaaiea  (JlaÓHKa), Teo/(opa K p n ry a a  
i CTe<j)aHa BiacKa, rocno/(apiB b IlaKOHeu- 
hIm, a Ha/(TO hohobho /(OTenepimHoro uaen a  
s a p a ły  łBaHa UaHBunmHHa, aKO HacTOaTe- 
a a  3apa/(y.

HepeMHmaB, 8 nBBiTHa 1911.

U. cn. <PipM. 5 8 1 /il Ctob I. 392 (6225)
O r o a o m e H e .

BnncaHO po peecTpy CTOBapHmeHB 3a- 
P o6kobhx i rocno/(apcKHx, mo Ha 3aci'/(aHio 
Pa/(H Ha/(3Hparouoi i Ha 3araaBHHx 3Óopax 
aaem B ToBapncTBa Kpe/(HTOBoro „CeaaHB- 
crca HoMiu“ b UpoóizKHi, CTOBapHmeHa 3a- 
jjcecTpoBaHoro 3 oÓMeaceHoro nopyKoro pnn 
7 aroToro 1911 Bnópano /(HpeKTopoM Mh- 
x a n a a  Koao/(HHn;Koro, yuHTeaa b IIpoóisKHi 
b Mici(e ycTynHBmoro MocHfjia Co3aHBCKoro.

IR. k . G yp  OKpyacHHH hk o T o p r O B e a B H H Ź

Bi/(/('ia II.
TepHoniaB, /(Ha 11 i(BBirTHa 1911.
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H . en. 3>ipM. 135/11 (5970)

B n n c a H O  b  p e e c rr p i  cT O B & pnineH B  3 a -  
POÓk o b h x  i  ro e n o ,a ;a p c K H x  n p n  (fnpiyri „Cnin- 
K a  om .aflH O CTH  i  h o 3 h h o k , C T O B a p n m e n e  3 a -  
p e e e T p o B a H e  3 H eoÓ M eaceH oio  n o p y K o io  b  r o ­
p o w e m u  B H u e p K H eH e 3 u n e m B  3 a p H w y  B a -  
c h h h  P o i r a H H n I  i  I I p o p H  E o i iK a  i  B n n o a H e  
b  i x  i i i e p e  h k o  u n e m B  M ap i-ea  B iH T O H in c a  i 
^ M H T p a  J I a 3 o p K a ,  r o e n o w a p iB  b  r o p o w e m u

,Z (aT a b h h g j  : 10 u b b It h h  1911.
I]/. K. Cyfl OKpyJKHHH HKO TOprOBejIBHHH

Biflfliji II.
K oH O M H H , WH a  10 H/bBlTHH 1911.

H . en. <I>ipM. 10841 Ctob. I I . 188 (4661)
BnncaHO b peeeTpi CTOBapnmeHB 3ar 

Po6kobhx i rocnowapcKnx npn (jupnii „Cnin- 
Ka om,awHocTH i hoshhok b Jlio6KiBn;Hx, 
CTOBapnmeHe 3apeeeTpoBaHe 3 HeoÓMeHce- 
hok) nopyKoio“, BnnepKHeHe HHKonan .ZLn- 
TBHHiOKa hko uneHa 3apnwy a  BnneaHe n a  
ero Micn;e łBaHa MaKOBinnyKa, rocnowapa b 
JEio6KiBn;nx, hko uneHa 3apnwy.

^ a T a  B n n c y : 2 i MapTa 191!.
II,. k. Cyw OKpysKHnn hko ToproBenBunił 

Biflflin  II.
Ko.iomhHj ,a;HH 21 napTa 1911.

cł .  en. 4>ipM. 25/11 Ctob. C. 418 (5786)
B nne $ ip n n  3apo6KOBoro i rocno^apcKoro 

CTOBapnmeHH.
BnncaHO w° peecTpy 3apoÓKoBHX i ro- 

enoflapeKHx CTOBapnmeHB.
OciflOK CTOBapnmeHH: CBapnniB.
ŚbipMa 3BynnTB: C ninna on/a^HOCTH i 

no3nnoK  b CBapnmeBi, CTOBapnmeHe 3ape- 
ecTpoBaHe 3 HeoÓMejKeHoio nopyKoio.

/(aTa cTaTyTy: CisapnniB 81 cihhh
1911.

IIpe^neT ni/i;npneMCTBa : I],uieio chutkh 
e CTapaTH ch o MaTepnnnBHe i nopa.iBHe 
iiiWHeceHe nneniB enLiKH meHHo:

a) y,a;iHHTH nnenaai no inipi noTpeón, 
nOHCHTOHHOCTH pI.TH i HO Mipi (jtOHWiB HO- 
3 h h k h  noTpiÓHoi b roenowapeTBi, npoMneni 
i ToproBjin a to  3 (jtOHWtB hkI cninna Ha 
Tyio n/i'jiB 36npae npn homohh enijiBHOi He- 
oÓMeaceHOi nopyKH cboix unemB,

6) ,a;aTH MOHCHieTB noMimyBaTH Ha npo- 
peHT rpom i 3aoin;aw5Kem a MapHo Hescam 
b t o h  cnoció Igo CninKa npnHHMaa i onpo- 
peHTOByą BKna,a;KH m,a,a;HHni,

b) niflnnpaTH TBopeHe enijioK i 3apoó- 
k o b h x  T a  rocnowapeKHX CTOBapnmeHB b o- 
Kpy3'i eniHKH.

B ac TpeBaHH : HeoÓMeaceHHH.
^ n p e K i /H H : o . B o n o ^ H M ip  T h c o b c k h h , 

n a p o x  b  C s a p n ^ e B i ,  h k o  h a c t o h t e n b 7 M n -  
x a i„ i IIp o K o m B , r o e n o w a p  b  C B a p n n e B i, h k o  
3acTynHHK HaeTOHTenH, I b r h  K o T y p ó a m , 
I s a H  T om kIb B e n o B e ic n ił  i  lO pK O  P h ó h h k , 
r o c n o ^ a p i  b  C B a p n n e B i, h k o  u n eH H  3 a p n w y .

ffi^nne ę[)ipMH : Uifl nenaTKOio (cTaMni- 
Jiieio) cfiipMH KHa,a;e ni^nne HaeTOHTenB 3a- 
pnwy, b3ivihwho ero 3acTynHHK i o,ąen 3 
nneHiB 3apn/i;y.

OronomeHH na Ta6nnn;i yMini,eHiH npn 
HBOKann cninKH, a b cnynaio noTpefin b na 
connen /i;jih cninoK pinBHnnnx.

nneniB : 10 (flecHTB) nop.
BiflBinajiBHieTB: HeofiMeaceHa.
,3/aTa Bnncy: 22 HioToro 1911.

II/. K. Cyfl OKpyiKHHH HKO TOprOBeHBHHH
BiflfliH IV.

CTpnn, /i;hh 14 HioToro 1911.

D o n ie s ie n ia  p ry w a tn e .

Na wszystkie bez wyjątku PISMA codzienne
m iejscowe, zam iejscow e, wiedeńskie, zagraniczne, TYG O D N IKI, PISM A H U M O R YS TYC ZN E, 
IL L U S T R A C Y E  A R T Y S T Y C Z N E , MODY, ŻU R N A LE, przyjm uje  prenum eratę z dostawą 

w  miejscu lub w ys yłk ą  na pro w in cyę  po cenach redakcyjnych

Ajencya dzienników i ogłoszeń Sf. Sokołowskiego Lwów, Pasaż Hausmana 9.
O głoszen ia do w szystk ich  pism  najtaniej.

T A R Y F A  "F R A C H T O W A
ze Lwowa do w szystk ich  s t a c y j  
kolejowych w Galicy! i Bukowinie

■  ■ p r z e z  M. F I S C H L E R A M H M
C e n a  2  k o r . ,  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  2  k o r .  1 0  h a l . ,  z a

p o b r a n i e m  2  k o r .  S 5  h a l .

Główny skład: Biuro ST. SOKOŁOWSKIEGO 
Lwów, pasaż Hausmana 9.

„ N O W O Ś C I I J T E R A C K IE “
Wykwintne tanie wydawnictwo oryginalnych dzieł naszych współ­

czesnych autorów,
ROCZNIE WYCHODZI 24 TOMY.

Prenumerata kwartalna wynesi 5 ker. 20 hal., z przesyłką 5 ker. 80 !?ai.

Prenumeratę przyjmuje i prospekta wysyła

St. SOKOŁOWSKI, Muro dzienników I ogłoszeń
S U s f ó w *  g s o s s f s ż  9 .

WTflmiclwo Księgami Polsffl Ł M i g ę j i  w Lwowie.

Polskie Przewodniki podróży.
Zadaniem tego wydawnictwa jest wyrugować i  rąk polskich turystów prawie w yłą­

cznie używaae obce przewodniki i przez dostarczanie im znakomicie opracowanych, do­
borowych polskich artystyczno-informaeyjnych przewodników uczynić obce zupełnie zby­
tecznymi. Zaopatrzone w plany i mapy wzorowo wykonane stoją te polskie przewodniki 
na wysokości najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicznych i czynią zadość naj­
wybredniejszym wymogom natury praktycznej, ezy artystycznej.

Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po 

mapami geografiezsemi.
Przewodnik po 
Przewodnik po 

pei. Kor. 1.20.
Przewodnik po 
Przewodnik po 
Przewodnik po 

Kor. 3.—.Przewodnik po

Rzymie, z planem miasta. Kor. 3.---.
Wenecyi i wyspach okolicznych, z planem miasta. Kor. 3, 
Włoszech południowych i  Sycylii, z 11 planami miast i 
Kor. 6.—,
Neapolu, Z trzema planami. Kor, 3,—.
Herkulanum, Pompei i Capri, z pląsem  wykopalisk Pom-

Palermo, z planem miasta. Kor, 1.20.
Tatraoh, z 3 mapami. Opracował Tanusz Chmielowski, Kor, 8. 
Tatrach zachodnich, s mapą. Opracował Janusz Chmielowski.

Lwowie, z planem miasta, Kor. 2 .—.

P r . S t a n i s ł a w a  W a r m s S d e g o

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYAGKIEM
zbiór

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.

Do nabycia w  b iurze dzienników

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena 1 kor. 7, przesyłką pocztową i  kor. 45 hal.

Telefon 452. Telefon 452.

Biuro miastowe 
c. k. kolei państwowej

m  Lwowie,
pasaż Hausmana L 9,

wydaje

bilety zestawialne w jednym kierunku do wszystkich 
miejscowości kąpielowych.

Ważność biletu dni 45 z dowolnem 
zatrzymaniem się we wszystkich sta-

cyach.

Telefon 452. Telefon 452.

ZIARNO Najlafisza Bóstwa i  roili plsM.
Ped Red&keyą: Stanisława Beł2y,

12 bezpłatnych dodatków książkowych.
Powieści. — Podróże. — Historya. — Literatura. -  Z dziedziny przyrody.

Z I A R N O  f f i>iez CZzVtk ^ s LdyplomSyLj iS o S ^ sp c S c z n e  f  polityczne
pióra R e d a k t o r a . ' -  Powieści i nonels ^ ^ ^ M e r a c l d e T I r ^ t y S n m
kich rocznie dziejowych i icezmce w < . r>nkv ziawisk przyrody. Dla śmiechu. Każdy
Poezy'e. Podróże po uraju i po o 'Czyz ' P A  swoich i obcych mistrzów malarstwa

W A L E IŁ E G O  P R Z Y B O R O W S K 1 E G O  z czasów Konfederacji Barskiej.

r/T  * 'DATA obejmujące 52 zeszyty wytwornej ilustracyi, wraz z 12-oma 
ZłłiA.JA)i\ \ j  miesięcznymi książkowymi dodatkami kosztuje'.

W WARSZAWIE: _n
1 rb. 25 kop. kwartalnie; 2 rb. 5U kop. półrocznie; 5 rb. rocznie.

NA PROWINGYI z przesyłką jocztową:
1 rb. 50 kop. kwartalnie; 3 rb. — kop. półrocznie; 6 rb. rocznie.

ZA GRANICA:
2 rb. — kor. kwartalnie; 4 rb. — kop. półrocznie; 8 rb. rocznie.

W WARSZAWIE za odnoszenie do domu dopłaca się 15 kop. kwartalnie.

i)!a zapewnienia dodatkom książkowym trwałości, redakoya „ZIARNA“ wydaje pewną ich 
ilość w oprawie z wyborowego płótna z wyciskami złoconymi. — Kto z prenumeratorów 
„ZIARNA" zechce zamiast, tomów zbrr, szorowany eh otrzymywać opiawne, dopłaca 5 0

kop. kwartalnie na koszta oprawy.

r m v m in in  dla wszystkich prenumeratorów. Każdy miej- 
D0ZpLALll.t) [ ł l  Ul 11LUJLL scowy prenum erator „Ziarna" otrzym a niezależnie 
cd m iesięcznych dodatków książkowych bezpłatnie 12 tomów dzieł, które w ybrać do­
wolnie może z poniżej zamieszczonego spisu, każdy zas zamiejscowy, po nadesłaniu  na 
koszta przesyłki i opakowania nieoprawnyeh iżś Ponów rb 1 oprawnych rb. 2.

Prenumeratę przyjmują wszystkie księgarnie i kantory pism.
Adres „ZIARNA44: Warszawa, Nowy-Swiat 70.
Prenumeratę na Galieyę przyjmuje biuro dzienników i ogłoszeń
St. SOKOŁOWSKI. Lwów, Pasaż Hausmana 9.



L. cz. E. 29/11 (7) (5827)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Hersza Seherzera w Horo- 
dence odbędzie się dnia 80 czerwca 1911 
o godzinie 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 80 licytacya
I. połowy realności obj. lwh. 5272 gm. Ho- 
rodenka, stanowiącej pgr. 788/8 obecnie bę­
dącą gruntem podbudowanym o powierzchni 
około 82 kw. sąż., II. czwartej części real­
ności objętej lwh. 882 gm. Horodenka sta 
nowiącej pb. 666 o powierzchni około 87 
sążni kw. z dwoma domami (Nd. 1048 i 
2196) z komorą i stajnią.

Nieruchomości wystawione na licytację, 
są ocenione I. na 192 kor., zaś druga na 
921 kor.

Najniższa cena wynosi: ad I. 128 kor., 
zaś ad II. 614 kor., poniżej tej eeny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza się i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d)., może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 80.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacja byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dis których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Horodenka, dnia 6 kwietnia 1911.

L. cz. E. 1204/10 (2) (6294)
Tus. edykt licytacyjny z dnia 28 marca 

1911 1. cz. E. 1204/10 ogłoszony w „Gazecie 
Lwowskiej" Nr. 115, 116 i 117 z b. r. ni- 
niejszem odwołuje się.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Gliniany, dnia 25 maja 1911.

L. cz. E. 1298/11 (6) (5708)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Leiby Gellessa kupca w Ru­
tach odbędzie się dnia 80 czerwca 1911 o 
godzinie 8 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6 licytacya:

a) 1/5 części z połowy realności lwh.
266 gm. Kuty miasto o łącznym obszarze 1 
ar. 76 m2 i

b) 1/5 części z 8/4 części realności lwh.
267 gm. Kuty o łącznym obszarze 15 ar. 
83 m l

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione: ad a) na kwotę 247 kor., ad b) 
na kwotę 82 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) kwotę 
166 kor,, ad b) kwotę 55 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta, (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya. byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i se skutkiem  podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomości ach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są ­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 11 maja 1911.

L. Prez. 1421/11 (140) (6220)
Obwieszczenie ofertowe.

W dniu 28 czerwca 1911 o godz. 11-30 
przed południem odbędzie się w Prezydyum 
c. k. Sądu obwodowego w Brzeżanach, drzwi 
nr. 58, licytacya celem zabezpieczenia do­
stawy około 100.000 klg. koksu zabrzeckiego 
lub tarnowieckiego i około 100.000 klg. 
górno-szlązkiego węgla kamiennego kostko­
wego na opał do centralnej ogrzewalni.

Wadyum wynosi 600 kor.
Aż do godziny do rozpoczęcia ustnej 

licytacyi wyznaczonej wolno wnosić oferty

pisemne z dołączeniem wadyum lub dowodu
wcześniejszego złożenia takowego do tutej­
szego depozytu sądowego.

Szczegółowe warunki wyłożone są do 
przejrzenia w godzinach urzędowych w wyż 
wymienionem Prezydyum i w Izbach han­
dlowych i przemysłowych brodzkiej, krakow­
skiej i lwowskiej.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 
Brzeżany, dnia 27 maja 1911.

L. cz. E. 22/10 (8) (6309 1— 3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jacka Hołowatego, rolnika 
w Hermanowie jako wierzyciela przystępują­
cego odbędzie się dnia 16 czerwca 1911 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 10 w Winnikach 
licytacya realności objętej lwh. 684 ks. gr. 
Hermanów wraz z przynależnościami, skła- 
dająeemi się z parkanu, 17 drzew owoco­
wych i 4 drzew opałowych.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 1925 kor., przynależności 
zaś na 36 kor. 94 hal.

Najniższa cena wynosi 1307 kor. 94 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne zatwierdzone już 
ts. uchwałą z 30 czerwca 1910 E. 22/10 
i odnoszące się do tej nieruchomości dokumen­
ta (wyciąg tabularny, wyciąg katastralny, pro­
tokoły ocenienia i t. d.) może każdy, m a­
jący chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec któryeh niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłosić dc sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już se. skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla któryeh jakie prawa lab 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nia i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
zamieszkałego.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV
Winniki, dnia 13 maja 1911.

L. ez. E. 1680/10 (6167)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Rozalii z Chorostyńskich 
Gzopor w Jaworniku ruskim odbędzie się 
dnia 28 czerwca 1911 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr. 11, licytacya przymusowa real­
ności lwh. 39 ks. gr. Jawornik ruski, skła­
dającej się z 4 parcel ornych.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest oceniona na 4374 kor.

Najniższa cena wynosi 2916 kor., po­
niżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Bircza, dnia 13 maja 1911.

L, ez. E. 283/11 (6306)
E d y k t .

Dnia 13 czerwca 1911 odbędzie się 
licytacya realności lwh. 329 gm. Polany su- 
rowiezne.

Nieruchomość ta wystawiona na licy­
tacyę jest ocenioną na 1480 kor. po potrą­
ceniu dożywocia ocenionego na 80 kor. 
i prawa służebności ocenionego na 40 kor.

Najniższa cena wynosi 986 koron 66 
hal., puniiej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 4.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Rymanów, dnia 18 kwietnia 1911.

L. cz. E. 786/11 (6177)
Dnia 23 czerwea 1911 o godzinie 11 

rano w sądzie tutejszym, w biurze Nr. 11, 
odbędzie się licytacya 1/2 realności lwh. 7 
gm. Hujsko, stanowiącej parcelę budowlaną 
z domem mieszkalno - gospodarczym oraz 6 
parcel gruntowych.

Nieruchomość względnie połowa wysta­
wiona na licytacyę, jest oceniona na 1900 
koron.

Najniższa cena wynosi 1267 kor.
Warunki licytacyjne normalne równo­

cześnie ustalone i dokumenta przejrzeć mc- 
żna w biurze Nr. 11.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 8 maja 1911.

L. cz. E. 908/11 (6100)
Edykt licytacyjny.

W sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 9 odbędzie się dnia 28 czerwca 1911 
o godzin:e ó przed południóm licytacya: 1)

realności lwh. 140 i 2) połowy realności lwh. 
141 ks. gr. gm. kat. Makuniów, z których 
pierwsza składa się z pola, druga z dwóch 
chat, stodół i stajen oraz pola, ocenionych 
ad 1) na 474 ker. 80 hal., ad 2) na 2023 
kor. 29 hal.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi: ad 1) 316 kor. 53 hal., 
ad 2) 1348 kor. 86 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej­
szym sądzie, w biurze Nr. 9.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sądowa Wisznia, dnia 20 maja 1911.

H. cn. E . 1586/9 (6) (5332 2 - 3 )
OrojiomeHe nepeTopry.

fljis i 19 uepBHH 1911 nepep, no.ny^HeM 
o 9 roflHHi b HH3me 03HauemM e y /p , kom- 
HaTa u. I. Bipóy^e ca  nepeTopr peaaBHOCTH 
ni#  u. KaT. 25 noaosjceHOi' b IIan,BKOBHuax 
bhk. rin . u. 23 oóhh to i Ciecj/aHa TpyniKa 
BaacHoi, KOTpa CK./uij/aeTB c a  3 napn,ea& 6y- 
p,OB.iaHHx a. 37 i 38 i rpyHTOBax a. 105, 
106, 490, 527/1, 500/!.

IIpoyaTH ca  Marona He#BH5KHM:ieTB e 
onjHeHa a a  25 9 Kop. 79 cot.

HaHHH3ma no^aaa  b h h o c h tb  1679 Kop. 
86 c o t . ,  n0HH3iire t o i  k b o th  He Bi#6y#e ca  
npoĄaac.

y cao B ia  n e p e T o p ry  i rpasioTH Biyno- 
caa i ca  #o h c ą b h jk h m o c th  iroryTB Ti, rpo 
MaioTB oxoTy KynoBaTH, n e p e ra a H jT H  b h h 3- 
m e  03HaaeHiir cy#i', KOimaTa a. I. m#<iac 
ro#HH ypayoBnx.

I) , k C y# nOBiTOBHH, Biflflia I .
HijKaHKOBHaa, y n a  15 i/bbcj-eh  1911.

Konkursa.
L. Prez. 1223 (4/11) (5936 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia jednej, ewentualnie 

więcej w międzyczasie opróżnić się mogą­
cych posad dozorców więźniów przy c. k. 
sądzie krajowym w Krakowie z systemizo­
wanymi poborami i umundurowaniem rozpi­
suje się konkurs z terminem do 28 czerwca 
1911.

Podania o tę posadę wnieść należy do 
Prezydyum c. k. Sądu krajowego karnego w 
Krakowie.

Kraków, dnia 23 maja 1911.

L. 1577 (5815 2 - 2 )
K o n k u r s .

Konkurs celem obsadzenia jednej opró­
żnionej posady dozorcy więźni rozpisany daia 
22 maja 1911 w Nr. 125 „G azety Lwo­
wskiej" upływa z dniem 30 czerwca 1911.

C. k. D yrekcja Zakładu karnego. 
Wiśnicz, dnia 22 maja 1911.

L. 439 (5873 2— 3)
K o n k u r s .

Celem obsadzenia posady c. k. nota- 
ryusza w Łące, opróżnionej wskutek śmierci 
c. k. notaryusza ś. p. Adama Sieleckiego i 
ewentualnej dalszej posady, któraby się w 
okręgu naszej Izby wskutek przeniesienia 
opróżniła rozpisujemy konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mają wnieść 
podania należycie udokumentowane we wła­
ściwej drodze do podpisanej c. k. Izby nota- 
ryalnej do dnia 30 czerwca 1911 roku włą­
cznie.

C. k. Izba nctaryalna.
Przemyśl, dnia 20 maja 1911.

L. Prez. 2398 4/11 (6145 2—3)
K o n k u r s .

Gelem obsadzenia 5 posad sfałych do­
zorców więźni przy c. k. sądzie obwodowym 
w Rzeszowie z systemizowanymi poborami i 
umundurowaniem rozpisuje się konkurs z ter­
minem do 4 lipca 1911.

Podania o te dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżone posady wnosić należy do 
Prezydyum sądu obwodowego w Rzesiowie.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Rzeszów, 27 maja 1911.

L. 1962 (6216 2 - 2 )
Ogłoszenie konkursu.

Wydział powiatowy w Stryju rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę kancelisty z 
płacą roczną 1200 kor., dodatkiem aktywal- 
nym 200 kor. i 5 czteroleciami po 10 prc. 
płacy.

W arunki:
1. ukończone z debrym postępem niższe 

gimnazjum,
2. ccnajmniej 2-letnia praktyka mani­

pulacyjna przy Władzy administracyjnej au­
tonomicznej lub politycznej, sądowej lub skar­
bowej, przyezem kandydat ma wykazać zna­
komite uzdolnienie w prowadzeniu protokołu 
podawczego, indeksu i registratury,

3. dokładna znajomość języków krajo­
wych w słowie i piśmie,

4. nieprzekroczony 40 rok życia,
5. zupełnie dobry stan zdrowia, stwier­

dzony świadectwem lekarskiem, wystawio- 
nem lub potwierdzonem przez c. k. lekarza 
powiatowego,

6. uregulowane stosunki materyalne.^
Posada będzie nadaną prowizorycznie.

Stałe nadanie posady (stabilizacja) może na­
stąpić dopiero po 2-letniej, zadowalaiającej 
służbie i dobrej aplikacyi.

Objęcie posady winno nastąpić od 1 
lipca 1911.

Emerytura zapewniona na mocy statutu, 
zatwierdzonego przez Wydział krajowy.

Do podań należy dołączyć opis życia z 
podaniem rodzaju dotychczasowej praktyki, 
tudzież oryginalne dokumenty, stwierdzające 
wymaganą kwalifikacyę.

Termin wnoszenia podań upływa dnia 
15 czerwca 1911.

Podania adresować należy do Wydziału 
powiatowego.

Bliższych informacyj, (tylko ustnych) 
udziela się w biurze Wydziału powiatowego 
w godzinach przedpołudniowych.

Podania nieuwzględnione otrzymają pe­
tenci napowrót.

Wydział powiatowy.
Stryj, dnia 29 maja 1 9 li .

Prezes: 
Onyszkiewicz.

L. Prez. 8024 4 W /ll (6126 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy sądzie krajowym w Krakowie jest 
do obsadzenia posada woźnego.

Podania o powyższą lub przy innych 
sądach opróżnić się mogącą, dla wojskowych 
certyfikatystów zastrzeżoną posadę wnosić 
należy do dnia 5 lipca 1911 do Prezydyum
c. k. sądu krajowego w Krakowie.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 28 maja 1911.

L. Prez. 1648 4/11 (6148 2 - 3 )
K o n k u r s .

Przy c. k. sądzie obwodowym w T ar­
nowie są do obsadzenia 2 posady dozorców 
więźai z systemizowanymi poborami służbo­
wymi.

Podania o te dla wysłużonych podofi­
cerów zastrzeżone posady należy wnieść do 
Prezydyum tego sądu obwodowego do dnia 
15 lipca 1911.

Prezydyum e. k. sądu obwodowego.
Tarnów, 29 maja 1911.

L. 2916 (5124 2 - 2 )
K o n k u r s  

na posadę leśniczego miejskiego w Kętach 
z roczną płacą 800 kor., dodatkiem 180 kor., 
wolnem mieszkaniem na leśniczówce, 3 prc. 
tantyemą od czystego dochodu z lasu miejskie­
go i 8 stosów drzewa opałowego miękkiego.

Od kandydatów na tę posadę wyma 
ga się :

1. wieku 24 do 40 lat,
2. obywatelstwa austryackiego,
3. świadectwa zdrowia,
4. świadectwa moralności i dotychcza­

sowego zajęcia,
5. bezwarunkowo egzaminu dla gospo­

darzy leśnych przepisanego rozp. Min. kul. 
kraj. z dnia 16 stycznia 1850 Dz. u. p. 
Nr. 63.

Posada ta nadana zostanie prowizory­
cznie, a po roku zadowalającej służby nastąpi 
stabilizacya.

Podania wnieść należy najdalej do 
końca czerwca 1911.

M agistrat miasta Kęty.
Kęty, dnia 4 maja 1911.

Burmistrz.

L. Prez. 11.228 (6017)
K o n k u r s .

W c. k. sądzie obwodowym w Sucza- 
wie i sądach powiatowych w Dornie, Sere­
cie i Wyżnicy jest do obsadzenia po jednej 
posadzie kancelisty w XI. klasie rangi, ze 
systemizowanymi poborami. Ubiegający się 
o te lub o takie same posady także przy 
innych sądach na Bukowinie opróżnić się 
mogące, wniosą swe w myśl § 5 i 6 rozpo­
rządzenia Ministerstwa sprawiedliwości z 
dnia 18 lipca 1897 Nr. 170 Dz. p p. udo­
kumentowane podania w drodze przepisanej 
w terminie do 15 lipca 1911 do odnośnego 
Prezydym I. instancji.

Zauważa się, że posady powyższe na­
dane będą przedewszystkiem wedle ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. p. p. 
kandydatom w:ojskowym, w certyfikaty upra­
wniające zaopatrzonym, i że o przeniesienie 
do wyżej wymienionych sądów względnie 
także do innych sądów na Bukowinie ubie­
gać się mogą nietylko kanceliści, ale także 
oficjałowie kancelaryjni.
Prezydyum c. k. sądu krajowego wyższego.

Lwów, dnia 25 maja 1911.
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L. 1450 (5021 2—2)

K o n k u r s .
Celem nadania posady lekarza okręgo­

wego w miasteczku Knihyaicze, powiatu ro- 
hatyńskiego, rozpisuje się niniejszem konkurs.

Płaca lekarza okręgowego wynosić bę­
dzie 1200 kor. rocznie, zaś ryczałt na objazdy 
600 kor. rocznie.

Kandydaci na tę posadę mają wykazać 
się, iż odpowiadają warunkom przepisanym 
w § 7 ustawy z 2 lutego 1891 (dz. u. kr. 
Nr. 17). Obowiązki lekarza okręgowego okre­
śla instrukcya w myśl § 14 rozp. wyko­
nawczego do wymienionej ustawy.

Lekarz okręgowy w Knihynicsach bę­
dzie miał obowiązek utrzymywać apteczkę 
domową.

Podania wnosić należy najpóźniej do 
końca czerwca 1911 r. pod adresem podpi­
sanego Wydziału powiatowego.

Z Wydziału powiatowego.
Rohatyn, dnia 25 kwietnia 1911.

Prezes
Tustanowski.

L. 1886 (5779 2 - 8 )
K o n k u r s .

Celem obsadzenia 2 posad lekarzy okrę­
gowych z siedzibą w Baranowie i Nadbrze- 
ziu w powiecie Tarnobrzeskim, rozpisuje się 
ponownie konkurs stosownie do postanowień 
§ 8 ustawy z 5 października 1906 Nr. 148 
Dz. u. i rozp. kraj.

Okręg sanitarny w Baranowie obejmuje 
gmin 16: Baranów, Dymitrów duży, Dymi­
trów mały, Domaeyny, Skopanie, Wola go­
łego, Knapy, Durdy, Dąbrowica, Nagnajów, 
Suchorzów, Siedleszczany, Dęba, Tarnowska 
wola, Rozalin i Alfredówka.

Okręg sanitarny w Nadbrzeziu obej­
muje gmin 11: Nadbrzezie, Zarzekowice,
Koćmierzów, Ostrówek, Trześń, Zalesie go- 
rzyekie, Gorzyce, Wrzawy, Motyeze podu­
chowne, Wielowieś i Sokolniki.

Chcący uzyskać te posady mają wyka­
zać prócz dostatecznego fizycznego uzdolnie­
nie, nadto następujące warunki:

1. obywatelstwo austryackie,
2. dyplom doktora medycyny, upra­

wniający do wykonywania praktyki lekar­
skiej,

3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim,
6. nieprzekraczalny wiek lat 40.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego, albo egzaminem fizy- 
kackim.

Posady powyższe nadane zostaną pro­
wizorycznie na rok jeden, po upływie zaś 
tego czasu, na pisemną prośbę mogą być na­
dane 3tale.

Do posad tych przywiązana jest roczna 
płaca po 1.200 kor., płatna w ratach mie­
sięcznych z góry, a nadto tytułem zwrotu 
kosztów na podróże służbowe roczny datek 
dla posady w Baranowie w kwocie 600 kor., 
zaś w Nadbrzeziu 500 kor. Lekarz okięgowy 
w Nadbrzeziu obowiązany będzie do utrzy­
mywania apteki domowej, względnie do po­
starania się w drodze właściwej o odnośną 
koncesyę.

W końcu zaznacza się, że posady leka­
rzy okręgowych połączone są z prawem do 
emerytury a to w granicach postanowień 
ustawy z 12 maja 1909 Nr. 62 Dz. u. kr.

Podania wnosić należy do Wydziału 
powiatowego najpóźniej do dnia 30 czerwca 
1911.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Tarnobrzeg, dnia 11 maja 1911.

Sekretarz: W iceprezes:
Bielewicz. Dr. Momidłowski.

Rozmaite obwieszczenia.
(6282 1 - 2 )

O g ł o s z e n i e .
Z dniem 13 maja 1911 wpisany został 

p. dr. Leon Goldhammer na listę adwoka­
tów z siedzibą w Borysławiu.

Z Wydziału Izby adwokatów. 
Sambor, dnia 18 maja 1911.

Ł. cz. O. III. 194/11 (1) (6275 1 - 3 )
E  d y k t.

Przeciw Marusi Doskocz z Radruża, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do e. k. sądu powiatowego w 
Niemirowie przez Semka Doskocza rolnika 
w Radrużu pozew o uznanie prawa własno­
ści pgr. lkat. 10503 w Radrużu.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 20 
czerwca 1911 o godz. 8 rano w tut. sądzie, 
b Nr. 9.

Ceiem strzeżenia praw kuraadki usta­
nawia się p. dr. Henryka Rosenberga adw. 
w Niemirowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższą kuraadkę w rzeczonej sprawie na

jej koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona 
w sądzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika 
ns zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Niemirów, dnia 27 maja 1911.

L. cz. E. 2311/10 (3) (3247)
E d y k t.

P. Jakóbowi Weissmanowi przedtem 
w J&ryczowie nowym, w sprawie toczącej się 
przed c. k. sądem powiatowym S. II. we 
Lwowie przeciw niemu i tow. o 409 kor. 
40 hal. zpn., ma być doręczoną uchwała z 
dnia 26 czerwca 1910 liczba czynności E. 
2311/10 (1), którą dozwolono przymusowego 
ustanowienia prawa zastawu przez tabularne 
zanotowanie wykonalności wierzytelności w 
kwocie 409 kor. 40 hal. i 12 kor. zpn. w 
stanie biernym 1/2 Iwh. 278 Jaryezów nowy 
i t. d.

Ponieważ niewiadomo gdzie Jakób Weiss- 
man przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw kuratora w osobie p. dr. 
Maurycego Kahanego adw. we Lwowie.

Tenże kurator zastępywać będzie Ja- 
kóba Weissmana w rzeczonej sprawie ns jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 17 listopada 1910.

L. cz. C. III. 180/11 (1) (6169)
E d y k t.

Przeciw Ludwikowi i Elżbiecie Łachom, 
Józefowi Misiorowskiemu, Rozalii Mfillerowej 
i Annie Misiorowskiej, których miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Bocnni przez małcl. 
Franciszka, Annę i Maryannę Misiorowskie 
przez opiekuna Tomasza Kurnika pozew o 
przepisanie hipoteczne parcel.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 19 czerwca - 1911 o godz, 
10 rano, b. Nr. 9.

Celem strzeżenia/, praw wyż powoła­
nych ustanawia się p. dr. Popiela adw. w 
Bochni, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się nie zgłoszą, lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bochnia, dnia 15 maja 1911.

L. cz. C. I. 150/11 (1) (6243)
E d y k t.

Przeciw Jewdosze Diduch, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu powiatowego w Zbarażu przez 
masę spadkową po ś. p. Jewdosze Kozak i 
tow. pozew o uznanie prawa własności i in- 
tabulacyę pgr. lk. 487 Iwh. 78 gk. Łubianki 
wyższe.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 6 czerwca 1911 o godz. 
9 rano w tut. sądzie, b. Nr. 2.

uelem strzeżenia praw Jewdochy Di- 
dueh ustanawia się p. dr. Stefana Bocheń­
skiego adw. w Zbarażu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ją 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 24 maja 1911.

L. cz. C. III. 258/11 (1) (6262)
E d y k t.

Przeciw Ignacemu Komendera z Kóz, 
którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Białej przez Annę Komendera pozew o 300 
koron.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter­
min do rozprawy na dzień 6 czerwca 1911
0 godz. 8-30 rano, sala Nr. 17.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Michała Żaczka w Kozach, ku­
ratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki on, w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Biała, dnia 22 maja 1911.

L. cz. C. I. 265/11 (6265)
E d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej po 
Janie Berezowskim i przeciw nieznanemu 
z życia i miejsca pobytu Antoniemu Bere­
zowskiemu którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Borszczowie p:zez Jana Ka­
sperskiego i tow. pozew o własność realno­
ści objętej wyk. hip. 1. 42 gm. Szuparka.

Na podstawie pozwu z dnia 27 maja 
1911 wyznaczoną została rozprawa na dzień 
10 czerwca 1911 o godz. 10 rano, b. Nr. 14.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. dr. Burdowicza adw. w Bor- 
szczowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wyż 
wspomnianego w rzeczonej sprawie aa jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Borszczów, dnia 27 maja 1911.

G. Zl. C. III. 150/11 (6) (6261)
E d i k t.

Wider Beile Potok in Bendzin dereń 
AufenthaSt unbekaar.t ist, wurde bei dem k. 
k. Bezirks-Geriehte in Biała von der Sp&r- 
kassa der Staat Biała wegen 740 Kr. 88 h. 
eine Klage angebracht.

Auf Grund der Klage wurde die Tag- 
salzung zur Yerhandlung auf dea 8 Juni 
1911 yormittags um 9 Uhr, Saal Nr. 17, 
anberaumt.

Zur Wahrung der Rechte der Beklag- 
ten wird H err Dr. Mrdaćek, Advokat in 
Biała, zum Curator bestellt.

Dieser Curator wird die Beklagte in 
der bezeichneten Rechtssache auf dereń Ge- 
fahr und Kosten so lange vertreten, bis 
diese entweder sich bei Gericht meldet, oder 
einen Bevollmachtigten namhaft macht.

K. k. Bezirksgericht, Abtheilung III.
Biała, am 24 Mai 1911.

L. cz. C. I. 235/11 (2) (6281)
E d y k t.

Przeciw Pawlinie Gawrońskiej zam. 
Nahrebeekiej, której miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia­
towego w Zaleszczykach przez Franciszkę 
Nestorowicz żonę Jana pozew o uznanie i 
wpis prawa własności pgr. lk. 692 w Szczy­
tów cach.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 9 czerwca 1911 o godz. 
9 rano.

Celem strzeżenia praw  pozwanej usta­
nawia się p. adw. dr. Stefanowicza, ku ra­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zaleszczyki, dnia 18 maja 1911.

L. VII/a 2968 (6313)
O b w i e s z c z e n i e .

Na podstawie postanowień § 48 usta­
wy z 18 grudnia 1906 Dz. p. p. Nr. 5 z ro­
ku 1907 c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Józef W iktor 2 im. Krauss, dzierżawca apteki 
w Mostach wielkich wniósł podanie dnia 22 
maja 1911 do c. k. Namiestnictwa o konce­
syę na nową aptekę publiczną w Zamarsty- 
nowie.iH

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzysteneyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia, wnieśli ustnie lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej I. 
instancyi.

Po upływie tego terminu przedstawie­
nia nie będą uwzględnione.

* Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 29 maja 1911.

Za c. k. Namiestnika: 
Ustyanowski w. r.

L. cz. C. 131/11 (1) (6801)
E d y k t.

Przeciw Hersehowi Mendlowi 2 im. 
Faberowi i Ryfce Midli Faber ze Slotwin, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Muszynie przez Beilę Gittlę Braf ze Słotwin 
pozew o uznanie i wpis prawa własności.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 16 czerwca 1911 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Herscha Men­
dla Fabera i Ryt ki Midli Faber ustanawia 
się p. Mozesa Rednera w Krynicy, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą, lub pełnomocnika nie zamianują.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I[
Muszyna, dnia 15 maja 1911.

L. VI1I>4/8 (5658)
Z powoiu pcmyJek zaszłych w obwie/ 

szczeniu zamreszezonem w Dzienniku urzę­
dowym „Gazety Lwowskiej” z cmia 17 maja 
1-911 Nr. 112 zamieszcza się to samo obwie­
szczenie powtórnie.

O b w i e s z c z e n i e .
Na podstawie postanowień § 48 usta­

wy z 18 grudnia 1906, Dz. p. p. Nr. 5 z ro-1

ku 1907, c. k. Namiestnictwo podaje do po­
wszechnej wiadomości, że magister farmacyi 
Jonatan Mindes obecnie zarządca apteki w 
Cernomlj (Tsehernembl) wniósł podanie dnia 
12 marca 1910 do c. k. Namiestnictwa o 
koncesyę na nową aptekę publiczną w Dro­
hobyczu a) przy ulicy Stebnickiej w obrębie 
domów od Nr. 1 do 11, względnie Nr. 4 
włącznie, b) przy ulicy Konarskiego po­
cząwszy od Nr. 14 do Nr. 4 włącznie.

C. k. Namiestnictwo wzywa zatem tych 
właścicieli aptek publicznych, którzy czuliby 
się w swej egzysteneyi zagrożeni przez utwo­
rzenie wspomnianej apteki, by w ciągu czte­
rech tygodni, licząc od dnia niniejszego ogło­
szenia wnieśli ustnie, lub pisemnie przed­
stawienie do właściwej władzy politycznej 
pierwszej instancyi.

Po upływie tego terminu wniesione 
przedstawienia nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 13 maja 1911.

Za c. k. Namiestnika: 
Ustyanowski w. r.

L. cz. G. IV. 328 11 (1) (6226)
Przeciw Feliksowi Sierzędze z Łuka- 

wca, którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesione zostały do c. k. sądu powiatowego 
w Rzeszowie przez Wojciecha Nosala i Ja- 
kóba Sierzęgę pozwy o 318 kor. 75 hal. i o 
302 kor.

Na podstawie pozwów tych wyznaczo­
no rozprawę na dzień 14 czerwca 1911 o 
godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Feliksa Sierzęgi 
ustanawia się p. dr. Koppla adw. w Rzeszo­
wie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pomie- 
nionego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IY.
Rzeszów, dnia 26 maja 1911.

L. ez. G. I. 89/11 (6305;
E  d y k t.

Przeciw nieobjętej masie spadkowej śp 
Franciszka Burzyńskiego wniesiony został d< 
e. k. sądu powiatowego w Rożniatowie prze: 
Spółkę fakturowy w Krakowie pozew o 22( 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au 
dyencyę na dzień 9 czerwca 1911 o godz 
10 rano.

Oeiem strzeżenia praw tejże ustanawh 
się p. dr. Safiora adw. w Rożniatowie, kura 
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie nie 
objętą_ masę w rzeczonej sprawie na je 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są 
dzie nie zostanie objętą.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rożniatów, dnia 13 maja 1911.

Firmy.
L. cz. Firm . 32 Rg. A. I. 269 (5610/

Wpis do rejestru handlowego firmy kupca 
pojedynczego.

Wpisano do rejestru handlowego Od­
dział A.:

Siedziba firmy: Lwów.
Brzm ienie firmy: Hermann Imraerdauer
Przedm iot przedsiębiorstw a: h&nde

drzewem. .
Prokurę udzielono : Adolfowi Immer 

dauerowi.
Dzień w pisu: 13 stycznia 1911.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 12 stycznia 1911.

L. ez. Firm. 407 Rg. A. I. 286 (5617/
Wpis do rejestru handlowego firmy 

spółkowej.
Do rejestru Oddział A. wciągnięto, cc 

następuje:
Siedziba firmy: Lwów, Kopernika 14.
Brzmienie firm y: „Zakłady elektrotech­

niczne „Edison” S. Kobyiiwker i Ska“.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Zakupnc 

i odsprzedaż materyałów służących do insta- 
lacyi oświetlenia elektrycznego i instalacya 
światła elektrycznego.

Forma spółki: Jawna spółka handlowa 
od 1 kwietnia 1911.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Sam- 
son Kobyiiwker i Ozyasz Dawid 2 im. Rzę- 
dowski —  pierwszy kupiec, drugi elektro­
technik wre Lwowie; obaj spólnicy upra­
wnieni są do zastępywania firmy łącznie 
(kollektywnie).

Podpis firmy: Pod brzmieniem firmj 
obaj spólnicy umieszczą własnoręcznie swoje 
nazwiska.

Dzień wpisu: 8 kwietnia 1911.
' 0. k. Sąd krajowy jako handlowy,

Oddział IV.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1911.
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Wycieczki zbiorowe za granicę
prowadzone pod fachowem kierownictwem i objaśnieniami historycznemi danej 
miejscowości, muzeów i t. p. przy najtańszem i najlepszem utrzymaniu dzien- 
nem, urządza speeyalne biuro. — Komplety minimum z 25 osób. WszelMell 
bliższych objaśnień udziela biuro Wycieczek zbiorowych, Kraków,

Pędzichów 1. 11.
Najbliższa wycieczka 3 tyg. do Szwajcaryi 3 lipca

następne: Wybrzeża Dalmacyi, Wenecya, północne Włochy, wystawa w Tu­
rynie, Rzym, Neapol i wiele innych. 

Każdorazowa wycieczka m iesiąc wcześniej ogłoszona będzie.

M  O  Ł  E l
F e n i l i n  do wyniszczenia moli z zarodka­

mi w sukniach, futrach i meblach. — 
Flakon kor. 1'20.

Z iółka antym olowe do przechowania 
futer. — Pudełko 60 hal.

Pap iery  antym olowe ochrania od 
moli futra, suknie, portyery, firanki 

i meble. — Sztuka 6 hal.

Orylon wytruwa szwaby, karakony, sto­
nogi, karaluki, świerszcze, szczypawki, 

prusaki i t. p. — Flakon 60 hal.

Mikoton niezawodny środek do tępienia 
pluskiew. — Flakon 1 kor.

P roszek  perski do wygubienia pcheł 
i t. p. owadów. — Paczka 10 i 20 hal. — 

Flakon 40 i 60 hal.

p o l e c a

JAN IHWATOWICZ
we Lwowie, ul. Sykstuska 25 i ul. Hetmańska 6, w Krako­

wie, Sukiennice 20.

f s a l  m  m $ l g m -

za pomocą gorącego powietrza
ściśle podług zasad hygieny, znakomita w smaku i aromacie

codziennie świeżo palona
1L kilo kawy palonej Melange Nr. 1.............................................1 kor. 80 hal

Nr. II.............................................2 kor. -  hal.
Nr. III............................................. 2 kor. 20 hal
Nr. IV........................   2 kor. 40 hal

„ Meiange cesarsko Nr. V. 2 kor. 80 hak
poleca

M a u d e l h e r b a ty  I

Edmunda M a i l a
we Lwowie, Teatralna 3,

naprzeciw katedry.

„ O S T A T N I  H A M L E T 11
szkic powieściowy, oraz 5 innych obszernych nowel 

A R T U R A  S C H R O D E R A
znanego zaszczytnie krytyka i now elisty wyszły nakładem księgarni

ZIENKOWICZA i CHĘCIŃSKIEGO (Lwów, ul. Teatralna 1).

C e n a  5  k o r o n  — stron 380.

„O sta tn iem u  H am letow i"  przyznała krytyka nie­
pospolite zalety artystyczne, wytworny język, fabułę niezmiernie 
interesującą, żywą, świetną obserwacyę, plastykę i t. d.

Mirta miiialmcl bm i taial
pod firm ą

K. R Ż Ą C A  i C H M U R S K I
w  B S ra fe a ^ y ie , 1. 4

wyrabia pod koctroią komisy! Przemysłowej Tow. Lek. Krak. poleeoae prze* to Towarzystwo

W o d y  m i n e r a l n e
odpowiadające składem chemicznym wodom: B ł ł i ó s f e i e j ,  Q ż e g b t t M e r s k ie J ,  S f t l t e r -  

g h i e j ,  V i c b y ,  S f e r y  I S o j a b s ir g ,  tudzież

S P F .C T A I jN I E  LEC35NfI£>25®» jak litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną, oraz 
n o r m a l n e  w o d y  m i n e r a ł u ©  z przepisu p r o f .  J a w o r s k i e g o .

Sprzedaż cząrikcwi w aptekach 5 r̂agusry^ch. 
C e n n i K l  n a ,  iżą ,d ,a-3aie  f r a n c o .

Bardzo rzadka sp osob n ość!
Z powodu elementarnej katastrofy oddała mi fabryka do bezpośredniej sprzedaży 

uratowany towar, wiele tysięcy znakomitych
- t g r g r * * ^ s i c ł i  f l t a s f u ^ s l o w ^ o ł i  k o c ó w

na których są ledwo dostrzegalne plamy z wody i nadają się do każdego gospo­
darstwa, są ciepłe i mocne, około 190 cm. długie, 135 cm. szerokie. Wysyłka 
za zaliczką a mianowicie: 4 sztuki tygrysich flanelowych koców za 8 kor" 50 
hal., mówię cztery sztuki tygrysich flanelowych koców za ośm kor. 50 hal 
Szan. Czytelnik może z zaufaniem zamówić. Ze spokojnem sumieniem mogę za 

|  ręczyć, że z posyłki każdy będzie zadowolony.

1

JE3 JE5 R  A
e. k. nadstrażnik finansowy na emer.

F a b ryc zn y skład koców  Nr. 4 — 5 Nachód (Czechy).

ZAKŁAD GAZOWY 1 IE ISK I
we Lwowie

p o l e c a

na sezon budowlany do opalu gazem:

kuchnie, piece kąpielowe, aparaty
techniczne i do rozprow adzania gorącej 
wody, odznaczające się trw ałością  i zupeł- 

nem bezpieczeństw em  w użyciu.

(Lokal wystawowy i do sprzedaży w pasażu p. Mikolascha.)
Zalety opału gazem: Wygoda i łatwość w obsłudze, nad­

zwyczajna czystość, natychmiastowe wyzyskanie ciepła 
i taniość.

U r z ą d z e n i a
dla 3 płomieni świetlnych i 2 kuchennych przy użyciu zega­
rów automatycznych, wykonuje Zakład gazowy własnym 

kosztem.
Bliższych warunków można zasięgnąć w biurze Zakładu przy ul. Gazowej 28.

„Osobliwości świata widzialno i niewidzialneoo"
napisał profesor uniwersytetu dr. M. Perty. Treść: Sympatya i antypatya. Artystka prześladowana z za 
grobu. Chłopiec który czuje nieprzezwyciężony wstręt do pieniędzy. Cały świat olbrzymim szpitalem. Dosto­
jeństwo Duchowe. Czytanie w sumieniach ludzkich. Lunatycy. Dama która słyszy i widzi sercem. Dzia­
łania magiczne. Fizyologiezne cudo. Elektryczna pani. Elektryczne dziecko. Halueynaeye narodowe. Ludzie 
jako bańki mydlane. Brak zatrudnienia skraca życie. Ludzie którzy bardzo długo żyją. Ludzie którzy nie 
nie jedzą i nigdy nie śpfy Ludzie którzy przechodzą przez zamknięte drzwi i przez ściany. Ludzie którzy 
liżą mury i połykają kamienie. Ludzie którzy umierają z przyjemnością. Ludzie którzy zabijają wzrokiem. 
Pachnący ludzie. Mania samobójcza dziewcząt. Mazzini o ideałach. Mô wa powszechna. Muzyka w główce 
umierającego dziecka. Osobliwa muzyka na ostatnie urodziny poety. Osobliwy śpiew przy śmierci szlachetnej 
ziemianki. Panienka zbudzona z letargu. Pręt do poszukiwania podziemnych wód i pokładów metalowych. 
Przepowiednie i przeznaczenie. Sen. Skutki imaginaeyj. Ślepy profesor wykłada optykę i objaśnia w nocy 
stan gwiazd na niebie, owiat jest pełen cudów. Szczególna wrażliwość. Wzajemne oddziaływanie duszy 
i ciała. Zmysł centralny. Zjawiska u umierających. Zwłoki ludzkie które pachną i nie psują się. Z pamię­
tników sławnej artystki. Staruszek który robił sobie nadzieję, że bedzie mógł żyć wiecznie. Serce nie sługa, 
Die zna co to pany. Ostatni sen turysty. Wskrzeszanie umarłych, królowie, którzy istnieją jeszcze tylko na 
tapetach. Hrabina która nie znosi widoku swoich dzieci. Ludzie którzy żyją samym zapachem. 11. d., i t. d. 

Cena 2 kor., z przesyłką poczt. 2 kor. 10 hal., za zaliczką 2 kor. 60 hal. Do nabycia
w biarae S. SOKOŁOWSKIEGO we Lwowie, pasaż Hansmana 9

R o k  8918. W y d a w n i c t w a  r o k  X III-
Z ap ro szen ie  do p rzed p ła ty  na

N O W O ŚC I M U Z Y C Z N E
Miesięcznik nutowy na fortepian z dodatkiem literackim.

Na treść zeszytów w kwartale I. r. b złożyły się: Aiidrzejowska A., Poloces g-dur; Pio­
trowski M., Mazurek f-mol; Poleski M., Mazur Nr. 2, nagrodzony na konkursie  im. Konst. 
ks. Lubomirskiego; Rapacki W., Echo kołyski; Dcklamacya z tow. fort. do słów Asnyka: 
Otto W., Kartka do albumu; d’A!bert E., Wyjątki z op. Niziny (T ie f land ) ;  Berger R. 
Walc paryskiej pensyonarki; Lecoey K., Wyjątki z op. Ali Baba i w. innych. W dziale 

literackim  liczne artykuły i wiadomości muzyczne.

W ARUN KI PRZED PŁA TY :
W  W arsza w ie  rocznie 5 rub., na pro w in cyi 6 rub., zagra­
nicą 7 rub. —  Półrocznie i kw artalnie w  tym że stosunku.

Z e s zyt o k a zo w y 60 kop.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: t r z y  poprzednie ze s zyty  lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 1 rb. 
50 kop. „A. B. C.“ najnow szą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  P rzesyłka

premium 30 kop.
Oprócz tego, dla każdego tysią ca roczn ych abonentów, w noszących przedpłatę do naszej 
adm inistracyi, przeznacza się jako N A D ZW YC ZA JN E PREMIUM PIANINO KRAJOW EJ

FAB R YKI w  cenie 500 rub.

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego TRZY OSTATNIE CYFRY będą 
odpowiadały takimże cyfrom głównej wygranej 1 9 6  loteryi klasycznej Kró­

lestwa Polskiego; losowanie w czerwcu 1911 r.

Agencya dla Cralicyi we Lwowie u Stan. Sokołowskiego* 
B iuro dzienników* P asaż H ausm ana 1. 9 .



Krajowa Spółka Ślusarska
L w ó w ,  u l .  Z a m a r s t y n o w s k a  3. *© •  -  -  ( S t a c y a  t r s u n w - a y n ) .

W ylcbny wa futaraunie, szyblco i po bardzo n iskich eeuacli wszelkie 
roboty w zakres ślusarstwa wchodzące, jak o to : Budowlaire, arty- 

styezne i koustrnkeyjuc. Kosztorysy na  żądanie. - 
O łaskaw e poparcie naszego przedsiębiorstwa prosimy'.

USTREDNI BANKA H  CESKYCH SPOftlTELEN
(azy
etykę.

iwanie
biorsłw.

Filia we Lwowie:
ul. Halicka 21.

Telefon 1008.

Filia w Krakowie:
Rynek 42.

Filia w Czerniowcach:
H errengasse 18.

S k ł a d a
W A D Y A  i  K A U C Y E

budowlane, dostawowe i t. p.
=====-- W szelk ie  transakeye bankow e. - —:------

1 B T M L M L  JC 4=°o -  4 ' 2°„

Przel 
na Am

Finansi
przedsię

Kasa banka otwarta cały dzień od godziny 8-incj rano do 7-mej wieczór bez przerwy.
1

. . .  . ^ 7 VIi|

BBgMBWHWffl

DROBNE OGŁOSZENIA
od wyrazu petitem 3 halerze, tłustym 

petitem 4 halerze.

I l n  n a i o n i f l  uL A sn yk a  L 7’ r a  L  pi?‘
UU llf l jy u lf l  trze: C zte ry pokoje, przed­
pokój, kuchnia, balkon. E lektryczn e urzą­
dzenie. Bliższa wiadomość tamże na II. pię­
trze po prawej, lub w Redakcji „Gazety 
Lwowskiej" od 12 do 4 po południu.

Prawdziwe materye berneńskie
. Sezon wiosenny i letni 1911.

l i  n  ]> o  ii
j ś c i  310 m etrów

ns» kompletny
ubiór męski

1 kupon 7 koron 
1 kupon 10 koron 
1 kupon 12 koron 
1 kupon 15 koron 
1 kupon 17 koron

Inżynierom zaleca się firmę
S T A N I S Ł A W  A B L

Lwów , Sykstuska 3. Telefon 824,

(surdut, spodnie,kamizelka) 1 kupon 18 koron 
kosztuje t y l k o   ̂ 1 kupon 20 koron 

1 kupon na czarny ubiór salonowy k er . 2G-—, 
także materye na płaszcze, loden dla turystów, 
k a a g a r .i t  jedwabne ete. rozsyła znana z naj­

lepszej strony jako realny i solidny 
F A B R Y C Z N Y  S K U A 1> S U K N A

SIEGEL-IMHGF w BERNIE (Brflna)
Wzory gratis i  franko.

Zamawiając materye bezpośrednio u firmy 
Siegel-lrahof w e fabryce uzyskują pryw atni 
in teresenci w ie lk ie  korzyści. Wobec wiel­
kiego zbytu towarów zawsze jak  najw iększy  
wybór zupełnie świeżych materyj. — Ceny 
stale, m ożliw ie najniższe. — Jak najskru­
pulatniej i najuważniej wykonuje się nawet 

najmniejsze zamówienia.

0 1 Ł I H
Polecone przez 
przt szło 2000 
leka.zj-Do w
bycia we wszy- 

‘ stkich apte- ; 
kacli i iep- ;. 
szych dro- 
gueryaeh.

I M ilerze  ąatunki o smaku azystym i aroina-
| tycznym po kor. 1*8(1 1 *9X4, %' , 3 08 i 2'16

za pół kłgr. poleca
h a n d e l  h e r b a ty  i k a w y

M in iio g g . l ie c l ia ,

Proszę obstawać przy tem, aby dostawca sprzedawał 
prawdziwe „OLLA“. — Zajmujący, pouczający i ory­
ginalny cennik z podaniem składów bezpłatnie przez 
Centralę wyrobów  gum ow ych „011a“, W iedeń, 

II./475, P raterstrasse 57 B.

"A

■ę.

Do zawierania ubezpieczeń życio­
wych, posagowych, na renty, 
ludowych i dla dzieci pod 
nader korzystnymi wa­
runkami niskicmi
premiami, nadaje^  ^  J P /  A]™™, 
się najbar- Mbyillo
dziej Toff. i e z p .

na życie i renty.
Filia dla Galicyi i Bukowiny:

L w o i , pi. BernarfiyńsM
Ziolnycl i rutynow. ageatćw poszukuje się.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

w e  L w o w ie , ul. K leparow ska 15,
w ykonują w szelk ie  naprawy m ebli g iętych ; w y­
rabiają łóżka składane, słom ianki. Ceny um iar­
kow ane. Na żądanie zabierają meble do napra­

w y — napraw ione odsyłają

Marka ochronna: „Kotwica"

Linimeiif.Gapsici coinp.,
rastąpienie

Kotwicznego Pam-Expelleru
jest nowśzechnie znane jako wyśmienite, bile 
uśmierzające i odciągające nacieranie w za- 
ziębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K 1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 
oryginalne w pudełkach z naszą ochronną 
marką„Kotwicą“, wtenczas j esteśmy pewni, że 

otrzymaliśmy preparat oryginalny 
A p te k a  Dr. R ich tera  
p od  „Złotym Lwem"  

w Pradze, ulica Elżbiety No, 5 nowy.

{ Ostatnie nowości, 
j Madszc-tił
J ś w ie ż y  tra n sp o rt 
| na jn o w szych
! lorneteK

■ w dużym wyborze i najnowszych , 
| wzorach. Ceny najniższe (z per- 
! Jowej masy od 16 kor.)

Kopermcki i Syn
optycy i mąghauicy 

L w ó w ,  p i .  H a l i c k i  1. 1 .

|g WYBORCZE pieczęcie
z nazw iskam i kandydatów do Bady 

ŚgŚr państwa lekko i w yraźnie odbijająceb«a?ięiSiM szybko i tanio wykonuje

euo. mm unger
P ie rw sza  k ra jo w a 
fa b ryk a  p i e c z ę c i

TYLKO Lwów, A M em icfca 8. TYLKO

Kąpiele kwasu węglowego z domieszką, najsilniejsza 
kąpiel borowinowa racyonalna kuracya wodoleczni­

cza i mleczna.
w  Karpatach bukow ińskich, 

F  stacJ’a kolejow a u ujścia
J  1)01'll> 1 ZJf,teJ bystrzycy,

a  v  4 j J a  2 godz. od B ukaresztu, 11
godz. od Lwow a. Telefon m iędzym iastow y.

Monumentalny budynek kąpielowy z oddziałami le­
czenia: terapią, elektryką i kąpielami świetlnemi, 
gimnastyka lecznicza zapomocą aparatów Zamiera 
i Herza, hygieniczna i ortopedyczna gimnastyka dla 
dzieci, b a l n e o l o g i c z n e  l a b o r a t o r y u m  i i n ­
s t y t u t  B o n  t g  en  a. — Pawilon izolowany - wo­
dociągi górskie, kaiializacya, elektryczne oświetlenie, 
miejsca do zabawy, — plac dla kolarzy, hala auto­
mobilowa, 2 razy dziennie koncert kapeli wojskowej 
(13 pułku pieeh.), wycieczki w okolice rumuńskie, 
siedmiogrodzkie i węgierskie, wozem na koniu i na 
tratwie. Nadzwyczajne skutki przy chorobieh nerwo­
wych, kobiecych, serca, niodokrewności, przewodów 
krwionośnych ekssudatacli. Prospekty bezpłatnie. Le­
karskich wyjaśnień udziela c. k. lekarz zdrojowy ce­
sarski radca, doktor ARTUR LOEBliL. Wyjaśnień 
co do pomieszkań udziela "Biuro komisyi zdrojowej 

w Borna Watrze.

L w ó w ,  u l .  H e t m a ń s k i  4 .  
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

JULIANA DĄBROWSKIEGO
kupujo i sprzedaje stare srebro, złoto I kamienie.
Zlecenia załatwiać można pocztą i przez kore­

spondencja,;.

Poszukuje się kupna

starych MEBLI mahoniowych
ale w  dobrym  stanie.

Zgłoszenia pod „MEBLE" Biuro ogłoszeń, 
pasaż Hausmana 9, L w ó w .

I Od 500 lat leczą
światowej sławy radio - siarkowe 

|  gorące źródła i kąpiele błotne w

TRENCS EN-TEPLICŻ
Górne W ęgry, — Główna lin ia  kolejow a  

Berlin-Oderberg-W iedeń, 
podagrę, reumatyzm etc. Nowe budynki 
z wykwintnsm urządzeniem. Nowy Grand 
Hotel. Nowe łazienki. Romantyczne poło­
żenie górskie. Otwarte cały rok. Wspaniała 
wiosenna kuracya. Pensyonaty nie drogie.

Dla dom. Kuracyi: wysytta szlamu, Prospekty: Dyrekeya Kąp.

M atka I Jej có rk a
chcą mieć pi§kną wyprawę i dla tego nie zwlekająe zamawiają sobie wzory 
wspaniałych adamaszków, gradlu, kameras, płótna na pośeiel i bieliznę sto­
łową, ręczniki orsz nowości w francuskich zefirach angielskiego płótna na 
suknie, oksfordu etc. które otrzyma darmo i opłatnie wprost z tkalni i pierw­

szorzędnego domu wysyłkowego firm y:

BRACIA KREJCAR Dobruszka 9267 Czechy.
Z powodu nadprodukcyi oddajemy po niżej cen własnych następujące 

tow ary:
1000 tuzinów lepszych bielonych prześcieradeł bez szwu długości 150/200

c m . 6 s z tu k  1 4  k o r .
i 000 s/Aui. v. ; na ogólną bieliznę sztuka 20 rntr., 74 etm. szeroka, 

11 kor.
1000 sztuk najlepszej weby na najwspanialszą bieliznę sztuka 20 rntr., 

82 cm. szeroka, 18 ker.
1000 mtr. soiłowanych resztek ok 2—8 mtr. długieh, 30 mtr. 18 kor

Za towar nieodpowu ająey zwrceamy pieniądze. Speeyalność w urządzaniu
hoteli i rozmaitych zakładów.

NOWY PIEC GAZOWO-KĄPIELOWY

, M o n o i > 3 44

• J e s t to naileuszy siec g a z o w o -fc p lB w y  n a j n o r a j  i  najpew niejszej io n s trn tc y i.
„MONOPOL" patentowany w A ustryi i Węgrzech.
„MONOPOL" jest wyrobiony w e  V t f i e d n iu .
„MONOPOL" oszczędza wiele gazu.
„MONOPOL" jest absolutnie bezpieczny.
„MONOPOL" nie jost droższy od innych lichszej jakości.

W y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż

S C H L A C H T B R  i  P R E I S
Lwów, Pasaż Hausmana 3.

Proszę uważać na prawnie zarejestrowaną markę „MONOPOL". 
Gwaraneya za każdą sztukę.

Maj w iększy m agazyn w kraju

Spółki Stolarzy Lwowskich
Załóż. 1854. Lw ów , p lac B ern ard yń sk i 1. 1 7 . Telefon 566. 
poleca w ie lk i w ybór m ebli wszelkiego rodzaju  w  najnow ­
szych stylach a to: sypialnie, jada ln ie  i salony własnego  
w yrobu  w edług m odeli w iedeńskich, parysk ich  i londyń­

skich, m eble gięte i żelazne z najp ierw szych fab ryk .  
Ucny przystępne —  dogodne spłaty.
Urządzenia kompletne hoteli i biur.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J, Niedopada), ul,.Czarnieckiego J. 12. — Telefon Nr. 527.


